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Na lawie oskarżonych siedzi For 

ster. Ale po sali snują się duchy 
sanacji. Oskarżony jest —  według 
słów jednego z sędziów —  „emisa 
riuszem obcego mocarstwa na te­
renie ościennym“ . Współoskarże- 
ni są ci, którzy z owym „obcym 
mocarstwem“  zawierali pakty nie­
agresji, wtedy gdy już wiadome 
było, że całą podstawą bytu hit­
leryzmu była właśnie agresja, ci, 
którzy Goeringa wozili do Biało- 
uAeży na polowania wówczas, gdy 
Forster planował oderwanie Gdań 
ska i atak na Rzeczpospolitą.

Taka jest wymowa procesu 
gdańskiego.

Taka jest wymowa wyjaśnień 
biegłego, min. Grosza, udzielo­
nych Najwyższemu Trybunałowi 
Narodowemu i przyjętych przez 
prokuratora za podstawę swych 
wywodów.

Rząd sanacyjny nie patrzył w 
Szczytno. Nie spoglądał też w kie 
runku Gdańska by zawczasu doj 
rzec gromadzące się chmury na­
paści na Polskę. Fakty odsłonięte 
na procesie obecnym nie mogły po 
zostać nieznane władcom Polski 
przedwojennej. Wiedziało o nich 
przecież społeczeństwo, ostrzegali 
przedstawiciele obozu demokra­
tycznego.

Sanacja pozostała do ostatniej 
prawie chwili głucha na te głosy 
bo nie chciała słyszeć. Sanacja po 
została ślepa na to co działo się 
w Gdańsku —  a było to przecież 
powtórzenie na małą skalę tego. 
co działo się w całej Trzeciej Rze 
szy —  bo nie chciała zakłócać sie 
lanki .,polsko -  niemieckiego po­
rozumienia“ , które w formie pak 
tu z 1934 było kontynuacją połjty 
ki kapitulacji na zachodzie i za­
borczości na wschodzie.

Stąd ciągle usypianie opinii, że 
w Gdańsku wszystko w porząd­

ku“  i że ,,drobne tarcia niewątpli 
wie zostaną szybko wyrównane“  
Stąd moralne rozbrajanie społe­
czeństwa przed narastającą hit­
lerowską inwazją.

Albert Forster zapłaci za swe 
zbrodnie wobec narodu polskiego 
przed sądem polskim. Ale trzeba 
właśnie w dniach jego procesu, 
by cała opinia publiczna polska 
wydała wyrok na prohitlerowską 
klikę przedwrześniową, która 
współwinna jest tragedii wojny i 
okupacji, która wraz z Forsterem 
współodpowiedzialna jest za nie 
szczęścia jakie Polskę spotltały.

Bilans wizyty bułgarekiej w CSR
Komunikat oficfalny o wynikach rozmów praskich

P R A G A , 27.4 (PAP) —  We w to  rek wieczorem ogłoszono tu komunikat 
oficajalny o wynikach wizyty bułg arskiej delegacji rządowej z premie­
rem D Y M IT R O W E M  na czele. Ko munikat podkreśla, że rozmowy jakie  
odbyły się podczas tej w izyty pro wadzone były w  duchu tradycyjnej 
przyjaźni.
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O m ówiono wszystkie zagadnienia w  
ram ach stosunków m iędzy obu k ra ja ­
m i , a m. in . tak ie  kw estie  m iędzynaro 
dowe ja k  konieczność uregu low an ia na 
now ych podstawach spraw y żeglugi na 
Dunaju.

Pewne kw estie  n a tu ry  finansow ej i 
gospodarczej przekazano specjalnemu 
kom ite tow i.

W ylicza jąc konferencje, ja k ie  odbyły 
się w  toku w iz y ty  bu łgarsk ie j w  P ra­
dze, kom un ika t oświadcza co następu­
je:

„P rzedstaw ic ie le  obu rządów  omó­
w i l i  szczegółowo w szystkie doniosłe za 
gadnienia, in teresujące oba k ra je  oraz 
poruszyli, zgodnie z duchem i  lite rą  
nowego tra k ta tu  sojuszniczego, do ty­
czące ich prob lem y międzynarodowe.

M otyw em  przew odnim  wszystkich 
rozm ów by ło  pragn ien ie  nawiązania 
ja k  najściejszej w spółpracy m iędzy o- 
bu k ra ja m i w  różnych dziedzinach 
działa lności państwowej, ja k  rów nież 
dążenie do nieustawania w  w ysiłkach 
na rzecz zachowania pokoju. We wszy 
stk ich om aw ianych kwestiach, ja k  rów  
nież co do oceny obecnej sy tuac ji m ię­
dzynarodowej, osiągnięto ca łkow ite  po 
rozumienie.

W yn ik i tych rozmów b y ły  następują 
ce:

Dn ia 23 kw ie tn ia  podpisany został 
czechosłowacko -  bu łga rsk i pakt 

przy jaźn i, w spółpracy i  w zajem nej po 
mocy, k tó ry  wzm acnia bezpieczeństwo 
obu k ra jó w  i  stanow i cenny przyczy­
nek do trw a łego poko ju  dem okratycz­
nego na świecie.

2 W ty m  samym dn iu  w ym ieniono 
dokum enty ra ty fik a c y jn e  um ow y 

o współpracy k u ltu ra ln e j, podpisanej 
w  S o fii w  czerwcu ub. roku .

3 Dn ia 24 k w ie tn ia  podpisany został 
uk ład  o tym czasowym  uregu low a­

n iu  stosunków gospodarczych m iędzy 
R epubliką Czechosłowacką a B u łga r­
ską R epubliką Ludową.

4 Dnia 25 k w ie tn ia  parafow ano uk ła  
dy o w spółpracy w  dziedzinie p o li­

ty k i społecznej i ad m in is tra c ji, ja k  rów  
nież p ro to kó ł o zasadach ubezpieczeń 
społecznych.

Osiągnięto porozum ienie w  spra­
wie wzmożenia wza jem nych sto- 

S sunków  hand low ych oraz przedyskuto 
|  wano zasady lik w id a c ji dawnych zo- 
|  bow iązań finansowych. W  zw iązku z 
|  tym  ustalono, że Czechosłowacja, w  in  
|  teresie pomyślnego rozw o ju  czechosło- 
» wacko -  bu łgarsk ich  stosunków gospo­

darczych, zużytku je  częściowo swe m ie 
nie w  B u łg a rii, ażeby dopomóc rozw o­
jo w i ekonomicznemu B u łga rii.

6 Specja lny kom ite t m ieszany prze­
s tud iu je  szereg k w e s tii finanso­

w ych i  gospodarczych. K o m ite t ten zo­
stanie u tw orzony przed dniem  31 m a­
ja. Osiągnięto porozum ienie co do 

| j  w spółpracy w  dziedzinie p lanowania

gospodarczego obu k ra jó w . U tw orzony 
zostanie specja lny kom ite t mieszany, 
k tó ry  będzie dbał o s ta ły  rozw ój cze­
chosłowacko -  bu łgarsk ich  stosunków 
gospodarczych.

7 Rząd R e pu b lik i Czechosłowackiej i 
rząd B u łga rsk ie j R e pu b lik i Ludo ­

w e j podniosą wza jem nie swe posel­
stwa w  S o fii i  Pradze do rang i amba­
sad.

PRAG A, 27.4. (PAP). — W dn iu  27 
k w ie tn ia  w y jecha ła  z P rag i bułgarska 
delegacja rządowa z prem ierem  D y ­
m itrow em  na czele.

Na dw orcu w yg łos ił p rem ie r G ott- 
w a łd  przem ówienie, w  k tó ry m  o- 
św iadczył m. in.:

„P odp isa liśm y pakt p rzy jaźn i, współ 
pracy i  w za jem nej pomocy, k tó ry  
wzm ocni bezpieczeństwo naszych kra 
jó w  W ym ien iliśm y dokum enty ra ty ­
fikacy jne , dotyczące bu łgarsko - cze­
chosłowackie j kon w e nc ji k u ltu ra ln e j 
Z aw a rliśm y  tymczasowe porozum ie­
nie  w  sprawach gospodarczych, sccjal 
nych i  adm in is tracy jnych . Z na leź liś­
m y rozw iązanie w ie lu  zagadnień, do ­
tyczących spraw  finansowych, że­
g lug i na D u na ju “ .

W końcu p rem ier G ottw a ld  w y ra ­
z ił im ien iem  rządu czechosłowackiego 
zadowolenie z osiągniętego porozu­
m ienia.

P rem ier Dymitrow, odpow iadając 
p re m ie ro w i Gottwaldowi, podkreślił, 
że dyskusje  toczy ły  się w  atmosferze

bra te rs tw a i  p rzy jaźn i. Podczas ro ­
kow ań osiągnięto zgodność poglą­
dów na w ie ie  zagadnień, m ających 
żywotne znaczenie d la  obu narodów.

„Jesteśmy głęboko przeświadczeni 
— zakończył Dym itrow swoje oświad 
czenie — że podpisane układy stano­
wią poważny wkład w dzieło utrwalc  
nia demokratycznego pokoju na świe 
cie".

PR AG A, 27 4. (PAP). P rem ie r B u ł­
g a rii Dym itrow  w  w yw iad z ie  udzie­
lonym  korespondentow i C T K  ośw iad­
czył, że podczas w iz y ty  de legacji b u ł­
garsk ie j u  prezydenta Benesza w y ­
w iązała się rozm owa, w  toku  k tó re j 
okazało się, że „stanowisko prezyden­
ta Benesza w  wielu istotnych zagadnie 
niach odpowiada naszym poglądom“. 
P rem ier Dym itrow zaznaczył, że m ia i 
okazję s tw ierdzić, iż  prezydent Be­
nesz jest stanowczo zdecydowany ze 
wszech s ił poprzeć rozw ó j Czechosło­
w a c ji na zasadach dem okratycznych.

S O FIA , 27.4 (PAP) — W zw iązku z 
w izy tą  de legacji bu łga rsk ie j w  Pradze 
dziennik „O teczestwen F ro n t“  pisze:

„Delegacje rządów  B u łg a r ii i  Czecho 
Słowacji dokonały dzieła h istoryczne­
go, odpowiadającego dążeniom i  Y yw ot 
nym  interesom  narodów  obu państw. 
Rokowania bugarsko -  czeskie różnią 
się krańcow o od zaku lisow ych m anew 
ró w  i  in try g  dyp lom atów  państw  im ­
peria lis tycznych, sporządzających w 
ta jem n icy  przed sw ym i narodam i groź 
ne dla ich losów plany.

P akt bu łgarsko -  czechosłowacki za­
w a rto  ca łkow ic ie  ja w n ie , dlatego też 
jest tak  popu la rny  w śród mas ludo­
wych. D z ięk i p a k to w i praskiem u B u ł­
garia zyskała w  Czechosłowacji n ie ­
złomnego p rzy jac ie la  i  sojusznika.
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Pierwsze posiedzenie Komitetu Ziednoczgnia
p a r t i i  k e M M is t y c z ie j  i  s o c ja l is t y c z n e j  w  CSR

Asiff@$asi utrzymują z Franco
ożyw ione  s tosunki gospodarcze

LO N D Y N , 27.4. (PAP). Rząd angie l- j w  porów nan iu  ze 173 tysiącam i w  tym  
sk i zakom unikow ał, że zamierza w y -  : samym okresie roku  1947. 
słać do M a d ry tu  m is ję  handlow ą i  f i  j Z w iększy ł się rów nież eksport sa-
nansową.

K om entu jąc tę wiadomość, „Daily i 
W o rke r" pisze, że rząd Labour P a r­
ty  okazuje pomoc rządow i Franco, j

H iszpania frank is tow ska  —  pisze 
dale j dz ienn ik — posiada w  ha n d lif z 
A ng lią  b ilans dodatni. W ynosił on w  
roku  ub ieg łym  20 m ilio n ó w  fun tó w  
szterlingów. W ciągu pierwszego kw a r 
ta łu  roku  bieżącego Hiszpania fra n ­
kistow ska eksportow ała do A n g lii owo 
ce i  w arzyw a na sumę 7 m ilion ów  
fu n tó w  szterlingów , tzn. o 3 m ilio n y , 
fu n tó w  w ięcej, n iż w ynos ił eksport I

mochodów, w yro bó w  sta low ych i  żelaz 
nych z A n g lii do H iszpanii.

W ASZYN G TO N , 27.4. (PAP). Rzecz, 
n ik  Departam entu Stanu USA — ! 
W hite odpow iadając na py tan ia  d z ie ń ' 
n ika rzy  w  spraw ie w iadomości, iż 
USA m ają  udzie lić  pożyczki rządow i 
Franco, oświadczył, że „od czasu do 
czasu poszczególni bankierzy hiszpań­
scy przyjeżdżają do Nowego Jo rku  i 
prowadzą rokow ania w  spraw ie poży 
czek w  na jrozm aitszych celach“ .

ośw iadczył rów nież, iż  w

PR AG A, 27.4. (PAP). O dbyło się tu  
pierwsze posiedzenie centra lnego ko-

Ztiiórka na Dom
Zjednoczonej Parłii

w dniu i Maja
W  dn iu  1 M a ja  odbędzie się na te ­

ren ie  całego k ra ju  u liczna zb iórka 
na gmach k ie ro w n ic tw a  Z jed no­
czonej P a r t ii k lasy robotn icze j. 
W  ty m  celu K o m ite t P ie rw szom ajo­
w y  w y ło n ił specja lny K om ite t Z b ió r 
kow y  w  sk ład którego weszły orga­
nizacje po lityczne, społeczne i  zw iąz 
k i zawodowe. O rgan izu je  zb iórkę 
TUR. Z b ió rka  trw a ć  będzie od 
godz. 7 do 17.

------ «o»------

Transporty z mm z ZSRR 
uratowały GIB od głodu

PR A G A , 27.4. (SAP). —  D zienn ik 
„M la da  F ron ta “ , kom entu jąc ostatnie 
transp orty  zboża radzieckiego do Cze 
chosłowacji, podkreśla że doniosłość i 
w ie lka  wartość te j pomocy jest tym  
większą, iż po jaw ia  się ona w  c h w i­
li,  k iedy  Czechosłowacja n ie  jest w  
stanie uzyskać potrzebnego zboża z 
innego źródła.

Ponadto dz ienn ik  podkreśla, że ce­
ny zboża radzieckiego są o w ie le  n iż­
sze od cen na ry n k u  m iędzynarodo - 
wym .

m ite tu  zjednoczenia p a r ty j kom un i­
stycznej i  socja l -  dem okra tycznej. Po 
stanow iono, że do 10 m a ja  powstaną 
wis wszystkich okręgach kom ite ty  zjed 
noczeniowe, w  k tó rych  sk ład wejdzie  
po trzech p rzedstaw ic ie li z każdej 
p a rtii.

PRAG A, 27.4. (PAP). We w to re k  
rozpoczęto na teren ie całe j Czechosło­
w a c ji kam panię wyborczą do w yb o ­
ró w  powszechnych, przew idzianych na 
dzień 30. m a ja  Jako  p ierw szy w yg ło ­
s ił przem ów ien ie rad iow e m in is te r 
spraw  w ew nę trznych Nosek.

PR A G A , 27.4. (PAP). D zienn ik „Svo 
bodnę S lovo“  donosi o przesunięciu 
te rm in u  głosowania w  Zgrom adzeniu 
N arodow ym  nad p ro jektem  now ej kon 
s ty tu c ji. P ro je k t ten jest obecnie 
przedm iotem  dyskusyj publicznych na 
teren ie całego k ra ju , p rzy  czym rezul 
ta lem  ich  jest w ysunięcie różnych pro 
pozycyj, k tó re  będą rozpatrzone przez 
parlam ent.

Z tego względu, g łosowanie w  Zgro 
madzeniu N arodow ym  na nową kon ­
s ty tuc ję  nastąp i n ie  1 m aja, ja k  to 
przew idywano, lecz przypuszczalnie w
^■■’1 9 m aja

Akademie i wiece
p i e r  w s z o m a  j  o w e

W  dniu 1 M aja  odbędą się w całej Polsce tradycyjne wiece, organi­
zowane przez Komitety Obchodu Święta Klasy Robotniczej. W czterdzie­
stu najważniejszych ośrodkach miejskich kraju, na wiecach tych prze­
mawiać będą przedstawiciele władz centralnych PPR i PPS. W tych 
samych miastach odbędą się w  przeddzień Święta Majowego 30 kwietnia  
akademie z przemówieniami reprezentantów KC PPR i  CK W  PPS. Na  
akademiach przemawiać będą z ramienia Komitetów Pierwszomajowych 
przedstawiciele jednej lub drugiej partii, natomiast na wiecach prze­
mówienia wygłoszą przedstawiciele obu partii.

Poniżej podajemy w ykaz miejscowości, w których odbędą się aka­
demię i wiece z wyszczególnieniem nazwisk mówców.

. . . .  na akademii na wiecu przemawiają tow.
miejscowość przemawia tow. PPR PPS

1. Warszawa Gom ulka-Wiesław Gomułka-Wiesław Cyrankiewicz
2. Katowice Cyrankiewicz Zawadzki Ćwik

3. Wrocław Zambrowski Zambrowski Kaczorowski
4. Kraków Szwalbe Ochab Szwalbe
5. Łódź Skrzeszewski Skrzeszewski Rapacki
6. Szczecin Reczek Kliszko Reczek
7. Gdańsk Modzelewski Modzelewski Lange
8. Pcznań Rapacki Izydorczyk Baranowski
9. Kielce Jędrychowski Jędrychowski Kowalewski

10. Białystok Dąbrowski K. Bieniek Dąbrowski K.
11. Rzeszów Bodalski Bodalski Kochanowski
12. Olsztyn Dietrich Kowalski Dietrich
13. Lublin Sztachelski Sztachelski Wudel
14. Bydgoszcz Baranowski Rumiński Bagiński
15. Radom Bieńkowski Kozłowski Serkowskt
16. Grudziądz Rusinek Alster Rusinek
17. Chorzów Ochab Dubiel Petruczynik
18. Żyrardów Świątkowski Burski Świątkowski
19. Gliw ice Szyr Szyr Jabłoński
20. Dąbrowa Górę Ćwik Czerwiński Wasiłkowska
21. Sosnowiec Zawadzki Szczęśniak Sieradzki
22. Gdynia Lange Janiszewski Kołaczkowski
23. Toruń Sokorski Sokorski Kościński
24. Częstochowa Matuszewski Bieńkowski Matuszewski
25. Opole Wągrowski Wągrowski Gajewski
26. Tarnów Kuryłowicz Łapot Kuryłowicz
27. Wałbrzych Biinowski Biinowski Bagiński
28. Bytom Sieradzki Szafrański Dąbrowski J.
29. Płock Chelchowski Chelchowski Tomorowicz
30. Przemyśl Rybicki Baryła Rybicki
31. Pruszków Cieślik Cieślik Gross
32. Kutno Głowacki Gumiński Głowacki
33. Sanok Tkaczow Tkaczow Jastrzębski
34. Ostrów Wlkp. Praga Stachacz Praga
35. Włocławek Dworakowski Dworakowski Saicewicz
36. Bielsko Kożusznik Chabowski Kożusznik
37. Gniezno Młynarski Młynarski Kiuszyńska
38. Kalisz Kiuszyńska Nowak Zenon Włodek
39. Piotrków Doliński Doliński Nowicki
40. Siedlce Beloński Dąbek Celiński

Uroczyste aka&mie 1-Majowe
na terenie stolicy

Przygotow ania do obchodu 1 maja \ wych Zakładów Optycznych urządz;
na teren ie sto licy dobiegają końca, j ją  akadem ię w  dn iu  29 bm. Dnia tego 
We wszystk ich zakładach pracy po- i odbędzie się rów nież akadem ia na
wołane zostały ko m ite ty  obchodów 
Św ięta Pracy. Uroczystości 1-m ajowe 
poprzedzone zostaną akadem iam i, u - 
rządzanym i przez poszczególne ko m i­
te ty  obchodu tego święta.

Dn ia 27 bm. w  sali p rzy ul. S m uli­
kowskiego 6-8 akadem ię 1-m ajow ą 
organ izu je  Zw . Zaw. Nauczycieli, W 
dn iu  28 bm. akadem ię 1-m a jow ą  w  
sali „R om a“  organ izu je  okręg stół. 
Zw. Zaw. Pracowników Samorządu 
Terytorialnego i  Użyteczności Publicz 
nej.

Również tego dnia akadem ię orga­
n izu ją  pracow nicy Państwowych Za­
kładów Fuchsa i Schichta. P racow n i­
cy Elektrowni Wars*, oraz Państwo-

Masowe isoruy więźniów politycznych
w obozach koncentracyjnych w Grecji

P AR YŻ, 27.4 (PAP) —  Jak  donoszą 
zA ten .grecka op in ia  publiczna nadal

Wybory do Rad Ludowych
na terenach w y z w o lo n y c h  w  G re c ji

przystąp iły

W hite
w  p ierw szym  kw a rta le  roku  u b ie g łe . c h w ili obecnej w  N ow ym  Jo rku  znaj 
go. Im p o rt maszyn z A n g lii do H i-  ( du ie się pewien w ie lk i bank ie r hiszpań 
szpanii wzrósł w  pierwszym  k w a r ta le ! ski k tó ry  rów nież prow adzi rozm owy 
br. do 450 tysięcy fu n tó w  szterlingów  w  spraw ie pożyczki.

Hitlerowcy cieszą się specjalnymi wzglądami USA
B E R LIN , 27.4. (PAP). Prasa b e r liń -  

ka donosi o m anifestacjach h itle ro w  
:kich, k tó re  odby ły  się w  jednym  z 
m iast w  s tre fie  am erykańskie j, z oka 
z ji w yb o ru  burm istrza , b. h itle row ca 
— Konrada.

Przez m iasto przeciągnę ły w  pocho­
dzie ko lum n y  b członków  SA, śpie­
w a jąc na cześć swego bu rm is trza  h i­
tle row ską pieśń „H o rs t Wessel L le d “  
o nieco ty lk o  zm ienionym  tekście. 
Równocześnie na m urach m iasta roz­
lepiono p laka ty , wzyw ające do podję 
cia akc ji an tysem ickie j.

Banda h itle ro w ców  urządziła  napad 
na dom b. bu rm is trza  ł  pob iła  zna jdu­
jących się w  m ieszkaniu dom ow ników

Zaznaczyć należy, że b. bu rm is trz  
jest pochodzenia żydowskiego i  napad

h itle ro w ców  na jego m ieszkanie na­
leżał do p rogram u pro jek tow ane j ak­
c ji an tysem ickie j.

A resztow an i napastn icy po up ływ ie  
20 m in u t zosta li zw o ln ien i z  aresztu.

Władze am erykańskie  postanow iły 
rozpocząć dochodzenie w  spraw ie w y  
boru  Konrada, na raz ie  jednak pozo­
s taw iły  go na stanow isku burm istrza

W ASZYN G TO N, 27.4. (PAP). Frezy 
dent T rum an  za tw ie rd z ił wniosek De­
partam entu S praw ied liw ości o ułaska 
w ien ie  dwóch h itle ro w sk ich  sabotaży 
stów, k tó rzy  w y lą d o w a li w  1942 roku 
z łodzi podwodnej na wschodnim  .wy­
brzeżu USA. N iem cy ci — B urger ■ 
Dasch, został: zw o ln ien i z więzienia 
i o trzym a li zezwolenie na po w ró t do 
zachodnich N iem iec.

R ZYM , 27.4. (PAP). —  Agencja E 
le fte r i E llada donosi, że w  szeregu 
świeżo oswobodzonych w iosek w  re jo  
nie A g ra fa  odby ły  się w yb o ry  do rad 
ludowych, p rzy  udzia le 95 proc. upo­
ważnionych do głosowania.

W p ro w in c ji F lo rina  ra d y  ludowe 
zakończyły przeprowadzanie re fo rm y 
ro lne j. G run ta  ro lne  przydzie lono 
wszystk im  w ieśniakom , nie nosiadają 
cym  dotychczas w łasnych gospo - 
darstw .

Na wszystk ich terenach w yzw olo  - 
; nych arm ia  dem okratyczna udziela 
; ludności pomocy, przydzie la jąc znacz­

ną część zdobyczy wo jennych, a prze- 
- de w szystkim  środk i żywnościowe, na 

rzędzia i  byd ło . Poza tym  s iły  tech - 
niczne a rm ii gen. M arkosa współdzia­
ła ją  z w ładzam i lu dow ym i w  celu 
szybkiej rea lizac ji p lanu prac publicz 
nych.

RZYM , 27.4. (PAP). — W edług ko­
m un ika tu  agencji E le fte r i E llada, je ­
den z oddziałów a rm ii dem okratycz - 
nej zaatakował wojska rządowe w  
m iejscowości Kakosalesi, odległej o 
k ilk a  k ilo m e tró w  od Aten. A rm ia  mo 
narehistyczna poniosła w  te j potycz - 
ce znaczne straty.

W m iejscowości Moussonitsa w  Ru 
m e lii toczy się w ie lka  b itw a, k tó ra  za 
de tydu 'e  o losach ofensywy m o n a r- 

i cho -  faszystowskiej. W  re jon ie  Tessa

l i i  w o jska gen. M arkosa 
do ofensywnych działań.

K om u n ika t rządu m onarch istyczne- 
go donosi o zbom bardowaniu m iasta 
Serzer przez a rty le r ię  a rm ii dem okra­
tycznej oraz o wszczęciu gw ałtow nych 
w a lk  w  m iejscowościach K ilk is  i  A r -  
dea.

wyraża najgłębsze oburzenie z powodu 
k rw a w ych  w ypadków  w  obozach kon ­
centracyjnych.

W  Sparcie przed k ilk o m a  dn iam i żan 
darm eria  zam ordowała 26 w ięźn iów  po 
litycznych. YV w ięz ien iu  w  G ition  zabi­
to 37 w ięźn iów  .Dotychczas w in n i tych 
zabójstwo n ie  zosta li pociągnięci do od 
powiedziałności.

1 m arca w  obozie koncentracy jnym  
na wyspie M akronisos dokonano m a­
sowego rozstrzelan ia w ięźniów . Sledzt 
tw o  w  te j spraw ie w ładze greckie po­
w ierzy ły ... .g łównem u w inow a jcy  tego 
zabójstwa, p łk . B a jrak ta risow i.

Kole, zorganizowana przez RTPD  
szkoły powszechne N r 125, 141 i 162 

W dn iu  30 bm. prócz akadem ii cen­
tra ln e j w  sali „R om a" odbędzie sir; 
akademia, zorganizowana przez pra­
cow ników  fa b ry k i E. Wedel.

Generalissimus Stalin
przekaza ł d a ry

Wojska Polskiego
i ta u m  Armii Radziec i i

M O SKW A, 27.4. (PAP). — Pras- 
radziecka podała na czpłowyci, 
miejscach wiadomość o przekazani" 
przez Generalissimusa Stalina do 
Muzeum Arm ii Radzieckiej darów 
złożonych przez Wojsko Polskie z o- 
kazji 30 rocznicy A rm ii Radziedziec- 
ckiej.

Dzienniki podają szczegółowy o- 
pis tych darów i dedykacje wyryte 
na tabliczkach pamiątkowych w 
dwóch językach.

„Piątka”  w Londynie nie może dojść do porozumienia
Przewidywane rozmowy ievin-Bidault-Mars!iall
LO N D Y N , 27.4. (PAP). M im o że kon I k iem u nastąp iło  n ie  w  ro ku  1949 iak

p rzy  d rzw iach  zam kniętych, do prasy 
p rzen ika ją  w iadom ości o przebiegu 
narad. O kazuje się, że dotąd n ie  u - 
zgodniono poglądów w  w ie lu  is to tnych  
sprawach, dotyczących przyszłości 
Niemiec.

Delegacja francuska wysunęła sze­
reg nowych 'zastrzeżeń przeciw ko p la ­
no w i am erykańskiem u. „The Star“ 
podaje, że przedstaw ic ie l F ra n c ji w y ­
s tąp ił z now ym  p ro jektem  w  spraw ie 
Zagłębia Ruhry.

P ro jek t ten przew iduje, że m ocar­
stwa okupacyjne będą o trzym yw a ły  
część p ro du kc ji Zagłębia Ruhry. Nad­
to domaga się delegacja francuska, aby 
przekazani- w ładzy rządow i n iem iec-

lecz w  ro k u  1950.
LO N D YN , 27.4. (PAP). „Evening 

News tw ie rdz i, że Bevin ma udać się 
do W aszyngtonu, celem odbycia kon ­
fe ren c ji z Marshallem i  z Bidault, któ  
r y  rów nież ma przybyć do sto licy 
USA Bevin n ie  jest jednak skłonny 
do wyznaczania daty tego spotkania, 
dopóki n ie  został usta lony porządek 
dzienny Zdaniem  „Evening News“ 
kon ferenc ja  trzech odbędzie się praw 
dopodohnie w  przyszłym  miesiącu.

PARYŻ, 27 4. (PAP). Radio francu ­
skie podało wiadomość, że m in is ter 
B id au lt spotka się być może w b lisk ie  
przyszłości z sekretarzem  stanu USA 
Marshallem.

W 'W ü á a o K
D  PARYŻ. W sobotę parafowany 

został w  Paryżu układ handlowy 
między Francją a lin land ią . 
ł—1 PARYŻ. Samolot francuski lecą.

cy z Paryża do Lizbony uległ ka­
tastrofie w pobliżu Bilbao (Hiszpania). 
3 osoby zginęły.
C] NO W Y JORK. Agencja Associa- 

ted Press donosi z Szanghaju, że 
oddziały chińskiej arm ii ludowej przy 
stąpiły do natarcia na półwyspie Szan 
tung. VV pierwszym dniu walk po 
kilkugodzinnych niezwykle zażartych 
.mjach wojska Czang Kai Szeka zosta. 
ly  zmuszone do opuszczenia miejsco­
wości Wei Sień.
O  M OSKW A. Do Moskwy przybył 

nowomianowany poseł Szw aiiarii 
w Związku Radzieckim — Zurlinder. 
Posła powitał na lotnisku szef wvd ia 
łu protokólarnego radzieckiego M SZ— 
Moloczkow, oraz członkowie posel­
stwa^ szwajcarskiego* w Moskwie.
□  NO W Y JORK. W' dniu 30 kwtet 

nta w Meksyku otwiera się kon 
gres młodzieży demokratycznej piństw  
Ameryki Łacińskiej, Spodziew py jest 
przyjazd delegatów większości krajów  
Am eryki Południowej.
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Przed ratyfikacją
ra d z ie cko  - f iń s k ie j

umowy handlowej
M O S K W A , 27.4, (PAP). W  d n iu  26 

bm. poseł radz ieck i w  F in la n d ii Sa- 
wonienkow , oraz m in is te r sp raw  za­
granicznych F in la n d ii —  K en ke l do­
kon a li w y m ia n y  dokum entów  ra ty f i­
kacy jnych  radziecko -  fiń s k ie j um o­
w y  hand low ej, podpisanej w  M oskw ie 
1 g rudn ia  ub. roku .

H E L S IN K I, 27.4. (PAP). — Radio tu 
tejsze donosi, że kom is ja  spraw  zagra 
n icznych pa rlam entu  zaleciła ra ty f ik a  
cję fińsko - radzieckiego paktu  p rzy  - 
ja źn i i  wzajem nej pomocy.

R a ty fika c ja  tego paktu  przez p a rla ­
m ent nastąpi prawdopodobnie w  śro­
dę.

Tuwim w Moskwie
M O S K W A , 27.4. (PAP). —  We w to ­

rek  p rzyb y ł do M oskw y, na zaprosze­
nie Zw iązku Pisarzy Radzieckich, J u ­
lia n  T u w im  z małżonką.

M O SKW A, 27.4. (PAP). —  Od B rze­
ścia znakom item u poecie tow arzyszył 
przedstaw icie l ambasady R.P. w  M o­
skwie. Na dw orcu B ia ło ru sk im  gości 
oczekiw a li przedstaw icie le  Z w iązku  
Pisarzy Radzćeckich z I l ią  E ren bu r­
giem, d ram aturg iem  Leonow ym  na 
czele, oraz delegacja W szechzwiązko. 
wego Tow arzystw a K u ltu ra ln e j Łącz­
ność 'Zap, run . cą. P rzy pow itań «u ooec 
n i b y l i  rów n ież przedstaw icie le am ba­
sady R.P. w  Moskwie.

Pow itan ie  T uw im a  m ia ło  bardzo ser 
aeczny charakter

Konsolidacja
ruchu robotniczego

na Węgrzech
B U D APESZT, 27. 4. (PAP) —  W 

m iejscowości Mezoehegyes w  obecnoś 
c i w ie lo tysięcznych mas robo tn ików , 
w yg łos ił przywódca w ig ie rs k ie j p a r ti i 
kom unistycznej Rakosy przem ów ie­
nie, w  k tó ry m  podał do wiadom ości, 
że proces konso lidac ji ruchu  ro b o tn i­
czego na W ęgrzech odbywa się g ład­
ko.

M ówca zakom unikow ał, że w  n a j­
b liższym  czasie zakończą się prace 
nad p ro je k te m  pięcio le tn iego p lanu 
gospodarczego.

BUD APESZT, 27. 4. (PAP) —  Prasa 
donosi, że w  sześciu m iejscowościach 
oraz w  sześciu w ie lk ic h  zakładach 
przem ysłow ych nastąp iło  ju ż  zjędno-

Na rozkaz angielski
Transjordania wypowiedziała Żydom wojnę w Palestynie
LO N D Y N , 27.4. (PAP). —  A genc ja  Reutera podaje w ypow iedź kó ł o f i­

c ja lnych  w  Dam aszku o podpisaniu przez Syrię , L iban , I ra k  i  T ra n s jo r - 
danię um ow y, na k tó re j mocy re g u la rn e  w o jska  ty c h  państw  m ają p rz y ­
stąp ić do w spó lne j a k c ji przeciwko oddzia łom  żydow skim  w  Palestynie. 
K am pan ia  ma się rozpocząć na trze ch  fron tach , p rzy  czym, w ed ług n ie ­
k tó rych  doniesień, a tak ma nastąpić jeszcze przed 1 m aja.

T rans jo rdan ia  w ypow iedz ia ła  w o jn ę  „syon izm ow i“ , p rzy  czym  w o jska 
tego k ra ju  w k ro czy ły  na te ry to r iu m  Palestyny, za jm ując m iasto Jerycho 
oddalone 8 km  od granicy.

K O Ś C I SĄ RZUCONE...
LO N D Y N , 27.4. (PAP). —  Jak  dono 

si z Je rozo lim y agencja Reutera, ge­
nera ł S ir A la n  Cunningham , W ysoki 
K om isarz b ry ty js k i w  Palestynie, za - 
p e w n ił te legra ficzn ie  k ró la  T ra n s jo r- 
danii, A bd u llah a  o „sw ych  c iąg łych  
w ys iłkach  na rzecz po ko ju  w  Palesty­
n ie “ .

Po tych zapewnieniach, S ir  A la n  
Counningham  dodaje: „T o  jednak  co 
stanie się w  Palestyn ie  po w ygaśn ię­
c iu  m andatu, przekracza m oje  kompe 
tcncje**.

LO N D Y N , 27.4. (PAP). —  W  kołach 
po litycznych  kom entu je  się ze szczegół 
n ym  zainteresowaniem  fa k t  w ypow ie  
dzenia w o jn y  przez rząd T rans jo rda - 
n i i  Żydom  pa lestyńskim . Podkreśla 
się, że T rans jo rdan ia  związana jest z 
W ie lką  B ry ta n ią  sojuszem w o jsko  - 
w ym , p rzew idu jącym  w zajem ną po - 
moc w  w ypadku  w o jny .

Na te j podstaw ie A b d u lla h  będzie 
się domagał udzia łu  w o jsk  b ry ty js k ic h  
w  w alce p rzec iw ko  Żydom  pa lestyń­
skim . P rzypom ina się rów nież, że 
W ie lka  B ry ta n ia  zobowiązana jest do 
starczyć b ro n i a rm ii T rans jo rdan ii.

Powyższe zagadnienia s taw ia ją  rząd 
b ry ty js k i w  n iezw yk le  tru d n e j sytua­
c ji. Oczekuje się tu  au to ry ta tyw nego 
oświadczenia b ry ty jsk iego .

K T O  D O W O D ZI A R M IĄ  
TR A N S  JO R D A Ń S K Ą  

W  P A LE S T Y N IE
P A R Y Ż, 27.4. (PAP). —  Agencja 

France Presse donosi z K a iru , że na 
czele a rm ii trans,jo rdańskie j, k tó ra  
w kro czy ła  na te ry to r iu m  Palestyny, 
stanął generał A bde l K ader e l G u in - 
d i Pasza, na m iejsce dotychczasowego 
dowódcy, b ry ty jsk ie g o  generała G lubb 
Paszy. G lubb Pasza p rz y ją ł w  p o n ie ­
dz ia łek  obyw ate ls tw o transjordańskie .
''A b d e l K ader jes t b. o ficerem  kaw a 

le r i i  tu reck ie j, a w  czasie p ierw sze j 
w o jn y  św ia tow e j w a lczy ł przeciwko 
sprzym ierzonym . B y ł on przez d łuż - 
szy czas p raw ą  ręką b ry ty jsk ie g o  pu ł 
k o w n ika  Peakę Paszy, jednego z n a j­
bliższych w spó łp racow n ików  L a w re n -

k tó ra  weszła do Jerycho dla w yko na ­
n ia  „specja lnych zadań" pozostaje 
pod rozkazam i dowództwa b ry ty js k ie ­
go. G dy kom pan ia  ta  w yko na  owe 
zadania, m a być wycofana.

Rzecznik rządu palestyńskiego, k tó  
r y  urzędu je jeszcze z ram ien ia  A n g lii, 
ozna jm ił, że „n ic  n ie  słyszał o w yp o ­
w iedzeniu w o jn y  i uw aża to  za w yso­
ce n iepraw dopodobne“ .

...A A K C JE  W  LO N D Y N IE  
S P A D A JĄ

LO N D Y N , 27.4. (PAP). W iadomości ły .

w y jaśn ień  ze s trony  W ie lk ie j B ry ta n ii.
Leg ion ten, pozostający pod dowódz 

tw em  b ry ty js k im , jes t jedyną a rm ią  
św ia ta  finansowaną z budżetu zagra­
nicznego. D r Suchy s tw ie rdz ił, że ze 
s trony  b ry ty js k ie j u ja w n iły  się dąże­
n ia  do zapobieżenia podz ia łow i Pale­
s tyny  i  że is tn ie ją  w sze lk ie  pow ody do 
przypuszczenia, iż  akc ja  b ry ty js k a  
p rzyczyn iła  się do wzm ożenia w a lk  w  
ty m  k ra ju , do organ izow ania band i  
do pogwałcenia granic.

Polska, uważa — s tw ie rd z ił d r  Su­
chy —  że uchw ała Generalnego Z gro­
m adzenia w  spraw ie podzia łu  Pale­
s tyny  zachowuje swą pe łną moc. O - 
becna nadzwyczajna sesja G eneralne­
go Zgrom adzenia pow inna om ów ić sy­
tuację, jaka  w y tw o rz y ła  się w sku tek 
odm ow y większości cz łonków  Rady 
Bezpieczeństwa przedsięwzięcia k ro ­
ków  w  k ie ru n k u  w ykonan ia  te j uchwa

z Palest5’n y  w y w o ła ły  depresję na 
tu te jsze j giełdzie. Zanotowano spadek 
ku rsó w  różnych o b lig ac ji rządow ych, 
w  szczególności zaś spadek akc ji tow a 
rzys tw  na ftow ych .

D E LE G A T  R A D Z IE C K I 
N A  P O S IE D ZE N IU  R A D Y  

P O W IE R N IC ZE J
N O W Y  JO RK, 27.4. (PAP). We w tó r 

kow ym  posiedzeniu Rady P o w ie rn i­
czej uczestniczył po raz p ierw szy od 
10-ciu rrCesięcy delegat ZSRR. Prze­
wodn iczący F rancis  Sayre (USA) pow i 
ta ł delegata radzieckiego, k tó ry m  jest 
radca ambasady radzieck ie j w  W a­
szyngtonie C arapkin.

Jak w iadom o, Zw iązek Radziecki 
pow s trzym yw a ł się dotychczas od u - 
dz ia łu  w  nracch Radv Pow iern icze j.

D E LE G A T  P O L S K I W  ONZ 
O IN T E R W E N C JI T R A N S JO R D A N II

N O W Y  JO R K , 27.4. (PAP). Na w tó r 
kow ym  posiedzeniu K o m is ji P o litycz­
ne j Zgrom adzenia ONZ zabra ł głos 
delegat po lsk i d r  Ju liusz Suchy. Pod­
k re ś lił on, że zbro jna in te rw enc ja  
T ransjordańskiego Legionu A rabsk ie ­
go w  Palestynie wym aga dokładnych

Sytuacja  jest bardzo poważna i  nie 
ma m iejsca na niezdecydowanie lub
zwłokę.

Przedstaw icie l A genc ji Żydow skie j 
ośw iadczył, że Ż ydz i zdo ła li odeprzeć 
pierwszą fa lę  agresji arabskie j. K w e ­
stia czy rozpocznie się druga fala, za 
leży w  znacznym stopn iu  od tego z 
jaką reakcją  w yp ad k i palestyńskie 
spotkają się na teren ie m iędzynarodo­
w ym . '

Ż ydz i p o w ita lib y  szczerze ' rozejm  
pod w a run k iem  jednak, by nie stał 
się on osłoną nowej jeszcze gw a łto w ­
niejszej agresji. To też roze jm  p o w i­
nien przew idyw ać skuteczne środki 
zapobieżenia dalszej zb ro jne j in w az ji 
z zew nątrz oraz usunięcie band zagra­
nicznych ju ż  przebyw ających w  Pale­
stynie.

Kończąc m ówca pow iedzia ł: „N ie  
p rzy jm ie m y niczego innego poza pań­
stwem. N ie zgodzim y się na żadne 
mniejsze te ry to r iu m “ .

JE R O Z O LIM A , 27.4. (PAP). W  T e l- 
A v iv ie  podpisano uk ład , w  m yśl k tó ­
rego Haganah i  I rg u n  Z w a i L e u m i po 
łą czy ły  się w  jedną organizację.

czenie p a r t i i socja listycznej z kom u- ] ce a. . „
nistyczną. j P AR YŻ, 27.4. (PAP). D z ienn ik  „H u -

Nowa p a rfia  nosi nazwę W ęgierska m anlte  w yraża  opinię, że T rans jo rda  
T a rtia  P racujących n ia  w ypow iedz ia ła  w o jn ę  syom stom

na rozkaz anglosaski. A rm ia  k ró la  
A bdu llaha  o trzym a ła  osta tn io  180 czół 
gów b ry ty js k ic h , zaś dowódca Leg io ­
nu  A rabskiego —  G lubb Pasza p rz y ją ł 
w  n iedzie lę  obyw a te ls tw o  trans jo rd au  
sicie.

O m aw ia jąc ru c h y  w o jsk  arabskich, 
dz ienn ik  „F ra n c  T ire u r “  zapytu je : 
„C zy te m anew ry, powodowane zachę­
tą ze s trony  W ie lk ie j B ry ta n ii i  m a­
jące na ce lu  w y w a rc ie  p re s ji na Naro 
dy  Zjednoczone —  to  znaczy na A m e­
ryka n ó w  m a ją  w p łynąć  na powzięcie 
przed 15 m a ja  p rzych y ln e j d la  L ig i 
A rab sk ie j de cyz ji"?

A N G L IC Y  N IC  N IE  W IE D Z Ą  
O W O JN IE

N O W Y  JO RK, 27.4. (PAP). Agencja  
Associated Press przynos i szereg da l­
szych in fo rm a c ji z Palestyny, k tó re  
pozostają częściowo w  sprzeczności z 
poprzednim i doniesien iam i, 

j T ak  w ięc na tem at zajęcia Jerycho 
I lansowana jest nowa w ers ja , jakoby 
j legioniści arabscy pozostaw ali tam  już  
' od szeregu m iesięcy ja ko  „oddz ia ły  
| bezpieczeństwa“' na żołdzie angie l­

skim  w  m yśl tra k ta tu  anglo -  tra n s jo r 
hańskiego,

Z d rug ie j s trony  rzeczn ik a rm ii b ry  
i ty js k ie j w  Jerozo lim ie  ośw iadczył, że 
I kom pania leg ionu Arabskiego,

17 proc. Anglików
to ana lfabec i

stwierdza pismo brytyjskie
LO N D Y N , 27.4. (PAP). —  Dzienn ik 

„News Chron ic ie“  przytacza dane .ze­
brane przez kom is ję  dra C liffo rd a  i 
b iskupa L ive rp oo lu  —  M artin a . Jak 
w ykaza ły  badania te j kom is ji, ponad 
3 m ilio n y  pe łno le tn ich  ob yw a te li A n ­
g l i i  i  W a lii z trudnoścą um ie  czytać i 
pisać. O koło 17% ludności A n g li i sta 
now ią analfabeci lu b  pó łanalfabeci — 
podaje „News C hron ic ie “ .

Uchwalenie iM żetu
Jugos ław ii

BELG R AD, 27.4. (PAP). — W dn iu  
27 k w ie tn ia  zakończyły się obrady 
5-tej sesji Zgromadzenia Ludowego Ju 
gosław ii, na k tó re j uchwalono budżet 
państwowy na ro k  1948 oraz szereg 
ustaw  m. in . o hand lu  p ryw a tn ym  i 
re form ach sądownictwa.

------ «o»------

Zarząd Centralny
Związku Spółdzielczego

W czoraj nastąp iło  ukonstytuow anie 
się Zarządu Centralnego Zw iązku 
Spółdzielczego.

Skład Zarządu przedstaw ia się jak  
następuje: prezes —  E dw ard Ochab, 
W ydzia ł O rgan izacyjny obejm ie —  L e ­
on Marszalek, W ydzia ł P lanowania — 
L u d w ik  Paw łow ski, W ydzia ł Naukowo 
Ekonom iczny — Stefan Surzycki, W y­
dzia ł R e w izy jny  —  Jan Dom ański, W y 
dzia ł K a d r —  A dam  Fi.jołek, W ydzia ł 
Propagandy i  W ydaw n ic tw  —  T eo fil 
Pszczółkowski, W ydzia ł O gó lny w raz z 
sekretaria tem  prezyd ia lnym  został po 
w ierzony F ranciszkow i Kuste.

Gen. Janusz Zarzycki
przewodniczącym Centralmm Komitetu Jedności Młodzieży

W  dn iu  27 k w ie tn ia  b r  odbyło się te tu  Jedności M łodzieży. C K JM  w y  
w  W arszawie pierwsze plenarne zebra b ra ł jednogłośnie tow . Zarzyckiego 
nie  Centralnego K o m ite tu  Jedności i sw ym  przewodniczącym .
M łodzieży (CKJM ) w yłonionego na | „  , . , ' . .
w sp ó ln ym  zebraniu w ładz  naczelnych I , . brc.nie u ch w a liło  rezo luc ję  s tw ie r
ZW M , O M  TUR. ZM W  „W ic i“  i  Z M D  ; dza'iąC£*’ ze w y ło n io n y  na w spólnym  
w  dn iu  16 bm . / zebran iu w ładz  naczelnych A Z W M

O bradv zagaił poseł Lu riz io  M otyka , »Zycie , ZNM S, „W ic i“  i  Z M D  w  
przewodniczący K C  O M  TUR, k tó ry  b)??- C en tra lny  K o p u te t Jed-
w  im ie n iu  swej o rgan izac ji zapropo- dem okra tyczne j M iodziezy A ka-
no w a ł w y b ó r przewodniczącego ZG  dem^c«*ej jes t.uw ażany za autonom icz 
ZW  i  — tow . Janusza Zarzyckiego na ' „  ,r '.an C K JM  na teren ie wyższych 
przewodniczącego Centralnego K o rn i- uc^ e ln l-

Hasia pierwszomajowe 
Francuskiej Partii Komunistycznej

P A R Y Ż, 27.4. (PAP). P a rtia  K om u­
nistyczna w ystosow ała apel do ludnoś 
c i F ra n c ji, w zyw a jąc  do tłum nego u -  
dz ia łu  w  m an ifes tac ji p ierw szom ajo­
w e j pod następu jącym i hasłam i.: 

„N ap ię tnow an ie  przym ierza, k tó re  
łączy F ranc ję  z b y ły m i k ra ja m i n ie ­
p rzy ja c ie lsk im i d la  ce lów  p o lity k i re ­
akcy jne j i  w o jen ne j“ .

„C zyn ny  udz ia ł F ra n c ji w  w ys iłkach  
Z w ią zku  Radzieckiego i  w szystk ich  
s ił poko jow ych  d la  usta len ia  słuszne­
go, dem okratycznego i  trw a łego  poko­
ju " ,

„O brona p ra w  F ra n c ji w  dziedzinie 
bezpieczeństwa i  odszkodowań n ie ­
m ieck ich “ ,

„Zakończenie w o jn y  z V ie tnam ern“ , 
„P rzestrzeganie postanowień konsty 

tu c ji w  k ra jach  U n ii F rancu sk ie j“ , 
„Jednoroczna służba w o jskow a i  re -

dukc ja  w y d a tk ó w  w o jskow ych “ .
„O brona przem ysłu  i  ro ln ic tw a  fra n  

cuskiego przed am erykańsk im  im pe­
ria lizm e m  gospodarczym“ ,

„O brona płac pracow niczych i  za­
gw arantow anie  m in im u m  egzysten­
c j i“ ,

„Z n iżka  cen przez zm niejszenie nad­
m ie rnych  zysków  ka p ita lis tó w “ ,

„Rozw iązan ie uzbro jonych bo jów ek 
R F P “ ,

„U ka ran ie  zdra jców  i  ko laborac jon i 
stów  oraz kon fiska ta  ic h  m ien ia “ ,

„U w o ln ie n ie  w szystk ich  bo jo w n ików  
Ruchu O poru“ .

Odezwa kończy się s łowam i: „N iech 
ży je  m iędzynarodow a solidarność lu ­
dów !“ , „N iech  ży je  1-szy M a ja  dzień 
zjednoczenia i  w a lk i mas pracujących 
całego św iata na ich drodze k u  socja­
liz m o w i“ .

Daremne żale pe niewczasie
Czego rząd brytyjski „nie zauważył" w „pianie Marshalla“

LO N D Y N , 27.4. (PAP). Pismo labou- 
rzystow skie „T he  People“  w  a rtyku le  
wstępnym  pisze, że W ie lka  B ry ta n ia  
uczyn iła  ostatn io „zadz iw ia jący k ro k “ , 
k tó ry  uszedł ogólnej uwadze. Chodzi 
o to że konwencja, podpisana przez 16 
uczestników p lanu M arsha lla  a zobo­
w iązująca w szystkie te k ra je  do udzie 
len ia  zgody na przeprowadzenie u 
n ich inspekcji, gdyby inspekcja taka 
okazała się konieczna celem sprawdzę 
nia  ścisłości in fo rm a c ji udzie lonych 
przez poszczególne k ra je , została pod­
pisana rów nież przez W ie lką  B rytan ię .

W ten sposób —  podkreśla pism o — 
W ie lka  B ry ta n ia  zgodziła się na to, by 
je j sąsiedzi in te rw e n io w a li w  razie po 
wzięcia podejrzenia, że W ie lka  B ry ­
tan ia  n ie  p roduku je  swego kontyngen 
tu  dla „w spó lnych celów“ .

LO N D Y N , 27,4. (PAP). Poczytny ty  
godn ik londyńsk i „Sunday Express“  
stw ierdza, że p lan M arsha lla  okazał 
się pu łapką.

Pismo przytacza uchwaloną przez 
Kongres klauzulę, p rzew idu jącą m. in., 
że transp o rt co na jm n ie j 50 proc. do­
staw  m arsha llow skich  m a się odbyć 
na statkach am erykańskich.

„S unday Express“  w yraża zdziw ie­
nie, że w  b ry ty js k ic h  kołach po litycz ­
nych i  gospodarczych zwrócono tak  
m ało uw ag i na tę k lauzulę.

A u to r a r ty k u łu  zaznacza, że W ie lka 
B ry ta n ia  dysponuje w ystarcza jącym  
tonażem f lo ty  hand low ej dla prze tran 
sportow ania tow arów , ja k ie  m a o trzy  
mać w  ram ach p lanu  M arshalla . U -  
chwalona przez Kongres k lauzu la  ozna 
cza, że transport nastąpi na statkach 
am erykańskich, pobierających wyso­
k ie  op ła ty  frachtow e, a znaczna część 
f lo ty  b ry ty js k ie j skazana będzie na 
bezczynność.

„S unday Express“  p u b liku je  następ 
nie  oświadczenie wysokiego urzędn ika 
am erykańskie j m is ji transportow e j w

Włoska Partia Komunistyczna
zwiększyła swój stan posiadania w parlamencie

TY G O D N IK
ILU S TR O W A N Y

DÍ& WSZYSTKICH

©

Klika trumanowska uniemożliwiła Wallace’owi
wystawienie kandydatur do parlamentu

N O W Y  JO RK. 27.4. (PAP). —  W u- | T rum ana, 3) powszechna służba w o j- 
dzie lonym  prasie w yw iadzie , W allace ■ skowa.
ośw iadczył, że kandyda tu ra  jego z r a j  N O W Y JO RK, 27.4 (PAP). —  Deey-

R ZY M , 27.4. (PAP). W dz ienn iku  
„U n ita “  ukazało się pism o generalne­
go sekretarza w łosk ie j p a r t i i kom u­
n is tyczne j Tog iia tiiego , skierowane 
do w szystk ich  cz łonków  p a r t i i i  wszyst 
k ich  o rg an izacy ji pa rty jn ych .

„Nasza p a rtia  w raz  z pa rtią  >cja~ 
lis tyczną oraz in n y m i czynn ikam i de­
m okra tycznym i, zjednoczonym i w  de­
m okra tycznym  F roncie  Lu dow ym , p i­
sze T o g lia tt i, s toczyła znowu w a lną  
b itw ę . W y n ik i je j znane są w  całym  
k ra ju .

D arem nie us iłow a libyśm y u k ry w a ć  
fa k t, że w y n ik i te  są gorsze, n iż  spo­
dziew ał się tego na jlepszy od łam  spo­
łeczeństwa w łoskiego. Jednakże dla 
naszej p a r t i i  w y n ik i te prowadzą do 
powiększenia je j stanu posiadania w  
parlam encie w  po rów nan iu  z liczbą po 
słów  kom unistycznych w  Zgrom adze­
n iu  K on s ty tu cy jn ym . ■

Św iadczy to  n ie  ty lk o  o sile naszej 
o rgan izacji i  je j dyscyp lin ie , lecz ta k ­
że o  kon so lida c ji naszych w p ływ ó w  
wśród mas ludow ych .- B y ło by  wszak­
że błędem, gdyby kom uniści, w ycho­
dząc z ty c h  założeń, stanąć m ie li na 
stanow isku, że ich sprawa jest nieza­
leżna od ogólne j sp raw y dem okracji 
i  jedności narodow e j, w  obronie k tó ­
re j kom un iśc i s tanęli do w a lk i dn. 18 
kw ie tn ia .

Na ogół b io rąc p a rtia  nasza przeciw  
s taw iła  się skoncentrow anej k o a lic ji 
m iędzynarodowego kap ita lizm u , reak 
c ji obszarn ików , k le ryka łó w , p o litycz ­
nego gw a łtu  i  socja ldem okratycznej 
zdrady.

Na ca łym  te ry to r iu m  W łoch kom u­
niści p rze p ro w ad z ili kam pan ię przed­
wyborczą z entuzjazm em  i ofiarnością,

zwłaszcza na p o łu dn iu  k ra ju , uw aża­
nym  za ostoję reakc ji.

D z ięk i tem u zdo ła liśm y nie ty lk o  
utrzym ać nasz stan posiadania i  ode­
grać podczas w yb o ró w  decydującą ro ­
lę  dla w yw a lczen ia  sukcesów F ro n tu  
Dem okratycznego, lecz także uspraw  
n ić  naszą organizację, rozszerzyć lic z  
bę je j cz łonków  i pow iększyć je j zdol 
ność do pracy.

Zwłaszcza podkreślić należy z zado­
wolen iem  fak t, że z w a lk i wyborcze j 
w yszliśm y s iln ie js i w łaśnie na po łud­
niu, gdzie lu d  potrzebu je poważnej, 
dobrze zorganizowanej, dem okra tycz­
nej p a r t i i robotn icze j, b y  w yp ro w a ­
dzić go na drogę em ancypacji ekono­
m icznej i  po litycznej..

Zagadnienie, przed k tó fy m  sto ją  
obecnie k ie row n icze organy pa rty jne , 
polega na wszechstronnym  rozpatrze­
n iu  przeprowadzonej w a lk i i  now e j 
sy tua c ji w  k ra ju , celem w yciągn ięcia  
w łaśc iw ych w n ioskó w  i  w y k ry c ia  
b raków  i  słabych stron, aby pa rtia  
i  naród w ło s k i b y ły  w  stan ie  b łędy te 
napraw ić.

N ierozum ni są ci, k tó rzy  sądzą, że 
można cofnąć wskazówkę na zegarze 
dz ie jów  za pomocą gwałtów , i  oszu­
stwa. G otow i jesteśm y stoczyć no­
we b itw y . _ W yjdz iem y na spotkanie 
p rzec iw n ików  z n o w ym i siłam i, jesz­
cze bardzie j zw arc i i pew n i zw ycię­
s tw a“ .

Prowokacje faszystowskie we Włoszech
R ZY M , 27.4. (PAP). —  W  ostatn ich 

dniach w  różnych częściach k ra ju  do­
szło do p ro w o kac ji ze strony elemen­
tó w  reakcy jno  -  faszystowskich. W 
ubiegłą niedzielę na przedm ieściu Ter 
n i znany faszysta M an na io li s trze lił 
k ilk a k ro tn ie  z rew o lw e ru  do g rupy ko 
m im istów , ran iąc trz y  osoby.

W m ie jscow ych fab rykach  odby ł się 
w  zw iązku z tym  zajściem dwugodzin 
ny  s tra jk  pro testacyjny.

W  C itta  San Angelo w  p ro w in c ji 
Pescara n ieznani sprawcy po dp a lili lo 
ka l p a r t i i kom unistycznej. A takow ano 
rów nież loka le  p a r t i i kom unistycznej i  
socja listycznej w  m iejscowości C iv ite l 
la w  te j samej p ro w in c ji.

R ZY M , 27.4. (PAP). W poniedziałek 
wieczorem po lic ja  otoczyła i  szczegó­
łow o zrew idow a ła lo ka l zw iązku par­
tyzan tów  w  M ediolanie. Podczas re -

m ienia trzecie j p a r t i i zw iększy o w ie ­
le  m ilio n ó w  frekw enc ję  wyborczą do 
parlam entu  am erykańskiego oraz do. 
pomoże do w yb o ru  szeregu postępo­
w ych  posłów  i  senatorów.

'Wallace zakom un ikow a ł ponadto, że 
trzecia pa rtia  nie w ys ta w i w łasnych 
kandydatów , lecz u d z ie li swego po­
pa rc ia  ty m  kandydatom  p a r ty j repu­
b likań sk ie j i  dem okratycznej, k tó rych  
uzna za na jbardz ie j postępowych.

Poparcie przez trzecią p a rtię  kandy 
dat repub likańskiego czy dem okra­
tycznego będzie zależało od stanow i­
ska, ja k ie  za ją ł on w  trzech zasadni, 
czych sprawach a to: 1) ustawa an ty  
robotnicza T a ft-H a rtle y , 2) dok tryna

z ja  W a!lace‘a poparcia kan dyd a tu r po 
stępowych posłów  i  senatorów p a r ty j 
rep ub likańsk ie j i  dem okratycznej, za­
padła na skutek niemożności u tw orze­
nia  na ca łym  te ry to r iu m  Stanów  Z jed 
noczonych nowej p a r ti i w  te rm in ie  do 
lis topada b r. W  a k c ji sw o je j bow iem  
zw olennicy W allace‘a i  pow ołan ia do 
życia trzecie j p a r t i i na po tka li na róż­
ne trudności staw iane przepisam i 
p ra w n ym i w  poszczególnych stanach

W w y n ik u  ta k ie j sy tuac ji, W allace 
postanow ił zalecić w szys tk im  swoim  
zw olennikom  ażeby po pa rli postępowe 
kan dyd a tu ry  wysunię te przez dw ie  na , 
czelne pa rtie  am erykańskie. i

Już się ukazał
w  j ę z y k u  p o l s k i m
NR 8, D W U T Y G O D N I K A  „ ,

0  T R W A Ł Y  P O K Ó J ,
...................................................... .
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Do anbycia w kioskach i oddz inlach 3.S.W. „Prasa
cena 20 zł Prenumerata: miesięczna 40 zł

kwartalna 120 zł

w iz ji niczego nie  znaleziono. Zw iązek 
partyzantów  zaprotestow ał publiczn ie  
przeciwko zachowaniu się p o lic ji, okre 
śla jąc je jako  prowokacje.

W zw iązku z zabójstwem  karab in ie  
ra podczas onegdajszych zajść Izba 
Pracy w  M edio lan ie  w y ra z iła  swe ubo 
'ewanie i  wezwała w szystkie tam te j­
sze fa b ry k i do wydelegowania na po­
grzeb karab in ie ra  swych reprezentacji.

Zachodzi przypuszczenie, że zabój­
stwa dokonał p row oka to r, k tó ry  w m ie 
szał się w  t łu m  dem onstrantów. 
W szystkie osoby zatrzym ane przez po 
lic.ię w  zw iązku z zabójstwem  zostały 
zwolnione.

Londynie , k tó ry  s tw ie rdz ił, że „S ta ­
ny  Zjednoczone o trzym a ją  z pow ro ­
tem w ie le  setek m ilio n ó w  do larów , 
przyznanych w  ram ach p lanu  M arshal 
la, w  fo rm ie  op ła t za fra c h t okrę to ­
wy.

Rzecznik b ry ty jsk ie g o  m in is te rs tw a 
skarbu, zapytany w  te j spraw ie przez 
korespondetna „Sunday Express“  za­
znaczył. że W ie lka  B ry ta n ia  zna jdu je  
się w  k ry tyczne j sy tuac ji i  m usi się 
zgodzić na wszystkie k lauzu le  am ery­
kańskie, nie mogąc sobie pozw olić na 
k ry ty k ę  w a run ków  p lanu  M arshalla.

Delegacja fińska
na Ś ląsku

D nia  27 bm . opuściła K a tow ice  po 
jednodn iow ym  pobycie na Ś ląsku de­
legacja fińska  z m in is tre m  Przem ysłu 
p. T a k k im  na czele. Gościom fiń s k im  
tow a rzyszy li poseł F in la n d ii w  W ar­
szawie Jaem efe ld t oraz delegat M in i­
sterstwa P rzem ysłu i  H a nd lu  dyr. Ko 
w a lsk i.

Podejm ow ani przez C entra lny  Z a­
rząd Przem ysłu Węglowego goście f iń  
scy zw iedz ili n iek tó re  kopaln ie , zapo­
znając się z ich  urządzeniam i. W  cza­
sie zwiedzania tow arzyszy li de legacji 
fiń s k ie j dyr. generalny CZPW  inż. 
Topo lsk i oraz dyr. techniczny inż. R ru  
p ińsk i.

Opuszczając Śląsk goście d a li w yraz 
swemu uznan iu d la  o rgan izac ji prze­
m ysłu  na Śląsku.

1.738.400.000
zebrano na SFOS
Do dn ia  26 k w ie tn ia  b r. wpłacono 

na odbudowę W arszawy na kon to  Spo 
łecznego Funduszu O dbudowy S to licy 
1.738.400.000 zł.

A k c ja  zb iórkow a od 1 stycznia do 
dn ia dzisiejszego dała 330 m ilionów  
zło tych.

Dziennikarze rumuńscy
zwiedzają Warszawę
w dn iu  26 bm. baw iła  w  W arszawie 

wycieczka dz ienn ika rzy rum uńsk ich  
w  osobach A. Costantinescu, J. D i-  
nu, H. Dona i  E. J. Rusu, reprezentu­
jących 4 dz ien n ik i rum uńskie : „U n i-  
w e rsu l“ , „T im p u l“ , „R om ania L ibe ra “  
i  „V ia ta  S indícale“ . «

Goście z io .żA _,now te w  Naczelnej 
Radzie Odbua nori rrszawy  i  D yrek  
c ji P lanow ań fi* ■ a rrzennego B. O- 
S-u, a następ! ~  * 
cieczce po W
nia i  odbud«

G dyrgodz inne j w y  
o d z ą ^ d a l i  zniszczę

^  n o że  _ _ _ _ _  
27.4. i
k o w iu  m ‘

j-n io rrV

Próba rozłamu
we Włoskiej Partii Socjalistycznej

M O S K W A , 27.4 (PAP). — D n ia  24 i 
25 bm. odbyło się zebranie kom ite tu  
centra lnego w łosk ie j p a r t i i soc ja lis ty­
cznej, na k tó ry m  uchw alono zwołać 
na 15. 16 i  17 m a ja  Radę Narodową 
p a r t i i z udzia łem  obu grup parlam en 
ta rnych  —  poselskiej i  senatorskiej. 
Rada Narodowa m a rozpatrzyć sy tu ­
ację powyborczą i  powziąć decyzję w  
spraw ie zw ołan ia nadzwyczajnego kon 
gresu p a rtii.

R ZY M , 27.4 (PAP). —  Poseł soc ja li­
styczny R om ita  po d ją ł akcję, zm ie­
rzającą do rozb ic ia  w łosk ie j p a r t i i so­
c ja lis tyczne j. Z w o ła ł on zebranie, w  
k tó ry m  k ry ty k o w a ł p o litykę  Nenni*- 
ego.

Rom; i a zaznaczył wpraw dzie , że bę 
dzie nadal zwalczał chrześcijańską-de

m okrację , lecz równocześnie pov/tó- 
rz y ł argum enty chrześcijańskich de­
m okra tów  w  spraw ie p ianu M arsha l­
la i  w y ra z ił niezadowolenie z l in ii,  
p rzy ję te j przez F ro n t D em okratyczno- 
Ludow y.

Przedstawiciele KCZZ
powrócili ze Sztokholmu
Dnia 24 bm. p o w ró c ili ze Sztokhol­

mu przedstaw icie le K o m is ji C en tra l­
nej Z w iązków  Zawodowych —  sekr. 
gen. K C Z Z  Adam  K u ry ło w icz  i sekre­
ta rz  K C Z Z  Bolesław  Gebert.

P rzedstaw iciele polskiego ruchu za­
wodowego b y li serdecznie p rzy jęc i 
przez szwedzki ruch  zawodowy.
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H A S Ł A

NIECH ZYJA ZW IĄZKI ZAWODOWE
DW A hasła poświęcone związ­

kom zawodowym będą widnia­
ły  na transparentach pierwszomajo­
wych. Pierwsze z nich mówi o związ 
kach zawodowych, jak o szkołę pra­
cy społecznej klasy robotniczej, dru 
gie nazywa związki zawodowe stra­
żnikami ogólnych i  codziennych in­
teresów ludzi pracy. Oba te hasła 
w lapidarnym skrócie streszczają ce 
le i  zadania ruchu zawodowego w 
warunkach demokracji ludowej. O- 
ba określają treść pracy związków 
zawodowych w chwili, gdy na czele 
państwa stoi Rząd najbliższy intere­
som i  dążeniom mas robotniczych i 
ludowych.

W społecznych, politycznych i go­
spodarczych warunkach Polski Lu­
dowej realizacja postulatów i  obro­
na interesów klasy robotniczej stały 
się prawdziwą szkołą pracy społecz 
nej.

Sięgnijmy pamięcią do jednej — 
dziś już historycznej — konferencji, 
która znakomicie zilustruje słusz­
ność postawionej tu tezy.

IESIENIĄ 1945 r. wytworzyła 
się w Łodzi trudna sytuacja. 
Niskie zarobki włókniarzy, wadli­

wy system rozdziału i  tak nie wy­
starczających przydziałów żywno­
ściowych, zła sytuacja mieszkanio­
wa itd., itd. — wszystko to razem 
wywoływało falę niezadowolenia. 
Reakcja umiała wykorzystywać te 
obiektywne trudności, demoralizo­
wała i  rozkładała aparat aprowiza- 
cyjny, pogłębiała niezadowolenie, na 
wołując do strajków.

W tej sytuacji przybył do Łodzi 
tow. WIESŁAW, by wraz z delega-

sy robotn icze j. T y lk o  różn i oszu- I się łączyć swe s p ra w y  codzienne z
ści mogą w  sposób demagogiczny że zagadn ien iam i o g ó ln y m i, poznaw a li 
row ac na nędzy robotn ika . M y  ran- = , , , . ,  .
w im y  i  będziem y m ów ić p raw dę“ . w  p ra k ty c e  dn ia  codziennego w ięzy 
I  da le j: „Z w raca m  się do Was tow a łączące cz ło w ie ka  ze społeczeń- 
rzysze, ja ko  do p rzedstaw ic ie li k ia  s tw em . 
sy robotn icze j, abyście poszli do ro 
bo tn ikó w  i  pow iedzie li im  prawdę.
N ie obiecujcie n ic , gdy dotrzym ać 
nie  możecie...“
Czy może być lepsza a zarazem 

trudniejsza szkoła pracy społecznej 
dla działacza związkowego, jak prze 
niesienie tych żądań do sal fabrycz­
nych, jak przekonanie robotników 
oczekujących natychmiastowej pod-

W TEJ pracy, w te j walce pro­
wadzonej przez Związki Zawo­

dowe i  partie polityczne, uczyli się 
robotnicy gospodarskiego podejścia 
do spraw swego przemysłu, swoich 
fabryk, swoich maszyn. W te j szko­
le pracy społecznej zmieniał się sto­
sunek robotnika do swego warszta­
tu pracy. Tu dopiero poznawał, że 

wyżki płac i zwiększenia przydzia- j j-en Wspólny warsztat jest rzeczywi- 
łów, że przede wszystkim trzeba pra i ¿c;e jego własnością, tu odczuwał 
cować więcej, pracować lepiej, pra-i najrealniej, najpraktyczniej wiel- 
eować oszczędniej. Że dopiero w ślad . ^ość dokonanych przemian społecz- 
za tym, jako wynik zwiększonego | nych i  gospodarczych, 
wysiłku, jako wynik ofiar i  wyrze- Nauki płynące z te j szkoły pracy 
czeń, przyjdzie stopniowa, ale real­
na poprawa sytuacji materialnej.

PO D O B N A  sytuacja istniała i w  
innych dziedzinach produkcji i 

w innych częściach kraju. Wszędzie, 
w całej Polsce, w kapalniach, hutach 
i  fabrykach działacze związkowi kon 
sekwentnie realizując swe naczelne i 
zaszczytne zadanie obrony intere­
sów ludzi pracy, musieli przekony­
wać ludzi rozdrażnionych, a często 
zbałamuconych reakcyjną propagan 
dą, o słuszności, o nieodzowności ha 
seł na pozór niesłusznych, haseł nie- j 
popularnych.

W tej akcji uświadamiającej, w j 
walce o produkcję, o zwiększenie 
dochodu społecznego kształcili się 
działacze związkowi, kształciła się i 
hartowała cała klasa robotnicza 
Polski.

Tu nabierali kwalifikacji zawodo-

stwa w warunkach demokracji ludo­
wej. To dzięki naukom płynącym z 
te j szkoły, rzucił niezapomniany 
WINCENTY PSTROWSKI hasło 
współzawodnictwa, to dzięki tej 
szkole działacze związkowi na wszy­
stkich szczeblach organizacyjnych 
umieli skutecznie dopomóc w rozwi­
nięciu tej inicjatywy w masowy, 
spontaniczny ruch robotniczy.

WŁODZIMIERZ SOKORSKI

O NOWĄ TRESC 
OFENSYWY KULTURALNE!
W  procesie odrodzenia k u ltu ry  a rty  ' swoim  ta lentem  oblicze k u ltu ra ln e  Pol

stycznej ludow ej P o lsk i możemy roz- sk i dzisiejszej.
różn ić dwa okresy: W yrazem tego stanowiska by ła  . e

Okres żyw iołowego powstaw ania p la  ^  
eówek artystycznych bądź zawodwych
(dw ukro tn ie  większa ilość tea trów , o- 
per, f ilh a rm o n ii niż przed w ojną) 
bądź am atorskich (125 tysięcy uczestni 
ków  zespołów artystycznych zw ią­
zków  zawodwych) oraz okres, w  k tó ­
ry  w kro czy liśm y obecnie, ideolgicz- . . .  , ,_. . .  ,
ne j o fensyw y na odcinku kultura!- “ ych 1 udanych prem ier tea tra lnych  i
nym, okres w alki nie tylko o upo-

ków  A rtys tycznych  i  zw iązków  bran­
żowych, lecz co najważniejsze taki 
poważny wkład twórczy w  nowe życie 
kulturalne ’ jak  książki Andrzejewskie 
go, Rudnickiego, Brandysa, Brezy, 
Żukrowsldego, Gałczyńskiego Kubia 
ka i wielu innych oraz szereg poważ"

iperowycri z „Dom em  pod Oświęci- 
a-ni ,Owczym  Ź ród łem “  i „Panem 

T w ard ow sk im “  na czele.
Jeżeli dziś tea try  przeszły w  70 

proc. na w idow n ię  robotniczą, jeżeli

społecznej niewątpliwie leżą u pod­
staw ruchu współzawodnictwa, któ- szczonym w podziemnej „Trybunie 
ry  wprowadził na nowe tory naszą, Wolności“  z października 1943 r . : 
gospodarkę narodową, a który był j „U  podstaw odbudowy ruchu 
jednocześnie najklasyczniejszym związkowego leżeć musi jedność kia 
przykładem jedności interesów jed- sy robotniczej“ , 
nostki z interesami narodu i  pań- i E. Drozdowicz

PPR-owcy z RS W „Prasa”
p ó j d ą  w pochodzie majowym 
p o d  n o w y m i s z ia n d a r a in I

tami Rad Zakładowych zastanowić ^ ’ch, organizacyjnych i społecz- 
się nad środkami poprawy sytuacji, i nych radcy zakładowi, stanowiący 
Z ust robotników padały gorzkie I dziś Przeszło dziesięciotysięczną ar- 
słowa: stawiano poważne zarzuty, 1 m i? 0 wielkim wpływie na rozwój i 
wysuwano żądania. Nie brakło wy- j sukcesĄ  produkcji. Tu doskonalili 
powiedzi rzeczowych z gospodarską! ûdz ê będący pomostem między 
troską zastanawiających się nad j kierownictwem przemysłu a trzymi- 
środkami zaradczymi. Nie obeszło * konow3 mas3 związkowców.
się i  bez słów pełnych demagogii, 
świadczących bądź o zupełnym nie- 
Zfózumieniu sytuacji, bądź o moc­
nym wpływie reakcyjnej propagan-

W czoraj w  godzinach popo łudnio­
w ych  w  sa li kon fe rency jne j Ń O T przy 
u l. Czackiego 3-5 odbyła się Akadem ia 
1 -M a jow a połączona z odsłonięciem 
sztandaru naszej p a r t i i p rzy  RSW 
„P rasa“ . Na uroczystość p rz y b y li tłu m  
nie  wszyscy, p racow nicy spółdzie ln i i 
prowadzonych przez nią  organów  pra­
sowych, przedstaw icie le K om ite tu  Cen 
tra lnego i  W arszawskiego PPR, b ra t­
n ich w yd a w n ic tw  oraz zaproszeni go­
ście.

Akadem ię w  im ie n iu  K o m ite tu  P ar 
ty jnego  zagaił redak to r naczelny „C h lo  
psk ie j D ro g i“  tow . Skonccki. W  pręży 
d ium  zasiedli tow . tow . przedstaw icie l 
K C  PPR, m in is te r .1. Berm an, k ie ro w ­
n ik  W ydzia łu  P ropagandy K C  PPR. 
pos. W l. B ieńkow ski, członek K C  red. 
nacz. „N ow ych  D róg“  F r. F ied le r, I  
sekretarz K W  PPR J. A lb rech t, red. 
nacz. „G łosu L u du “  J. Burg.in. dy r. 
naoz. RSW „P rasa“  L . B ie lsk i, m la k -  

śnie przez lu d z i re p re ze n tu ją cych  j to rzy  naczelni „T ry b u n y  W olności“  i  
m a sy  rob o tn icze  i  b ro n ią c y c h  je j  in -  R A P ‘u  M ercowa i  K ow alczyk, przed-
4.------ i — i  • 1 *= • I staw ieie ie snóM zie ln i w ydaw n iczych

C zy te ln ik “  Borejsza i  T rą  
nacz. „W a lk i M łodych “  J

W tej wielkiej i  długotrwałej ak­
cji, prowadzonej nie przez admini­
stracje, itie przez dyrekcje, ale wła-

Na te wszystkie pytania, żądania I UCZy!i .się dzf acM 11 S z a « '  i * * “ 1“
i  postulaty, odpowiedział tow. Wie- * ° T  1 związkowcy myśleć | ba]a red

wszechnienie, lecz rów nież i  o prze- 
w a rtośckw an ie  szeregu pojęć k u ltu ry  

*  artystyczne j oraz przewartościowanie
]  M A J A  1948 ro k u  św ięc im y  w  tak  często dziś nadużywanego hasła ■ , , . . . . . .  .
X  p rzededn iu  u tw o rz e n ia  je d n e j udostępnienia w idow isk  artys tycznych p o lityka  u lgow ych b ile tów  na wsz -

p a r t i i  k la s y  robo tn icze  J. W a rto  też i i S Ł S S S S g S  p ri° .y “
p rzypom n ieć, że z w ią z k i zawodowe | Przede wszystk im  m usie liśm y sobie n ej działa lności M in is te rs tw a  K u ltu ry  
w  Polsce O drodzone j -b y ły  od p ie rw - I w yraźnie powiedzieć, że chodzi nam ( i  'sz tuk i, jeże li zw iązk i zawodowe

szych c h w il do b rą  szko łą
ści, że b y ły  terenem , na k tó ry m  | w a rs tw y  społeczne, mające dotąd u - ' artystycznego., 
p ra k ty c z n ie  rea lizow ano  w skazan ie  i tru d n io n y  dostęp do k u ltu ry , a w ięc walczac z biernością i  n iedostatk iem  
to w . W ies ław a  dane nam  jeszcze w  | o robotn ików , chłopów i najem ną in  ka d r św ietlicow ych, to w  ju c z n y m  

, .. . . . te ligencję  pracującą, ze chodzi n a m , stopniu jest to m ożliwe dla  tego,
okres ie  o k u p a c ji, w  a r ty k u le  żarnie- i ty lk o  o udostępnienie im  przeżyć ; ¿e coraz szersze koła pisarzy,

artystycznych, lecz i wciągnięcie ich j m uzyków, p lastyków , kom pozytorów, 
w  bezpośredni proces twórczy, w  pro - | inscenizatnrów, reżyserów i operatu, 
ces budowania narodowej k u ltu ry  no- j r ów film o w ych  pracuje dziś ko lek tyw  
wego, ludowego etapu historycznego, n ie  z ca łym  św iatem  pracy, nad prze 
I  że wreszcie chodzi nam  nie udostęp ¡stoczeniem dotychczasowych form  
niem e im  w sze lk ich przeżyć artystycz. działa lności k u ltu ra ln e j, nad stworze 
nych, lecz w  p ierw szym  rzędzie tych mieni nowego repertua ru  i nad p rz y  
przeżye, k tó re  potęgują w  człow ieku swojen iem  szerokim  masom pracującym  
poczucie jego sUdarności społecznej, w ie lk iego repertua ru  przeszłości era z 
jego n ienaw iśc i do w yzysku i w yzyski 
waczy, w o jn y  i podłości, k tó re  potę 
gn ją  jego dum ne poczucie, że praw da 
k ^ s y  robotn icze j jest praw dą obie* 
k tyw n ą  rozw o ju  historycznego człowie 
ka i  k tó re  um acnia ją  jego głęboką m i­
łość do w łasnego narodu i własnego 
k ra ju , którego w ielkość i  przyszłość 
leży ona drogach postępu i  sp raw ied li 
w rśc i społecznej.

sław. Odpowiedział w sposób nie­
wątpliwie nieoczekiwany dla zebra­
nych — często starych działaczy 
związkowych. Odpowiedział języ­
kiem nowym, językiem jakim mówi 
gospodarz do współgospodarza, bu­
downiczy do towarzyszy, którzy 
wraz z nim dom budują.

TOW. WIESŁAW przedstawił J 
działaczom związkowym obraz j 

sytuacji gospodarczej kraju, nakre- i 
śłił przyczyny istniejących trudno­
ści i  nie rzucając żadnych obietnic, 
w odpowiedzi na słowa żalu, na skar 
gi, narzekania, postawił w imieniu 
P artii i  w imieniu władz państwo­
wych żądanie podniesienia wydajno­
ści pracy i zwiększenia produkcji.

„M y , Polska P a rtia  Robotnicza
w ys tąp iliśm y wobec Was z żąda­
n iem  podniesienia w yda jności p ra ­
cy. Żądanie n iepopularne, ale ko­
nieczne. M y, peperowcy n ie  jeste-
sm y riem am ogam i.G dybym przyszedl
do Was z frazesami, z ob ie tn icam i, 
może by się to  W am  w ięcej podoba­
ło . Ja vyam m ów ię praw dę taką, ja  
ka  ona jest,, choć p raw da ta jest 
n iepopularna. Bez podniesienia w y ­
dajności pracy, bez zwiększenia pro 
d u k c ji n ik t  n ie  polepszy b y tu  k la -

k a te g o r ia m i eko no m icznym i, u c z y li 1 H o lland , dy r. Sp. W yd. „K s ią żka " M ie  sad.

! czkowski, przedstaw ic ie l K D  — P ow i­
śle M iłasiew icz, sekretarz K om ite tu  
P arty jnego RSW „P rasa“  Arasim ow icz, 
przodow nicy p racy d ru k a rn i RSW 
„P rasa“  Rak, H a lina  W oźniak, Książ- 
k iew icz i  Radziszewska.

R efe rat podstaw ow y o specja lnym  
charakterze i  znaczeniu tegorocznego 
św ięta m ajowego w yg łos ił tow . A ra s i- 
inow icz. Następnie tow . B erm an od­
słania sztandar i  oddaje go w  ręce cho 
rążego tow . Raka. Na sali zalega u ro­
czysta cisza. Tow . B erm an w  im ien iu  
K o m ite tu  Centra lnego w ita  zebranych 
podkreśla jąc specjalną ro lę  ja ką  w  ca 
łokszta łc ie  naszego życia odgryw a pra 
sa, w  szczególności zaś prasa P P R -ow - 
ska. przed k tó rą  teraz staje nowe za­
danie — nie ty lk o  m ob iliza c ji ale i 
w ychow yw an ia  ideologicznego mas 
czyte ln ików .

Odśpiewaniem  „M ię dzyna rod ów k i“  
zakończono część o fic ja lną , po k tó re j 
odbyła  się bogata część koncertow a, w  
k tó re j w ystępow a li p ro f. L e fe ld  skrzy  
paczka warszawska, śpiewaczka D rew  
n iakow a, tow . K u lik o w a  i  ob. N owo-

(ZK)

nad przezwyciężeniem  w  sobie samym 
i  w  każdym  człow ieku naszego kraju  
tych w szystkich nałogów m yślowych, 
estetycznych i  m ora lnych, które harnu 
ją  naszą drogę zwycięstwa i  naszą 
drogę wolności.

O to jest sens i treść te j ofensywy
ku ltuen lne l k tó re  cMś sym bolizu je­
m y w  pochodach pierszom ajowych
OO ’ 1 Budo*

Punktem  w y jśc ia  w  ten sposób po- w e j Polski i k tó rą  praktyczn ie  w yku -
ję te j ofensywy k u ltu ra ln e j by ło  w ro ­
cławskie przem ówienie Prezydenta 
Rzeczypospolitej, k tó ry  postaw ił w  
sposób jasny i  p ros ty  konkre tne zagad 
n isn ia  zarówno przed państw ow ym i 
czynn ikam i, ja k  rów nież przed ca­
ły m  kra jem .

W  rozw in ięc iu  w roc ław sk ie j m ow y 
Prezydenta Rzeczypospolitej nastąp i­
ły  z jedne j s trony  konkre tne zarządzę 
n ia  i  prace przygotowawcze M in is te r­
stw a K u ltu ry  i  S ztuk i oraz K om ite tu  
d la  Spraw  K u ltu ry  p rzy  Radzie M in i­
s trów  (K om ite t Upowszechnienia 
Książki), a z d ru g ie j s trony 
w vs iłek  organfeacji społecznych K C Z Z , * 1 
T U R -u  i  T U L -u  zaczynając, a na w y ­
d r : w • książko ,vyc;i uończąc. |

Ta akcja  czynn ików  p a ńs tw o w ych : 
i  społecznych organ izacji m usia ła  się 
oprzeć i  oparła się o bezpośredni w y ­
s iłe k  tw órczy au torów , to  jest o w y 
s iłek  pisarza, kom pozytora, p iasty, 
ka, reżysera film ow ego oraz reżyse­
ra  teatra lnego, to  je s t o w ys iłe k  tvc? 
k tó rz y  ksz ta łtu ją  dziś swoją m yślą i

Przebieg i wyniki wyborów do władz PPR na ws
Wywiad z kierownikiem Wydziału Organizacyjnego KC PPR tow. Aistere«

—  W ybory do c ia ł k ie row n iczych  
w  p a r t i i n ie  są ty lk o  fo rm a ln ym  w y  
konaniem  przepisów S ta tu tu , prze­
w idującego coroczną zmianę k ie rów  
n ic tw a  k ó ł i  kom ite tów  pa rty jnych , 
lecz poważną kam panią po lityczną, 
w ykraczającą poza ra m y  samej Par 
t i i.  Jak ie  zadania postaw '! K om ite t 

, C en tra lny  w  tegorocznej kam pan ii 
w yb o ró w  na w s i przed w ie jsk im i 
organ izacjam i p a rty jn ym i?
—  K o m ite t C en tra lny  postaw ił 

przed organ izacjam i p a r ty jn y m i nastę 
pujące zadania: podniesienie poziomu 
pracy organ izacyjne j, dalszą rozbudo­
wę P a rt ii zarówno pod względem  licz 
by członków, ja k  i  ilośc i organ izacji 
pa rty jnych , wysunięcie  do k ie ro w n ic ­
twa w  kole p a rty jn y m  i kom itecie 
gm innym  przodu jących ludz i, k tó rzy  
w y ró ż n ili się w  całorocznej pracy, 
podniesienie poziom u po litycznego i 
ideologicznego członków  p a r ti i i za­
znajom ienie bezparty jnych  mas chłop

W alka  z alkoholizm em
wśród dz iec i i  m łodz ieży

D nia  24 k w ie tn ia  br, odbyła się w  
M in is te rs tw ie  O św ia ty  konferencja, 
poświęcona zagadnieniu zwalczania 
a lkoholizm u wśród dzieci i  m łodzie - 
ży. Na konferencję  tę m in . d r Skrze­
szewski zaprosił rek to rów  w szystkich 
wyższych uczeln i oraz ku ra to rów  O - 
kręgów  Szkolnych/ O tw ie ra jąc kon -  
ferencję, ob. m in is te r p ros ił zebranych 
o naśw ie tlen ie  faktycznego stanu alko 
ho lizm u na odcinku m łodzieżowym  o- 
raz podanie najskutecznie jszych me - 
tod w a lk i.

C zynn ik iem  państw ow ym  powoła - 
nym  do W alk i ż a lkoholizm em  jest 
M in is te rs tw o  Z drow ia , społecznym — 
K o m ite t Społeczny do W a lk i z A lkoho  
lizm em  p rzy  Kom itec ie  C entra lnym  
Z w iązków  Zawodowych. M in is te rs tw o 
O św ia ty współdzia łać będzie z ty m i 
czynn ikam i na teren ie szkół i  zakła - 
dów wychowawczych wszelkiego t y ­
pu.

Zarów no re fe ra t, wygłoszony przez 
tow. posłankę K łuszyńską, ja k  i  licz ­
ne w ypow iedz i zebranych przedstaw i 
c ie li św iata nauk i i  adm in is trac ji 
szkolnej, w ykaza ły  ogromną szkodli 
wość alkoholizm u, p rzedstaw iły  jego 
rozm ia ry  na odcinku m łodzieżowym  
oraz konieczność p lanow ej zorgani­

zowanej w a lk i z tą  klęską społeczną.
A lkoho lizm , ponury spadek ustro ju  

kap ita lis tycznego oraz la t okupacji h i 
tle row sk ie j niszczy nie ty lk o  m łodzież 
starszą, lecz szerzy się też wśród ucz­
n iów  szkół średnich i  powszechnych. 
W a k c ji w a lk i g łówną bronią będzie 
nie zakaz, lecz uśw iadom ienie szkodli 
wości a lkoho lu  ta k  dla jednostki, ja k  
i dla całego narodu.

Rozpoczęta akcja  czynn ika społecz­
nego dała ju ż  rezu lta ty : dochód M o­
nopolu Spirytusowego w  pierwszym  
kw a rta le  1948 r. w  porów naniu z ro ­
k iem  ub ieg łym  w y ra z ił się 20 proc. 
spadkiem.

M in is te r Skrzeszewski podkreślając 
w  swoim  przem ów ien iu m etody w a lk i 
z alkoholizm em , zaznaczył, że M in i - 
sterstwo O św ia ty jako ośrodek organi 
z a ty jn y  ruchu antyalkoholow ego na 
teren ie m łodzieżowym  przydz ie liło  na 
ten cel poważne kw oty,

Do w a lk i z alkoholizm em  włączyła 
się sam orzutnie młodzież. O fia rna i 
świadoma swych zadań i  ro li w  bu­
dow aniu Polski Ludow ej m łodzież 
zgrupowana w  organizacjach ideowo- 
wychowawczych przystąp iła do w a l­
k i  i  w ykazała duże zrozum ienie dla 
te j akc ji.

skich z zagadnieniam i p o lity k i gospo­
darczej P a r t ii na wsi.

— Jak  w ykonano postaw ione zada­
nia?

—  Możemy stw ie rdz ić , że w ytkn ię te  
cele zostały na ogół osiągnięte. P rzy ­
gotowanie i  przeprowadzenie 16.949 
zebrań k ó ł przedw yborczych i  ty luż  
zebrań wyborczych, ponad 2.000 kon­
fe re n c ji i  ogólnych zebrań organ izacji 
gm innych by ło  poważną szkołą pracy 
organ izacyjne j naszych kom ite tó w  po 
w ia tow ych  i  gm innych.

Taką samą szkolą b y ło  d la  k ie rów  
n ic tw a  k ó ł p a rty jn ych  —  przygotowa 
nie zebrań, opracowanie dokładnych 
sprawozdań z całorocznej pracy, obej­
m ujących w szystkie  dziedziny życia 
społecznego wsi, skon tro low an ie i  usu 
nięcie usterek pracy organ izacyjne j i 
m ob ilizac ja  członków. R efe ra ty p o li­
tyczne, k tó re  na zebraniach w yb o r­
czych w yg łasza li z regu ły  aktyw iśc i 
wojewódzcy i  p o w ia tow i p rzyczyn iły  
się do podniesienia poziomu po litycz  
nego z górą 200.000 masy członków 
na wsi.

—  A  ja k ie  zm iany organizacyjne 
przyn ios ły  ze sobą w ybory?

— W  k ie ro w n ic tw ie  zarówno kó ł, 
ja k  i  gm innych o rgan izac ji zaszły po­
ważne zm iany. 35% w ybranych  se­
k re ta rzy  — to  ludzie now i. Jest to 
zrozumiałe, je ś li zważym y, że w  toku 
kam pan ii wyborczej powstało w iele 
k ó ł p a rty jn ych  i  kom ite tów  gm innych
i  że w  ciągu rocznej p racy wysunęło 
się w ie le  lu dz i nowych, lepszych, ba r­
dziej aktyw nych. Zdarza ły  się ró w ­
nież w ypadk i, gdy dotychczasowi se­
kre tarze źle k ie ro w a li organizacją lub  
ją  kom p rom ito w a li przez swoje zacho 
wanie.

Zebrania usuw a ły ta k ich  lu d z i od 
k ie row n ic tw a .

Stw ierdzone zostało, że usuwanie od 
k ie row n ic tw a  n ieodpow iednich ludzi 
w p łynę ło  dodatnio na ożyw ienie koła 
i  na w zrost zaufania d la  p a r t i i wśród 
bezparty jnych. Pociągnęło to za sobą 
masowy na p ływ  nowych członków.

— Jakie nowe m om enty charaktery 
żują obecną kam panię wyborczą na 
wsi?

— Pragnę podkreślić, że dla zaznajo 
m ienia bezparty jnych mas chłopskich 
z zagadnieniam i gospodarczymi, wysu 
w anym i przez P artię  dla pokazania 
tego, czym nasze organizacje w ie jsk ie  
żyją, jak ie  są ich  p lańy, ja k ie  tro sk i 
codzienne, d la  zaznajom ienia ich  z na

szą dem okracją w e w n ą trz -p a rty jn ą  
i  s tru k tu rą  organizacyjną, zebraniom 
w yborczym  na w s i nadano cha rakte r 
zebrań o tw a rtych , dostępnych dla 
wszystkich.

Na zaproszenia k ó ł i  kom ite tów  
gm innych w  zebraniach, w z ię li maso­
w y  udz ia ł ch łop i bezpa rty jn i, ja k  rów  
nież członkow ie SL, PPS i  PSL. Za­
proszeni z zainteresowaniem  s łucha li 
re fe ra tów , p iln ie  ś ledz ili przebieg o - 
brad, zab ie ra li często sami głos w  dy­
skusji, n ie jednokro tn ie  wnosząc do 
n ie j w ie le  pozytywnego. Szczególne 
Zainteresowanie wzbudzał dem okra­
tyczny sposób w yb o ru  k ie row n ic tw a . 
Ta jne głosowanie ka rtka m i, prawo 
zgłaszania przez każdego członka kan 
dydatur, k ry ty k a  w ysuw anych kan dy­
datów, um ie ję tne prowadzenie obrad, 
wszystko to, obok wysokiego niejedno 
k ro tn ie  poziom u składanego sprawo­
zdania, przebiegu dyskusji, starannie 
przygotow anej zewnętrznej strony ze 
b rań  (dekoracje sali, 'orkiestra , wystę 
py zespołów św ie tlicow ych) przyczyn i 
ły  się bardzo do spopularyzowania na 
szej P a rtii.

Jest rzeczą ciekawą, że udzia ł bez­
p a rty jn ych  na zebraniach dochodził 
do 50% członków  P a rtii. Szczególnie 
m asowy udz ia ł w  zebraniach s tw ie r­
dz iliśm y w  wojew ództw ach wschod­
nich: w o j. b iałostockie ponad 3.000 bez 
pa rty jnych , lubelskie —  ponad 5.000, 
rzeszowskie ponad 20.000.

S tw ie rdz iliśm y, że w  w ie lu  w ypad­
kach tuż  po zebraniu ko ła  obecni na 
n im  be zpa rty jn i zgłaszali swoje p rzy­
stąpienie do PPR.

W ybory w  kołach p a rty jn ych  i  orga 
nizacjach gm innych ożyw iły  wieś poi 
ską. C h łop i b liże j p rz y jrz e li się P a r­
t i i.  Rezulta tem  tego jest poważny 
w zrost zarówno ilośc i kó ł, ja k  i  liczby 
członków, w yraża jący się cy frą  2.149 
nowych k ó ł i  38.679 członków, w  tym  
robo tn ików  ro lnych  3.158.

Na uwagę zasługuje duży p rzyp ływ  
do P a rt ii nauczycieli w ie jsk ich . Obec­
nie m am y szereg pow ia tów , gdzie w

każdym  praw ie  K om itecie  G m innym  
zasiada nauczyciel.

W ybory  p a rty jn e  na w s i spowodo­
w a ły  w zrost czyte ln ic tw a naszej prasy 
pa rty jn e j, a przede w szystk im  tygod­
n ika  dla w s i „Chłopska Droga“ . Pre 
num erata tego tygodn ika  wzrosła 
w śród cz łonków  naszej P a r t ii w  okre
sie w yb o ró w  o 81%, osiągając lo.....
prenum eratorów . O gólny nakład 
w zrósł w  tym  czasie do 241.000 egzem 
p la rzy  t j.  o 85%.

—• Jak ocenić należy aktywność u - 
czestników zebrań?

— Nad wygłoszonym i re fe ra tam i i 
sprawozdaniam i sekretarzy kó ł i  korni 
te tów  gm innych rozw ija ła  się żywa 
dyskusja, w  k tó re j dom inow a ły za­
gadnienia gospodarcze.

A kc ja  siewna, lik w id a c ja  odłogów, 
zagadnienie pomocy sąsiedzkiej, współ 
zawodnictwo, spółdzielczość — b y ły  
przedm iotem  d ług ich  narad, pełnych 
tro sk i o w ykonan ie  zadań, k tóre Pań­
stwo Ludow e staw ia przed wsią po l­
ską.

Powszechne zainteresowanie budz i­
ły  zagadnienia ku ltu ra ln o  -  ośw iato­
we, szkoln ictwo, w a lka  z analfabetyz 
mem, budowa św ie tlic , rad io fonizacja .

Z zagadnień m iędzynarodow ych po­
ruszano p lan M arshalla , odbudowę 
Niem iec, sojusz polsko -  radziecki.

N ie b ra k ło  w  dyskus ji głosów k ry ­
tyku ją cych  pracę m ie jscow ej adm in i­
s tra c ji i  Rad Narodowych.

Zakończoną obecnie kam panię wybo 
ró w  do w ładz p a rty jn ych  na w si nale 
ży ocenić pozytywnie.

w am y na w spólnej drodze jedności
organicznej k lasy robotniczej i  p racu­
jące j in te ligenc ji.

Wspólne zebranie
sekr. iiow atowych i mieiskicfi 
PPR i PPS woj. warszawskiego

W  W arszawie odbyła się w spól­
na odprawa sekretarzy pow ia to­
w ych  i  m ie jsk ich  PPR i  PPS w o j. 
warszawskiego.

Na odpraw ie om ówiono sprawę 
obchodu św ięta 1 M aja, akcję współ 
nego szkolenia oraz akcję zb ió rk i 
1 -M a jow e j na fundusz ■ budowy 
wspólnego domu.

Poszczególne zagadnienia re fe ro ­
w a li na odpraw ie tto w .: T O K A R ­
S K I, K U C H A R S K I, K R A JE W S K I

ODSŁONIĘCIIE SZTANDARÓW
Komitetów PPR i PPS 

rirzy Min. KiHury i Sztuki
Dnia 24 k w ie tn ia  br. odbyła się w 

M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i  S ztuk i u ro ­
czystość odsłonięcia sztandarów Korni 
te tów  bra tn ich  p a r ti i PPR i PPS przy 
M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i  Sztuki.

Uroczystość, na k tó rą  p rzyb y li m. 
inn. przedstaw icie le CKW  PPS, KC 
-’PR i zw iązków  zawodowych, zagaił 
naczelnik L . R a jew ski, po czym za- 
>rał głos przewodniczący zebrania, dy 
ekto r gabinetu m in is tra  W. M erw iń  
k i, podkreśla jąc w ie lk ie  znaczenie jed 

ności organicznej, do k tó re j dążą obie 
partie.

P rzem aw ia li następnie “ , składając 
gra tu lacje , przedstaw icie le, poszczegól 
nych organ izacji, is tn ie jących  przy 
M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i Sztuki.

Z ram ienia K C  PPR przem awia! po 
seł B ieńkow ski.

Po przem ówieniach odbył się akt 
odsłonięcia sztandarów K om ite tów  
PPR i PPS. Odsłonięcia pierwszego z 
n ich dokonał poseł B ieńkow ski, d ru ­
giego — nacz. J. Dembowski.

Zam iast tradycy jnego w b ija n ia  gwo 
ździ w  drzewce sztandarów, przepro­
wadzono zbiórkę na Dom Zjednoczo­
nych P a rt ii Robotniczych, k tó ra  przy 
niosła z górą 31 tys. zł.

Uroczystość zakończono odśpiewa­
niem . „M ię dzyna rodów k i“  i „Czerwo­
nego Sztandaru“ .

Odsłonięcie
sztandarów PPR i PPS

u tram w ajarzy krakowskich
W K rako w ie  odbyła się uroczystość 

odsłonięcia sztandarów kom ite tów  
PPS i PPR pracow ników  M ie jsk ich

Duża sprawność organizacyjna k ie - ! Kole i E lektrycznych, w  k tó re j w z ię li
ro w n ic tw  k ó ł i  kom ite tów  w  przygo­
tow an iu  i  przeprowadzaniu zebrań i 
kon ferenc ji, w ysok i procent obecnych 
(90 proc. w  kołach, 70 — 80 proc. na 
zebraniach gm innych), liczny udzia ł 
bezparty jnych, w ysok i poziom i wszech 
stronność dyskusji, ożywienie, jak ie  
wniosła ta  akcja na wsi, spopularyzo­
wanie P a rt ii wśród bezpartyjnych, 
wszystko to  pozwala tw ierdzić, że w y 
bo ry  p a rty jn e  na wsi spe łn iły  swoje 
zadanie.

Uczqc niepiśmiennych —
budujesz silną Polskę

udzia ł: sekretarz K C  PPR tow . Zam ­
brow sk i i przewodniczący CKW  PPS 
tow . Rusinek.

Tow. Zam brow ski i Rusinek w yg ło ­
s ili okolicznościowe przem ówienia, w  
k tó rych  s tw ie rdz ili, że zjednoczenie 
polskiego ruchu  robotniczego będzie 
jego na jw iększym  zwycięstwem  oraz 
wskazali na w ie lk i w k ład  robo tn ików  
Krakowa, a wśród nich p racow ników  
M K E  w  dzieło zjednoczenia.

W czasie uroczystości odczytany zo 
stał lis t od sekretarza generalnego 
PPS tow. Cyrankiew icza, w  k tó rym  
tow. P rem ier stw ierdza m. inn., że 
wspólne odsłonięcie sztandarów ko­
m ite tów  PPS i PPR jest symbolem 
idei jedności obu nu rtó w  rob o tn i­
czych. Po odegraniu hym nów robot­
niczych przedstaw icie le w ładz centra l 
nych obu p a r ti i dokonali wręczenia 
sztandarów chorążym  kom ite tów .
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Wiosenne problemy
N IE  będę jada! trawy, nie jestem 

krową—powiedział mąż do żony. 
która zasłyszawszy coś niecoś o w i 
tarninach, zaczęła go karmić bez 
umiaru wiosenną „zielonością“, nie 
umiejąc je j przyrządzać.

Wiosna z „człowieka siły wycią­
ga“, czyli wiele osób cierpi na tzw. 
awitaminozę. Najlepszym na to le ­
karstwem jest racjonalne odżywia­
nie. Nie każdy jednak potrafi przy 
rządzić smaczną i racjonalną potrą 
wę i nic każdy wie, co jest dobre 
1 pożywne.

—  Dlaczego nie sieje march­
wi? — spytano pewnego chłopa.

—  Nie warto, bo i tak dzieciaki 
zjedzą —  odpowiedział.

A le nie tylko na wieś nie dotarło 
jeszcze „ABC“ o odżywianiu.

—  Dziecko moje jada jarzynki — 
mówi matka, która jednocześnie nie 
zdaje sobie sprawy, że je j sposób 
przyrządzania np. szpinaku, zabija 
w nim wszelkie składniki m ineral­
ne i  witaminy.

Jaka jest na to rada? A  no POPU  
LAR YZA C JA  Z A G A D N IE N IA  OD­
Ż Y W IA N IA . Najlepszym do tego 
środkiem jest radio, którego słowa 
docierają już niemal w każdy za­
kątek Polski.

Instytut Gospodarstwa Domowe­
go prowadzi tzw. chwilki gospodar­
skie trzy razy w' tygodniu (wtorki, 
czwartki i soboty). Gospodynie mo­
gą się w  ten sposób wiele nauczyć. 
Ale nie uczą się, bo niestety... po­
gadanki są po pierwsze tylko dla 
\VTarszawy, a po drugie o godzinie 
8.50 do 9 rano. Mogą więc ich słu­
chać tylko warszawianki nie pracu 
jące zarobkowo. A  tych jest prze­
cież mało. Pogadanki nie osiągają 
celu.

Sprawa smacznego, racjonalnego 
przyrządzania potraw jest bardzo 
ważna, szczególnie teraz, gdy od 
człowieka wymaga się jak  najwięk 
szej wydajności pracy.

Sądzimy, że Polskie Radio u- 
wzgiędni to przy układaniu progra 
mu.

/ U k c j o  „ i # ' * *  ś jrju v « B m 1 }

Za winy niepopełnione
Nie tylko ozdoba...

Kilka zabytkowych pałacyków stolioy 
odzyska jeszcze w  tym roku swój 
pierwotny wygląd. Będą one nie t y l ­
ko ozdobą miasta. Dadzą mu wiele 
cennych izb, na razie, niestety., biu­

rowych.

Człow iek zarażony chorobą wene­
ryczną, to przeważnie pozornie zu­
pełn ie zdrowy, czasem naw et dosko­
nale w yg ląda jący osobnik, n iczym  nie 
różniący się od swego otoczenia.

Zdarza się, że o chorobie nie ty lk o

później przez spanie w  jednym  łóżku. | 
M ała ranka wystarczyła. O b jaw y w y 
s tąp iły  szczęśliwie od razu Zdrow ie 
dziecka da s>ię uratować.

Gorzej jest z m a łym i dziewczynka­
m i zarażonym i rzeżączką. Leczenie

nie  wiedzą na jb liżs i, ale i  zakażony, jes t uciążliwsze niż u  dorosłych, zda-
Jakieś tam  ob jaw y b y ły , m inę ły , a 
potem nic, zdaje się, że wszystko w  j 
prządku. |

P ob ra li się, m ie li dziecko, zdawało | 
się, te  norm alne. H a lina  ma obecnie , 
18 la t. Przed pó łtora rok iem  zaczęła ; 
narzekać na bó l oczu. Zaczerw ien ie­
nie, zapalenie rogów k i, s topniowy 
zanik wzroku. Daleka, odcięta od 
św iata wieś. M ie jscow y lekarz źle po 
s ta w ił diagnozę, za ją ł się pow ierz­
chownym  leczeniem cezu, n ie  sięgnął 
do przyczyn choroby. _ _ :

Sprawa w y ja śn iła  się później: K iła j 
wrodzona —  brzm ia ło  orzeczenie. Ha I 
lin a  zna jdu je  się obecnie w  k lin ice  I 
derm atologiczne i w  Warszawie. P rz y j 
w ieziono ją  n iew idom ą. Obecnie roz- 

'V  nrzodrr o;ow. 
Prawdopodobnie odzyska w zrok ca ł­
k o w e  c. Jeszcze nie  by ło  za późno. 
M -t.kn '-ndobno w iedzia ła, że kiedyś 
chorowała.

IN N Y  W YPADEK
D w ie  s ios try  8-m io i  9-cio le tn ia  spo

rzają saę też naw ro ty  choroby.
TROCHĘ T E O R II

T yle  o dzieciach z k iłą  wrodzoną i 
dzieciach zarażonych rzeżączką (współ 
ne sypianie wspólne ręczn ik i!), k tó ­
re w idz ie liśm y w  k lin ice  derm atolo- 
gcn^-w enero ł^-w czne i n rzy u1. K o ­
szykowej 82 w  W arszawie. Dzieci te 
przebyw ają razem z dorosłym i. Od­

działu specjalnie dziesięcego nie ma 
Tworzy się jednak przy szpitalu Sw. 
Łazarza (Leszno 12?) i  w kró tce  już 
zostanie otwarty.

Szpita l św. Łazarza jest jeszcze w  
remoncie. Razem z now ym  dziecięcym 
oddziałem będzie m ia ł 100 łóżek, w je 
sieni 200.

In teresu je  nas specjalnie sprawa 
dzieci: czy m ie jsc dla n ich  starczy?

Ilość przypadków  k i ły  wrodzonej — 
m form uje  nas lekarz — zmalała znacz 
nie w  ostatn ich 15-tu latach. (Mimo 
tego w  ostatnim kwartale 1947 r. za­
notowano ich w  Warszawie przeszło 
dwie setki). K iła  u dzieci stanow i 2 
do 4 procent ogólnych przypadków —

M ało dlatego, że dzieci zarażone są 
słabe i  je ś li w  ogóle przychodzą na j 
św iat żywe, —- ho. przeważnie się zda- j 
rza, że rodzą się m artwe, — ulegają 
—ła tw o w sze lk im  chorobom i um iera­
ją  w  pierwszych la tach życia.

Dziecko zaraża się od m a tk i jeszcze 
w  okresie ciąży. M atka  leczona pen i­
cy liną  w  okresie ciąży, rodzi potom­
stwo zupełnie zdrowe. Dlatego każ­
dej kobiecie w  ciąży przysługuje bez­
płatne leczenie zapobiegawcze penicy­
liną, o ile kiedyś przechodziła kiłę. 
Będzie m ia ło to ogromne znaczenie 
dla nieurodzonego jeszcze pokolenia,

(m-kar)

Przyszli Kuśnierze, ręlawicznlcy i szewcy
zdobywają zawód w Pejskiin Gimnazjum Skórniczym

— „Jak  się nie będziesz uczył, ba ł­
wanie — oddam cię do szewca...' 
m aw ia ła  kiedyś w yprowadzona z rów  
nowagi g łow a rodz iny  do k ilku n a s to ­
le tn iego w inow a jcy, k tó ry  w o la ł k ino  
i  mecz od łac ińsk ie j g ra m a tyk i i  p rzy  

ko jn ie  pozwalają oglądać cha raktery- ! nosił po trz y  dw óje za każdy okres, 
stycznie rozstawione, beczułkowate j „  ■ , ,, . . . .
zęby. B iednym i z p rze k rw io nym i ga ł- Dziś groźba ta straciła  w y b itn ie  i ••
kam i oczyma wodzą za b ia ­
ły m  k it le m  lekarza. Ubrane są w  sza

wadze i jest nawet nęcąca do pewne­
go stopnia. Powstałe w  1945 r. M ie j

re  piżam y, b ia łe  chusteczki na gło*. skie G im nazjum  Skórnicze  ̂p rzy ul. 
wach. Ż w ie lką  powagą przygotowu-1 Szerokiej 38 na Pradze, podzielone na 
ją  się do zabiegu. Z as trzyk i bolą. (5 w ydzia łów : cho lew karsk i, szewski, 

i T y le  ty lk o  rozum ie ją  ze swej gtraazli- i rym arsk i, kuśn ie rsk i i rekaw iczn iczy 
1 we- ’ż«r»ei k rzyw dy. Rodzice | _  Wychow u je  i kszta łc i in te ligen tny,
dotąd nie  zdaw ali sobie spraw y ze f aohow y narybek rzem ieśln iczy, a

o stanu. W demu m ają jeszcze _________
dw ie pociechy, n.i razie pozornie zdro 
we. U  dziewczynek do niedawna rów  
nież nie by ło  objawów.

11-letnła Joasia jest g łucha i niema: 
ojciec nieznany, m atka n ie  zajęła się 
n ią  w  porę; Joasia nigdy nie odzyska 
mowy i  słuchu.

I 3 -le tn i Tomek jest na k u ra c ji razem 
z m atką. U rodz ił się zdrowy, ona rów  

I nież by ła  w tedy  zdrowa. Z araz ił się

c
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Święto Oświaty. W dniach 2 — 4 
maja br. odbędzie się doroczne, ogól­
nokra jow e Św ięto O światy. W zw iąz­
ku  z tym , p rzy  DRN W arszawa -  Śród 
mieście u tw o rzy ł się Lo ka lny  O byw a­
te lsk i K o m ite t O rgan izacyjny Święta 
Oświaty.

P ierwsze zebranie K o m ite tu  odbę­
dzie się w  czw artek 29 bm. o godz. 
18-tej, w  loka lu  I I I  M ie jskiego G im ­
nazjum  Mechanicznego p rzy  ul. K o ­
nopczyńskiego 4. Na zebranie to  K orn i 
te t zaprasza wszystk ich przewodniczą 
cych K om ite tów  B lokow ych D zie ln i­
cy Śródmieście lub  ich zastępców.

Jeszcze jeden ogródek. K o m ite ty  BIo 
kowe dzie ln icy Pow iśle zw róc iły  się 
do DRN Warszawa _ Śródmieście w 
spraw ie przyznania im  placu obok 
szkoły p rzy ui. Zagórnej, stanowiące­
go własność m iasta. Na placu tym  Ko 
m ite ty  chcą w łasnym i funduszam i u - 
rządzić ogródek jo rdanow ski. Sytuacja 
jest jednak o ty le  skom plikowana, że

Natrętni pośrednicy
Pasażerów, wysiadających z „9 “  lub 

,„95“  na przystanku tram wajowym  
przy Dworcu Głównym, atakują za­

wzięcie podejrzani oso­
bnicy, podejmujący się 
„ pośrednictwa“  w sprze 
dąży zawartości p rzy­
padkowo wiezionych 
paczek.

Mało tego, m nie j e- 
nergicznym, a szczegół 
nie starszym kobietom, 

wgrywają po prostu paczki z rąk.
M ilic ja  Obywatelska bezwzględnie 

musi się zająć zbyt zapalczywymi zwo 
lennikam i „hand lu“ , panoszącemu się 
na chodniku przy bazarze Grójeckim.

w  ty m  w łaśnie m iejscu — według do­
tychczasowych p ro je k tó w  —  m ają sta 
nać garaże Resortu Z drow ia  i  O pieki 
Społecznej ZM .

DRN postanow iła zw rócić się do Za 
rządu M ie jskiego z w n ioskiem  o w y ­
budowanie garaży w  in n ym  m iejscu 
i  przeznaczenie p lacu na ogródek, 
gdyż budowa garażu ko ło  szkoły jest 
ze wszech m ia r niepożądana.

Młodzież w  akcji zazieleniania. W 
najb liższych dniach odbędzie się posie­
dzenie P rezyd ium  DRN W arszawa- 
Śródmieście, w  k tó ry m  wezmą udzia ł 
przedstaw icie le średnich zakładów  na 
ukow ych i  Wrydz ia łu  Ogrodniczego 
Zarządu M iejskiego. Tem atem  posiedzę 
nia będzie sprawa urządzenia skwe­
ró w  i  dekorac ji ba lkonów , do k tó re j 
to akc ji zgłosiła się m łodzież szkół 
śródm ie jskich i  szereg K om ite tów  B lo 
kowych. (i.m.)

Z  nadmiaru 
gorliwości

Znana ze swej „ pomysłowości“  i e- 
nerą ii adm in istracja Domu Akademic­
kiego przy Placu Narutowicza wydala 
ostatnio jeszcze jedno zarządzenie, u- 
milające życie mieszkańcom „ Akade­
m ika“ .

Punktualnie o godz. 23 portierzy za 
m ykają przejścia łączące trzy  poszcze­
gólne paw ilony. A  mieszkańcy, którzy  
o te j porze zna jdu ją  się jeszcze u ko­
legów muszą, często w piżamach i  noc­
nych pantoflach obiegać dokoła cały 
dom i  płacić za otwarcie bramy do 
„swego“  pawilonu. A  przecież jest to 
w gruncie rzeczy jedna posesja, więc 
na co ko rn i potrzebne to odgradzanie 
się. Le p ie j by było pomyśleć o porząd 
kach, bo niektóre korytarze w „A k a ­
demiku“  zar/iiata się raz na tydzień.

1000 wolnych miejsc w Domach Pracy
ofia row ał Poznań — Warszawie

i  Bojanow ie (woj. poznańO pladze żebraków, włóczęgów, na 
logowych p ija kó w  i  p ro s ty tu te k  (k tó ­
rą  szczególnie jest do tkn ię te śródmieś 
cie W arszawy) pisało się bardzo w ie ­
le. dyskutow ało na posiedzeniach, u -  
chw aiano’ w n iosk i i  n iestety na w n io ­
skach dotychczas poprzestawano.

Palącą kw estią  pozostaje nadal b rak 
odpowiedniego domu zatrzym ań i  do­
mu, w  k tó ry m  zatrzym ane osoby zna 
laz łyby  zajęcie,

Z pomocą pośpieszył W ojewódzki 
Zw iązek Sam orządowców w  Poznaniu, 
k tó ry  zarezerwował dla W ydzia łu  O- 
p iek i Społecznej m. st. W arszawy 1000 
w o lnych  m ie jsc w  Domach P racy w

TEATRY -  KINA -  RADIO
-  dzIS

TE A T R Y
TEATR  P O LS K I — (Karasia !)

„Jego B u łyczow ", ju t r o  „C y d “ .
Teatr M A L T  (M arszałkowska 81) o godz. 

19 ..G łęboko sięgają korzen ie “ .
TEATR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 89) 

o godz. 19 ..Dom p rzy  drodze".
T ea tr POW SZECHNY , (Zam ojskiego 20) 

o godz. 19 „R . H. In ż y n ie r"
TE A TR  NOW Y (Puławska 89) codzien­

nie o godz. 18.30 „S ło m ko w y  kapelusz".
P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 18): o godz 

18.15 „N oce g n ie w u".
„W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I" (Zygm un 

towska 8): o godz. 19.15 rewia hum oru 
„Demokratyczna wiosna".

TE A TR  K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 13): 
o g. 19 „R ozdroże m iłośc i“  J. Zaw ieysk ie ­
go.

T e a tr ..COMOED1A« -  o godzinie 19 -
„M adam e B u t te r f ly 1'.

Teatr R O ZM AITO Ś C I: — o godzinie 
19 „Ż e g la rz “ . . ,

Tea tr STUDIO — Karow a 31 — codzien­
nie oprócz pon iedzia łków  „L is ie  Gniazdo“ .

G U LIW ER  (K ró lew ska 13) — o godz. 
13 — .G u liw e r w  k ra in ie  L il ip u tó w " . 

K IN A
K in o  A T L A N T IC  -  (Chm ielna 33) -

k in teUA t!a ń tlc  dwa seanse dla zw. zaw 
o godz. 17 i  19.

K in o  P A L L A D IU M  
„B itw a  o szyny".

K in o  PO LO N IA
'•K SinónlA K T U A LN O S C I N r 1 (Marszalków-

^ ^ n T ^ K ^ M c l ^ r ^ i n ^ y n l e r s k a  
2) — P rogram  N r  13, godz. 13.

K ino  STYLOW Y (Marszałkowska 
U  progu ta je m n icy ".

’ K in o  TĘC ZA — (Suzina) — „K rą żo w n ik
Wareg ",

— (Z ło ta  7-9) —

(M arszałkowska 65i

112)

K ino  SYRENA -  (Inżyn ie rska  2) 
„N auczyc ie lka  w ie jska “ .

R A D IO
ŚRODA, dn ia  28 k w ie tn ia  1948 r.

8.00 — Program  ogólnopolski. 9.15 — Pro 
gram  na dzień bieżący. 9.20 — 11.57 — 
P rzerw a. 11.57 — Sygnał czasu 1 H e jna ł. 
12.04 — D zienn ik . 12.15 — „D y m " , nowela.
12.30 — K once rt dla m łodzieży. 13.30 — 
14.00 ■— Przerw a — Przerwa. 14.00 — Haynd
— K w a rte t D -d u r. 14.25 — „K ło p o ty  M a ł­
go rza ty ". 14.50 — C hw ila  m u zyk i. 15.00 — 
In fo rm a c je  loka lne . 15.10 — P rogram  w y ­
m ienny. (Bg.) „M ie js k i S zp ita l w  B ydgo­
szczy — ośrodkiem  zdrow ia na P om orzu". 
15.20 — (Bg.) P iosenki francuskie . ■ 15.50 — 
Pogadanka aktua lna . 16.00 — Program  o- 
gó lnopolskt. 16.00 — D zienn ik . 16.30 —
„G los m ło d ych ". 16.40 — „Jugosław ia  wa 
cząca". 17.00 — „M e lod ie  opere tkow e". 
17.43 — R U L. 18.00 — Le kc ja  języka  ro sy j­
skiego. 18.15 — A udyc je  ro zryw kow e. 18.45 
„Z a k lę ty  D w ó r" . 19.00 — A udyc ja  d la  w o j 
ska. 19.30 — „W ieczorna serenada". 20.00
— D z ienn ik  w ieczorny. 20.50 — „K a ro l
L ib e r t" .  21.00 — A udyc ja  Chopinowska
21.30 — „Z  życia R u m u n ii" . 21.50 — Po­
gadanka sportow a. 22.00 — M uzyka le k ­
ka. 22.45 — K o n ce rt życzeń. 23.00 — P ro ­
gram  ogólnopolski. Ost. w iadom ości. 23.15
— Program  na dzień następny. 23.30 — 
Hym n.

------ «0»------

Przedstawienie d!a świata pracy
Pragnae p rzyczyn ić  się do upowszechnię 

nia k u ltu ry  te a tra ln e j d y rekc ja  Tea tru  K ia  
sycznego oddaje w  d n iu  1 M aja po po łud ­
n iu  pięćdziesiąte przedstaw ienie, g ranej z 
powodzeniem sztuk i Jerzego Zaw ieyskiego 
p t.: „Rozdroże M iło śc i"  — w całości b e z ­
p ła tn ie  dla świata pracy,

Owlńskach 
skie).

Do dom ów tych będą k ierowane 
przym usowo te w szystkie osoby, k tó ­
re na podstaw ie w y ro k u  sądowego 
opartego na o p in ii M.O., okażą się 
szkodliwe» i  niezbędna będzie ich  izo­
lac ja  od reszty społeczeństwa.

Oprócz tego zostaną skierowyw ane 
do dom ów na dobrowolną pracę oso­
by, k tó re  same się doń zgłoszą i  poprą 
to w łasną prośbą. C zynnik ten odegra 
n iew ą tp liw ie  ważną rolę, _ bow iem  ca 
ły  szereg żebraków i  w łóczęgów nie 
up raw ia  swego „zaw odu“  z nałogu, 
ale po prostu dlatego, że nie po tra fią  
sami sobie znaleźć pracy.

Cieszymy się z pomocy Poznania, co 
jednak nie upoważnia do tego, aby i 
w arszaw ski Zarząd M ie jsk i nie sta­
ra ł się o- u tworzen ie podobnych do­
m ów  w  w o j. warszawskim , (ar)

więc w łaśnie szewców, cholewkarzy, 
kuśn ierzy itp .

N A U K A  TR W A  4 L A T A
U czniow ie (a w łaściw ie uczennice, 

bo dziewcząt jest 70 proc.), m ają b a r­
dzo roz leg ły  zakres nauki.

20 —* 24 godzin szkolnych tygodn io­
wo poświęconych jest przedm iotom  
ogólnokształcącym, resztę — ok. 20 go 
dżin za jm uje  nauka zawodów...

V/ niedużych ale jasnych pokojach 
pochyla ją się nad pap ie row ym i mo­
delam i rękaw iczek i  torebek młode 
głowy, a w  wyższych klasach spod 
zręcznych palców wychodzą gotowe 
guziki, po rtfe le , rękaw iczk i, cho lew­
k i, ba, naw et sanda łk i i bucik i.

Nauka jest bezpłatna oczywiście, 
uczniow ie płacą ty lk o  100 zł m iesięcz­
nie sk ładk i na K o ło  Rodzicielskie, 50 
z ło tych na fundusz wycieczek, ko lon ii 
i obozów i  280 zł na dożywianie.

P racow nia chemiczna i fizyczna za­
opatrzone są nieźle, n ie  b rak ró w ­
nież pomocy naukow ych na nauk i bio 
log ii, a b ib lio teka  uczniowska liczy 
ok. 1.000 tomów.

P ierwszym  z n ich  jest b ra k  skóry.

Centrala Z jednoczenia Przem ysłu Skó 
rżanego nie p rzydz ie liła  do te j pory 
ani kaw a łka  skóry  na po trzeby szko­
ły  — ja k  oświadcza d y re k to r g im na­
z jum  — a m łodzież musi przecież na 
czymś p raktykow ać!

Własne, stare zapasy jeszcze z okre 
su, k ie dy  g im nazjum  m ia ło w łasną 
garbarnię , kończą się już, a przecież 
modele z papieru i  te k tu ry  dobre są 
ty lk o  na parę p ierwszych le kc ji.

B ra k  rów n ież maszyn. Absolwenci 
G im nazjum  Skórniozego posiadają u - 
m iejętność ręcznego w ykonyw an ia  
roboty, co wobec dzisiejszego stanu 
p ro du kc ji i  pe rspektyw y szybkiego i 
całkow itego je j zm echanizowania jest. 
niewystarczające!

M ie jsk ie  szkoły zawodowe wyszły 
w  przeważającej swej części już z o- 
kresu, k ie dy  przyczepiano do nich 
m iano „K opciuszka“ . W arto, aby 
zwrócono większą uwagę i na G im na­
z jum  Skórnicze. Chcemy mieć prze­
cież dobrych, fachowych rzemieśln: 
ków  w  każdym  warsztacie, w  każdyn 
zakładzie przem ysłow ym . (j. d.)

Dawny . tac Paca już w  łipcu br. da 
gościnę biurom Ministerstwa Zdro­
wia. Wykonawca robót —  SPB otrzy­
mawszy już odpowiednie kredyty, 
na pewno nie zawiedzie i wykona 

urace na czas.

Śliczny pałacyk Radziwiłła, po dłu­
gim „targowaniu się“ z właścicielem 
i Wydziałami: Urbanistyki i Konser­
watorskim BOS, powróci do dawnej 
świetności. Trasa W — Z rozdwoi się 
i  „otoczy“ jezdniami zabytek, w  któ­
rym zmieni się tylko to, że zamiast 
siedziby magnackiej będzie lokalem  
biurowym Związku Zawodowego Pra 

cewników Spółdzielczych.

„Hotelik” przy ul. Puławskiej
pomieści 60 chłopców

W ydzia ł O piek i Społecznej Zarządu 
M ie jskiego prow adzi k ilk a  M ie jsk ich  
Dom ów W ychowawczych, w  k tó rych  
w ie lu  m łodych chłopców, uczy się za­
wodu.

Poważnym  problem em  do rozw iąza 
nia  by ło  umieszczenie tych  chłopców 
po ukończeniu nauki.

M in is te rs tw o  P racy i  O p iek i Społecz 
nej u fundow a ło  ba rak na M okotow ie 
przy  u l. P u ław sk ie j 148, k tó ry  nosi 
szumną nazwę „H o te lik a “ . Koszt bu ­
dowy w yn iós ł 5 m ilio n ó w  zł. na dzień 
zaś ofic ja lnego o tw arc ia  i  przyjęcia 
p ierwszych „pensjonariuszy“  p rze w i­
dziano 1 czerwca.

„H o te lik “  posiada 10 sześcioosobo­
wych syp ia ln i, w  k tó rych  pomieści 
się 60 chłopców w  w ieku  od 15-tu do 
20- tu  la t, staw ia jących pierwsze k ro ­
k i w  pracy zawodowej i  pogłęb ia ją­
cych swe wiadom ości przez naukę..

S yp ia ln ie  są kom ple tn ie  um eblowa­
ne, zaopatrzone w  łóżka, pościel i  bie­
liznę pościelową. W w o lnych  chw ilach

O pła ty za utrzym an ie  wyn iosą od 
osoby 3.500 — 4.000 zł m iesięcznie, w  
co w liczone są koszty m ieszkania, po­
s iłków  i  b ie lizny  pościelowej. W ubra 
n ia  i  b ie liznę osobistą m ieszkańcy „Ho 
te lik a  ‘ będą m us ie li zaopatrywać się 
sami. (ar)

„Kopciuszkiem“ tej serii zabytków  
jest pałac Lubomirskich. Obecny je ­
go posiadacz —  Muzeum Archeologi­
czne —  jest biedny jak „mysz ko­
ścielna“ i  dlatego też odbudowa do­
tyczy na razie tylko części frontonu. 
(Z widocznymi na zdjęciu kolumna­
mi). A  reszta roboty po zabezpiecze­
niu pójdzie w  myśl przysłowia: 

„Czekaj tatka... na pieniądze“.
(j. n.)

Z życia organizacji warszawskiej PPR
BU D U JE M Y  W SPÓLNY DOM

K o ło  PPR i  PPS p rzy  fab ryce  Wedel 
w p ła c iło  100-000 z ł na w spólny dom  par - 
ty jn y .

Wakacie dla 1.250 dzieci 
organizuje PGR okręgu warsz.

Okręg warszawski PC K wchodzi w  
skład Stołecznej K o m is ji K o lo n ii i  
P ó łko lon ii i  w  ram ach swoich m ożli 
wości współpracu je z tą K om is ją  

można będzie spędzić czas w  św ie tlicy  ’ organ izu jąc ko lon ie  i  obozy wypoczyn 
p rzy  rad iu , szachach lu b  lek tu rze  cza- kow e dla  dzieci i  m łodzieży warszaw

l a k me można
Na krańcowym przystanku „ M “  

przed „P o lon ią“  dość pokaźny ogonek 
ludzi. Obok stoi inwalida o dwóch ku­
lach.

Nadjeżdża p ie r­
wszy „ Chausson“  
i konduktor stanów 
czo oznajmia inwa 
lidżie, że miejsc 
nie ma, że tłok  i 
niech lep ie j pocze 
ka na następny 
cóz. A  tymczasem 
pasażerowie wcho- 
izą, konduktor tłu  
maesy, przednim  
wejściem wpycha­

ją  się „służbowi“  —  konduktor wciąż 
tłumaczy.

Wóz odszedł. Nadjechał drugi, trze­
ci i dla czekającego inw alidy wciąż nie 
było miejsca.

Dziwne jest naprawdę zachowanie 
się neir:’.'ich osób. kfórzti yrzez 8 go­
dzin oglądają tabliczkę z napisem: „To  
miejsce ustąp inwalidzie wojennemu“•

sopism i  książek z w łasnej b ib lio tek i, 
liczącej ju ż  teraz przeszło 1500 tomów. 
Na niedużym  boisku sportow ym  chłop 
cy mogą się opalić w  pogodne popo­
łu dn ia  p rzy  grze w  siatkówkę.

W nętrze „H o te lik a “  jest w ym ałow a 
ne na jasny, p rzy jem ny i  m iły  dla oka 
ko lor. W najb liższych dniach dopro­
wadzi się do porządku insta lację 
iw irU n ą  i  wodociągową.

N ow a rew ia
we „Wróbelku Warszawskim“
„W ró be lek  W arszawski“ , Z ygm un tów  - 

ska 8, codziennie o godz. 17.30 i  19.30, w e­
soła, aktua lna, satyryczna rew ia  p t.: „N o ­
we P rąd y “ , p ió ra  znanych au to rów  rew io  
w ych  i  kom pozyto rów . U dzia ł b io rą ; B. 
Grabowska, N. Polaków na, W. P io tro w  - 
ska, J. Skubniewska, M . Lewandowska o- 
raz B. M a jsk i, E. C zajkow ski, H. Lew an ­
dowski, W. Ś m ig ie lsk i. W niedzie le 1 świę 
ta przedstaw ienia o godz. 15.15, 17,30 i  19.30. 
Dojazd tra m w a ja m i 3, 4, 5 i  autobusami 
M  i  Z.

skie j. W ro ku  ub. na ko lon iach PC K 
wypoczywało pod tro sk liw ą  opieką 
zdrowotną i wychowawczą przeszło 
1.200 dzieci p raw ie  wyłącznie ze śro­
dow isk robotniczych.

W bieżącym, roku  Okręg W arszaw­
ski P C K  organizuje w  lasach sęko- 
c ińskich w  Magdalence 2 tu rnu sy  po 
120 dzieci i  ko lon ię  zdrowotną w  oko 
licach Józefowa. Razem będą to w a­
kacje d la  1,250 dzieci.

Starsza m łodzież zamieszka, tak 
ja k  w  ro ku  ub iegłym , częściowo w  
nam iotach, zyskując zaprawę obozo­
wą.

R U C H O M Y A M B ULANS
Tymczasem, dopóki sezon ko lon ii 

n ie  rozpoczął się jeszcze, dzieci w s i i 
m iasteczek są regu la rn ie  badane- 
Am bulans jeździ po ca łym  okręgu 
warszaw skim  od szkoły do szkoły.

W ciągu ostatn ich dwóch tygodn i 
am bulans przebadał 680 dzieci, z k tó  
rych  4 przewieziono do szpitala, (j.)

A K A D E M IE  1-51AJOWE
Dziś, 28 kw ie tn ia  p rzy  ośrodkach pracy 

odbędą się akademie 1-Majowe: 
godz. 16 B ank H and low y (T ragutta  7-9), 
godz. 16 Samopomoc Chłopska (G rzybów 

ska),
godz. 15 C K ŻP  (Sienna 60), 
godz. 15 PMS (Leszno 1), 
godz. 15.30 Fuchs (Topiel), 
godz. 16 Mostostal,
godz. 15.30 T ro lle yb u sy  (Łazienkowska),
godz. 1-5.30 P AP (M L. Jugosłow iańskie j),
godz. 16 CZP Metalowego,
godz. 15.30 B acu til.
godz. 15.30 Rolmięs,
godz. 15.30 CZPP Konserwowego,
godz. 16 PP W arszawa 1,
godz. 16.30, PP Insta lacy jne ,
godz. 16 Rada Zw . Zaw. (N ow y Z jazd 1),
godz. 16 B o rko w sk i (Grochowska),
godz. 16 PZS 2 (M ińska 25),
godz. 15.30 M Z K  — Kawęczyńska,
godz. 18 CHP Drzewnego (Brzeska 22),
godz. 15.15 D O KP (W ileńska 2-4).

ZE B R A N IE  A K T Y W U  PPR I  PPS 
D Z IE LN IC Y  PÓŁNOC

Dziś, 28 k w ie tn ia  o godz. 18 w  Dom u K u l 
tu ry  R obotniczej (PI. In w a lid ó w  10) odbę­
dzie się zebranie a k tyw u  PPR i  PPS dzie l­
n icy  Północ. 1

Żeby tak w stołówkach!
Pokaz racjonalnego żywienia

W  każdy poniedziałek o godz. 18 w  
świetlicy Związku Samorządu M ie j­
skiego w  gmachu BG K odbywać się 
będą pokazy racjonalnego i taniego 
odżywiania, zorganizowane przez In ­
stytut Gospodarstwa Domowego.

Pierwszy nauczył już  w iele. Surów 
ka ze zw yk łe j kapusty, sałatka w io ­
senna z rzodk iew kam i, om let ze szpi 
nakiem , knedle z rabarbaru , k rem  w i 
tarn inow y z surowych ja jek , k is ie l w i 
tarn inow y z ja b łe k  na surowo, mlecz 
ko w an iliow e, o ła tk i z rabarbarem , 
napój z rabarbaru , sos szczypiorkowy 
do mięsa, budyń ze szpinaku — oto 
doskonałe po traw y, ła tw e  do sporzą­
dzania i pożądane dla organizm u.

Pokaz w zbudził duże zaineresowa- 
nie. K ilkadz ies ią t kobiet i k ilk u  męż­
czyzn (!) chłonęło c iekaw ie słowa in ­

s tru k to rk i, sm akow ite zapachy i 
„p ró b k i“  gotowych już potraw .

W iele cennych wskazówek z dzie­
dziny k u lin a rn e j znajdzie odtąd zasto 
sowanie w  kuchniach warszawianek.

Pokazy odbywać się będą do czerw 
ca. W  na jb liższy poniedzia łek: skrom  
ne im ien iny, przyrządzanie kanapek i 
p rzystaw ek; w  następny poniedzia łek 
im ien iny  na „s łodko“ . Bardzo pożyte­
czne tem aty, szczególnie w  m aju.

Wstęp kosztu je 80 zł. N ie  jes t to 
mało, ale wziąwszy pod uwagę kosz­
ty  p roduktów , b ra k  naczyń i  przyrżą 
dów w  Ins ty tuc ie—nie w iele. Po każ­
dym  w ykładzie  można nabyć w yd ru ­
kowane przepisy (30 zł.).

W  n iek tó rych  w ięc domach wejdą 
do repertua ru  wartościowe wiosną po 
traw y. Dobrze by było, ażeby polcaza 
m i zainteresowały się sto łów ki, 
m i zainteresowały się sto łów ki, (» l-ka r) święto'pracy dćTdniaTm ajabr?w łąclTni*

P ALE S TY N A  N A  TLE  S YTU AC JI 
M IĘD ZYN AR O D O W EJ

Na powyższy tem at re fe row ać będzie w  
ję zyku  po lsk im  członek K . C. Z jedn. P a rtii 
Robotn. w  Palestyn ie d r M . Sneh.

O dczyt urządzony staraniem  Żydow skich 
P a rtii Robotn iczych ,,Poale j - S jon “  I  
„Haszom er H aca ir“  odbędzie się dziś o 
godz. 19 w  sa li posiedzeń S to łeczn j Rady 
N arodow ej p rzy  u l. C hm ie lne j 7 (róg N o­
wego Św iatu).

KURSY D LA  ŁA W N IK Ó W
W Sądach P racy i  Sądach Ubezpieczeń 

Społecznych zasiadają ła w n icy  delegowani 
przez pracownicze zw iązk i zawodowe.

K u rs  dla ła w n ikó w  sądowych warszaw­
skich, zorganizow any przez K C ZZ . rozpo­
czął się w  dn iu  22.<L b r. (czwartek).

W yk ła d y  c d b y w a ft się w  sa li Okręgo - 
wego Sądu Ubezpieczeń Społecznych w  W ar 
szawie, u l. W ilcza 9a, w  godzinach 19~-21, 
Obecność w szystk ich  ław n ikó w  obowiąz - 
kowa.

N a jb liższy w yk ła d  odbędzie się we czw ar 
tek, dnia 29.4 b r. tamże, w  godz. 19—21.

CHLEB N A  K A R T K I
Resort P rzem ysłu , H and lu  i  Zaopatrzenia 

zaw iadam ia, że w  m -cu m a ju  b r. w ydaw a 
n y  będzie Chleb: ka t. I  — 8,5 kg, ka t. IR  — 
6 kg, ka t. I IR  — 4 kg, ka t. IRD3 — 6 kg, 
ka t. IRD7 — 6 kg, ka t. IRD12 — 6 kg.

Szczegóły podane w  rozdz ie ln iku , k tó ry  
w in ien  być w yw ieszony w  każdym  sklepie 
rozdzielczym .

KU PC Y D EKO R U JĄ W YSTAW Y 
SKLEPOW E

Zgrom adzenie K upców  m. st. W arszawy 
w yda ło  o kó ln ik  do w szystk ich  kupców  vi 
s to licy , aby c i w  zw iązku z nadchodzący­
m i uroczystościam i obchodu Święta P racy 
w  d n iu  1 M a ja b r. „Swią^a O św ia ty“  w  
dn iach 2 — 4 m aja b r. oraz R ocznicy K on 
s ty tu e ji z 1791 r. w  dn iu  3 m aja b r. ude -  
ko ro w a li swoje w ys taw y sklepowe w edług 
w łasne j pom ysłowości.

Dekoracja w inna  pozostawać od dn ia 90 
k w ie tn ia  b r. ja ko  dn ia poprzedzającego
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Od „Botostroju” do „Bcrfagradu”
I / 1 oncepcja Tomasza Baty by ła  jas- 

na: dla w yciągn ięc ia  m aksym al­
nego dochodu z fa b ry k i nie w ys ta r­
czają ju ż  norm alne kap ita lis tyczne 
metody w yzysku, nie w ystarcza ją  na­
wet ulepszenia i rac jona lizac ja  p ra ­
cy. Tu trzeba doprowadzić do ideal­
nej „syntezy" człowieka z maszyną, do 
zamienienia człowieka w  maszynę. Tu  
trzeba by robotnik nie tylko przy w ar­
sztacie wykonywał określone czynno­
ści, ale by również w  całym swoim 
życiu, w  całym procesie tworzenia 
myślenia i  rozwijania się —  był o- 
graniczony do funkcji minimalnych. 
Tu trzeba by człowiek nie liczył się 
jako istota ludzka, lecz jako auto­
mat, mający obliczony okres amor­
tyzacji, rosnącą wydajność w  dyw i­
dendach i  malejące możliwości dzia­
łania.

Tę swoją koncepcję Tomasz Bata 
w p row a dz ił w  czyn. T ak  powstał 
Z L IN , stolica butów, k tó ra  stała się 
nie tylko ośrodkiem  przem ysłu skó­
rzanego i gumowego, ale zarazem la ­
bo ra to rium  kap ita lizm u , terenem  doś­
wiadczeń odnośnie do lnych granic 
w ytrzym a łośc i rob o tn ika  i  górnych 
granic w yciśn ięcia  nadwartości.

Wr .  1933 m łody  pisarz p racow n ik  
B a ty  Svatopluk T u re k  napisał 

fantastyczną powieść „B A T O S T R O J“ . 
O dm alow ał w  n ie j obraz g igantycz­
nych zakładów, gdzie zatraca się ca ł­
kow ic ie  człow iek, gdzie niszczone i 
deptane jest wszystko co godne i 
wzniosłe, gdzie na szczycie ogrom nej 
p iram id y , wzniesionej przez prace, 
k ró lu je  ,szef‘‘, pan życia i śm ierci, 
synteza egipskiego faraona i  nowo­
czesnego super-kap ita lis ty .

„B o t os t r ó j“  b y ł satyrą na Z lin  i  To­
masza Bata, aczko lw iek n igdzie w  
książce nie  ma słowa o Z lin ie  i  acz­
k o lw ie k  au to r w  w ie lu  szczegółach 
odbiegł od rzeczyw istości. A le  w y - ’ 
starczało samo podobieństwo: Bata, 
pan na Z lin ie  i pan na Czechosłowa­
c ji postanow ił książkę i  au tora zn i­
szczyć, Pan na Z lin ie  m ia ł w  przed­
w o jenne j repub lice w ie lk ie  w p ływ y . 
Ogromna większość gazet przem ilcza­
ła  lu b  zohydziła „B o to s tro j", p rzeku­
pione try b u n a ły  w yd a ły  nakazy kon ­
fiska ty , skorum pow ani sędziowie w y ­
d a li w y ro k i za zniesławienie.

Ale procesy te, choć formalnie w y­
grane przez Bata, przyczyniły się je d ­
nak w  dużym stopniu do odsłonięcia 
prawdziwego oblicza burżuazyjnego ra 
ju, do zdemaskowania „dobrotliwo­
ści" i „przyjaźni dla robotników", któ 
rą Bata lubił deklamować, do uświa­
domienia klas pracujących Czechosło­
w acji o istotnym charakterze kapita­
lizmu w  jego najbardziej „ulepszonej" 
i „doskonałej" postaci.

W  ten sposób prys ła  jeszcze jedna 
ilu z ja  o m ożliwości postępu i dobro­
b y tu  d la  k lasy robotniczej w  us tro ju  
kap ita lis tycznym .

W szystkie te m yś li nasuw ały m l 
Się p rzy  przeglądaniu „B o to ­

s tro ju "  T urka , nowo wydanego obec­
nie, i  p rzy  kon fro n tow an iu  obecnego 
Z lin u , N . P. (przedsiębiorstwa pań­
stwowego) z ponurą k a ryka tu rą  b u r­
żuazyjnego ra ju .

P ierwsze w rażenie Z lin u  — to  ge­
om etria  i  ko lo r. B lo k i, ogromne w ie ­
lop ię trow e b lok i, hal, w arszta tów  i  
biur, ja kgd yby  kos tk i porozrzucane na 
rów nin ie . Podłużne pasma czerwone —* 
to  żelbetowa s truk tu ra , podłużne, sie­
kane pasma szare —  to  lin ie  okien. 
Wreszcie zieleń, dużo z ie len i dokoła.

Potem zaczynasz rozróżniać, obok 
b loków  -  o lbrzym ów , m a lu tk ie  sześ­
ciany, dom ki robotnicze, potem, w  
dalszej perspektyw ie w idzisz wieże ko 
ścioła i  stare dom y — to dawne, zało­
żone w  1922 r. m iasto Z lin ; potem do­
strzegasz wszędzie dokoła siebie żelaz 
ne konstrukc je , ogromne dźw ig i, fa n ­
tastycznie poprzecinane lin ie  to rów  
ko le jow ych i  wspaniałe asfa ltowe szo­
sy.

A  przez cały czas słyszysz i  czujesz 
c iąg ły  szum, ciągłe le kk ie  drżenie po­
w ie trza  i  trzęsienie ziem i. To zaku­
m ulow any z tysięcy w arszta tów  ry tm  
pracy k ro c i robotn ików .

iiaszep spesfa naga wysłannika w CzeciMstosacji
' \ h J  Z lin ie  pracuje 30.000 robo tn ików
”  ”  Obok butów , z k tó rych  Bata sły 

n ie  i obok szeregu w yro bó w  pochod­
nych i  pomocniczych —  fa b ry k u je  się 
tu  opony; wszelkiego rodzaju towary 
gumowe i  skórzane; różne maszyny, 
s iln ik i i części maszyn; pończochy; 
p rzybo ry  i  m a te ria ły  elektrotechnicz­
ne; produkty chemiczne: samoloty; 
wszelkie maszyny i narzędzia do prze­
mysłu skórzanego i wiele, wiele jesz­
cze innych  rzeczy.

N ic  też dziwnego, że pierwsze py 
tan ie  ja k ie  postaw iliśm y generalnemu 
dy re k to ro w i Z ak ładów  Bata, a zara­
zem dy re k to row i Zjednoczenia Z ak ła ­
dów Skórzanych i  Gum owych, tow . 
dr Ivanow i Holy .emu brzm ia ło : „Czego 
Z lin  nie produkuje?“ N ic  też dziwne­
go, że odpowiedzią na to  pytan ie  b y ł 
ty lk o  uśmiech i  machnięcie ręką.

D r H o ly  jest m łodym  człow iekiem , z 
wyksztacenia praw n ik iem . Poza swym  
stanow iskiem  p iastu je  jeszcze m andat 
poselski do pa rlam entu  czechosłowac­
kiego z ram ien ia  Kom unistyczne j P a r­
t i i  Czechosłowacji. On to  in fo rm u je  
nas zarówno o stosunkach p ro d u kcy j­
nych ja k  też o planach na przyszłość.

W te j c h w ili zakłady p ro du ku ją  ok. 
miliona par butów wszelkiego rodza­
ju  (łącznie z gum ow ym i) tygodniowo, 
czyli ok. 140.000 dziennie. P lan na rok  
ub iegły, p rzew idziany w  dw ula tce, w y  
konany został w 106,7 proc. W  ty m  ro  
k u  p rzew idu je  się dalszy, znaczny 
wzrost, dzięki szybkie j odbudowie zn i­
szczeń w o jennych (40 proc.) i  kons truk  
c j i  now ych b loków  fabrycznych (4 w y 
kończone od w yzw olenia, 20 dalszych 
w  różnych stadiach rea lizac ji). Poza 
tym , Z ak łady  Bata zam ierzają w  da l­
szym ciągu rozw ijać  i  rozszerzać p ro­
dukcję  zarówno tow a rów  pochodnych 
i pomocniczych przem ysłu skórzanego 
i gumowego, ja k  też 1 inne działy w y ­
twórczości (np. maszyny, m otory, sa­
m o lo ty  itd.).

r  Holy mówi w iele o Polsce (zaj 
mujemy I I  miejsce po ZSRR w  

eksporcie zakładów Bata) oraz o siruk 
turze handlu Bata. Dotychczas, w  okre 
Sie powojennym surowce przychodziły 
głównie z Am eryki Południowej, eks­
port zaś kierowany był w  50 proc. na 
zachód. W  związku z coraz większym  
zapotrzebowaniem ZSRR i krajów  de­
mokracji ludowej —  wynikającym  ze 
stale podnoszącej się stopy życiowej 
— struktura eksportu ulegnie stopnio 
wym przemianom i ustabilizuje się 
prawdopodobnie w granicach 2/3 do 
Zw. Radzieckiego, Polski,,, Jugosławii 
i  inn,, 1/3 do krajów  Europy Zachod­
niej, Am eryki itd.

„Dwulatka u nas — m ów i z uśm ie­
chem d r H o ly  —  na pewno będzie za­
kończona na 28 października (KPCz 
wysunę ła hasło rea lizac ji p lanu dw u ­
le tn iego w  22 miesiące, do dn ia 28.10 
Św ięta Narodowego Czechosłowacji). 
U nas tempo pracy i ofiarność pracu­
jących jest bardzo wysoka; wystawia­
my przecież brygady ochotników na 
inne tereny pracy, które w  kopalniach 
czy fabrykach pokazują co „batowcy"

D

potrafią. W  przeciągu 4 miesięcy zaled 
wie jedna z grup naszych brygad wy  
dobyła ponad 53 tys. t. węgla. Inne spi 
sały się nie gorzej..."

Tajem nicę tego entuzjazm u pracy 
tłum aczy nam  później Józef K ijon ka , 
przewodniczący C entra lne j Rady Za­
k ładow e j Bata, doskonale m ów iący po 
po lsku Ś lązak i  s ta ry  kom unista .

P  rzed wojną Bata nie uznawał po 
lity k i wśród robotników. W  ten 

sposób łatw iej mu było oczywiście trzy  
mać ludzi w  ryzach. Podczas gdy w  
całej republice partia komunistyczna 
była legalna —  w  państwie Bata ko­
munistów natychmiast usuwano z pra 
cy. M im o to organizacja działała nie­
legalnie. Ona to właśnie stanowiła 
trzon ruchu oi* ru w  zakładach w  cza­
sie okupacji, a trzeba wam wiedzieć, 
że Z lłn  był d ła  Niemców jednym z naj 
bardziej „gorących miejsc na terenie 
całej Czechosłowacji".

W  te j p racy podziem nej b ra ł udzia ł 
sam nasz rozmówca, który opowiada 
szereg in teresu jących epizodów z w a l 
k i. „Po wojnie oczywiście stosunki się 
zmieniły. Dziś Z lin  cały jest czerwony 
i stąd, rozum iecie taka ofiarność w  
pracy i takie świetne w yniki. Dzięki 
temu też w lutowych dniach mieliśmy 
stosunkowo mało pracy. Nasz Komitet 
Akcji, reprezentujący wszystkich, p ra­
sujących, bez względu na przekonania, 
m usia ł rozpatrzyć zaledwie 629 spraw, 
z czego ty lk o , 149 (w tym nie więcej 
aniżeli 5 —  6 robotników) zwolniono 
z pracy za szkodnictwo i złe wykony­
wanie obowiązków.

Większość „pacjentów" Komitetu 
Akcji to byli zresztą skrajni reakcjo­
niści będący niejednokrotnie obcymi 
szpiegami (np. taki dyrektor Sikora, 
agent wywiadu amerykańskiego). O 
usuwaniu z pracy ludzi za przekona­
nia —  jak  tw ierdziła prasa reakcyjna 
—  mowy być nie mogło. Zresztą jak  
sami widzicie, entuzjazm pracy jest u 
nas teraz większy niż kiedykolwiek..."

A  to  rzeczyw iście sam i w id z im y  w  
halach fabrycznych. Na począt­

k u  skóra czy guma, na końcu gotowy 
do zapakowania but, a w  środku, przy 
d ług ie j taśmie, szeregi robo tn ic  i  ro ­
bo tn ikó w  (przy ła tw e j i  n ieskom pliko­
w ane j p racy na taśm ie zatrudnione są 
g łów n ie kob ie ty). Godzinna kon tro la  
w ykonan ia  p lanu  pom ysłowo przepro­
wadzona na specja lnych form ularzach, 
pozwala nam  przy n ie jedne j ekip ie  w i 
dzieć często c y fry  znacznie wyższe niż 
100. Ża czasów B ata b y ły  to w yp ad k i 
w yją tkow e...

A le  też w a ru n k i p racy są dziś cał­
kow ic ie  inne. W idzi to  naw et pobież­
ny  obserwator po rów nu jąc dawne i no 
we, powojenne hale fabryczne. Te o- 
statnie są o wiele szersze i wygodniej 
sze, m ają znacznie więcej światła i po 
wietrzą. Zupe łn ie  różne od przedwo­
jennych są też warunki bezpieczeństwa 
pracy, czy urządzenia d la  pracujących 
(restauracje, m ieszkania itd.). Im po­
nujące wreszcie są osiągnięcia ku ltu ­
ralne Z lin u , począwszy od licznych 
szkół zawodowych, ogólnokształcących

(m. in . jedna z na jlepszych w  k ra ju  
szkół hand low ych), poprzez doskonałe 
redagowany i  w ydaw any w  50.000 
egzemplarzy „Tep" (Puls), pismo fa b ­
ryczne na w yso k im  poziom ie —  do 
„Teatru Pracujących“, gdzie zespół 
am atorski, re k ru tu ją c y  się po n a jw ię  
kszej części z ro b o tn ikó w  Z lin u  w ysta ­
w ia  k lasyków  i  nowoczesnych dram a­
tu rgó w  dła  „ba tow ców " (w idz ia łem  w  
ty m  teatrze sztukę Brzozy —  „Stary 
Dzwon"). Im ponu jące są wreszcie re ­
alizowane ju ż  częściowo p lan y  pa r­
ków  i  ogrodów, m ie jsc w ypoczynku 
dla  ro b o tn ikó w  Z linu .

Dzisiejszy Z lin  nie jest „Botostro- 
jem", ta k  ja k  dzisiejsze Zakłady Bata 
nie są już własnością Jana Bata, ko- 
labo rac jon is ty  i  niedoszłego „fu e h re - 
ra "  Czechosłowacji. Dzisiejszy Z lin  
(„B a tag rad“ , jak  z czułością nazywa­
ją  go ludzie  m ie jscow i) jest potężnym 
orężem czechosłowackiej demokracji 
ludowej w  je j marszu do socjalizmu... 
( '"T  dy wyjeżdżam  po po łudn iu  ze 

Z lin u  brzmią m i jeszcze w  u - 
szach słowa dr H o ly ‘ego: „...Tu nie ty l 
ko o nasz eksport butów do Polski cho 
dzi ,czy też o przyszły wasz eksport 
skóry do Czechosłowacji... Współpraca 
gospodarcza i polityczna polsko-cze­
chosłowacka jest jedną z najsilniej­
szych dźwigni pokoju światowego..."

...Pomału s tuk pociągu zlewa się z 
szumem fabrycznych ha l „B a tag radu “ .

S TA N IS ŁA W  B R O D ZK I

(D o  art. pt. „J/otW zwycięstwo w Chinach“ )

LUDÓW h 
R E P U B L IC «

m o n g o l s k a

imperializm rozpętał walki w Palestynie
<— Jaki jest obecnie stosunek mas 

ludowych żydowskich w Palesty­
nie do polityki brytyjskiej i amery 

kańskiej?
—< W  masach ludowych od daw­

na już  istnieje zdecydowana wrogość 
do Anglii za całe jej postępowanie w 
ostatnich latach. Wrogość ta jest tak 
silna, że nawet prdbrytyjskie czynniki 
w kierownictwie społeczeństwa ży­
dowskiego nie, odważają się jawnie 
wystąpić w obranie polityki angiel­
skiej. Natomiast do niedawna istniały 
jeszcze iluzje na temat Ameryki. Ka- 
pitulamdkie i reakcyjne koła kierow­
nicze starały się iluzje te szerzyć i 
wzmacniać. Przybrało to na sile 
szczególnie po poprzedniej sesji ONZ, 
gdy rząd amerykański zaakceptował 
plan utworzenia niezależnego pań­
stwa żydowskiego w Palestynie.

Ale już wkrótce po decyzji ONZ 
Ameryka odsłoniła swój prawdziwy 
stosunek do sprawy Palestyny, Okaza 
ło się, że — przy całym istniejącym an 
tagonizmie anglo - amerykańskim na 
BI. Wschodzie i przy ciągłych pró­
bach amerykańskich wyparcia W iel­
kiej Brytanii z tego terenu — jednak- 
w zasadniczych sprawach imperiali- 
zmy idą ręka w rękę. Okazało się, że

Noire z i r y c i ę s t i n a  u j  Chinach
Rok temu, wojska Czang - Kai - 

Szeka zajęły ówczesną stolicę Chin 
Ludowych— Jenan. Prasa reakcyjna 
całego świata, a w  szczególności Sta 
nów Zjednoczonych, podała tę w ia ­
domość z wielką pompą. Entuzja­
stycznie zapowiadając rychły upa­
dek Chin Demokratycznych, przedsta 
w iała ona wzięcie Jenanu jako pierw  
szorzędnej wagi zwycięstwo obozu 
reakcji na skalę światową.

K ilka dni temu Jenan został zdo­
były z powrotem przez Arm ię Ludo 
wą. A le nie oznacza to jedynie przy 
wrócenia stanu sprzed roku. Bo w  
międzyczasie Arm ia Ludowa zdoby­
ła stokilkadziesiąt innych miast m. in.

To wszystko już było...
Niedługo będziemy m ieli okazję 

do obchodzenia 24-lecia... „Planu 
Marshalla“, którego, pierwsze, sta­
re wydanie zostało oficjalnie ogło­
szone przez Amerykę latem 1924 ro­
ku pod nazwą: „Amerykański plan 
rozwiązania problemu odszkodo­
wań".

Głównym motywem tego planu, 
nazywanego popularnie „P LA N E M  
DAW ESA“, było, jak  wiemy, już 
wówczas lansowane hasło, że nie 
ma odbudowy Europy bez odbudo­
w y Niemiec. Dosłownie! Co cie­
kawsze to fakt, że plan generała 
Dawesa tak samo zapoczątkował Wo 
beo Niemiec otwartą politykę u- 
stępstw —  podniósł ich na ciele i du 
chu w  sześć lat po pierwszej wojnie 
światowej. Generał Dawes zapro­
ponował bowiem aby „biednym pobi 
tym  Niemcom", ulżyć w  spłacie od 
szkodowań wojennych na rzecz alian 

tów, tak aby w  najgorszym razie

zapłacili wszystkiego tylko 80 milio  
nów marek w  złocie, co właśnie 
miało się walnie przyczynić do odbu 
dowy zrujnowanej Europy.

No, i  jak  w idzimy „przyczyniło 
się“- Zrazu Niemcy zaczęli się zasta 
nawiać i  targować, później odma­
wiać, a potem to już wszystko poszło 

gładko.
Inna sprawa, ie  plan generała 

Dawesa okazał się tak bardzo ren­
towny dla... amerykańskich imperia 
listów —  przyniósł im bowiem za­
równo grube m iliardy dolarów ja k  I  
nieocenione „bazy"—że obecnie posta 
nowili go powtórzyć już w  trzecim  
roku po wojnie, licząc na przysło­
wiową ludzką głupotę i krótką pa­
mięć. M y jednak pamiętamy jak  
to zaraz za pierwszą falą „pomocy" 
poszła druga — „dozbrojenia“, a 
następnie m ilitarna inwazja... jako 
trzecia fala tego samego rzutu. Pa­
miętamy i  czuwamy. W. ZABOBON

dużo ośrodków większych i  gospodar 
czo ważniejszych od Jenanu. Bo w 
ciągu tego roku uwolnionych zostało 
na terenie Chin dalszych 37 m ilio­
nów mieszkańców.

Okazało się, że interwencja am ery­
kańska w  postaci dostaw broni, p ie­
niędzy i umundurowania oraz szkole­
nia arm ii kuomintangowskiej, mogła 
pomóc do wygrania jednej batalii. 
Sukces ten jednak nie mógł się oka­
zać trw ałym  w  walce z armią opiera­
jącą się na poparciu szerokich mas 
narodu.

W iedział o tym wódz Chin Ludo­
wych, M AO  -  TSE - TUNG , gdy 
wbrew wszelkim pozorom oświad­
czył z niewzruszonym spok.,jem rok 
temu, że utrata Jenanu nie odgrywa 
większej ro li i że wkrótce do tego 
miasta wróci. I  rzeczywiście, gdy 
główne siły Czang-Kai-Szeka u tkw i­
ły  na terenach północno - zachód-, 
nich w  odległości setek i tysięcy k i­
lometrów, Arm ia Ludowa zadała nie 
spodziewane ciosy na wszystkich od­
cinkach frontu.

W  ciągu kilku miesięcy, straty 
wojsk Czang -  K a i - Szeka przekro­
czyły 1 milion żołnierzy i  oficerów. 
Znikały całe dywizje, a generałowie 
ich „odpoczywają" obecnie w n ie­
woli. Niektóre oddziały A rm ii L u ­
dowej dotarły aż do rzeki Jang-Tse- 
Kiang i przeforsowały ją  w  kilku  
miejscach, zdobywając tym  samym 
przyczółek w  Chinach południowych. 
Inne oddziały zagrażają stolicy 
Czang - Kai - Szeka —  Nankinowi.

Niedobitki ongiś świetnie w yekw i­
powanej arm ii Kuomintangu M an­
dżurii (przywiezionej tam na okrę­
tach amerykańskich — obecnie zaś ze

wszystkich stron otoczonej) czeka los 
dyw izji niemieckiej w  Stalingradzie. 
By uchronić od tego losu oddziały 
swe w  Chinach południowo - zachod­
nich (albo raczej ich resztki nie w y ­
trzebione przez partyzantów), Czang- 
Kai-Szek, zmuszony został wycofać 
je  z Jenanu i  okolic. Wszystko to od 
bywa się w  panicznym niekiedy po­
płochu, a nawet źródła amerykańskie 
mówią o dezorganizacji i demoraliza­
cji w  arm ii kuomintangowskiej.

Rozprzężenie daje się nie mniej od 
czuwać na tyłach.

Katastrofalna sytuacja gospodar­
cza potęguje niezadowolenie ludno­
ści w  Chinach Czang -  K a i - Szeka. 
W  różnych częściach kraju naród 
buntuje się z bronią w  ręku. Prasa 
stale donosi o strajkach studentów i 
o okrutnych represjach władz. M no­
żą się rozłamy I opozycje w łonie par­
tii Kuomintangu, co wyraźnie wyszło 
na ja w  nawet w  „parlamencie" no­
minowanym faktycznie przez Czang- 
Kai-Szeka. W ezbrała gorycz we wza­
jemnych stosunkach z Amerykanami, 
zniechęconymi ciągłym łańcuchem 
klęsk i nieudolnymi rządami Czang- 
Kai-Szeka. Doszło do tego, że na­
wet prasa amerykańska i  specjalni 
wysłannicy Trum ana stwierdzają o- 
twarcie korupcję k lik i rządzącej w 
Chinach Kuomintangu i panujący w  
nich rozkład.

168-milionowe Chiny Ludowe, to 
potężna baza frontu pokoju na kon­
tynencie azjatyckim. Amerykanie rok 
temu pisali o Jenanie. jako o symbo­
lu mocy i skuteczności doktryny Tru  
mana. Zgadzamy się. Skromna w ia­
domość o zdobyciu Jenaniu przez 
Arm ię I,udowa posiada doniosłe, sym 
bolłczne znaczenie. (st)

Przebywający obe 
cnie w Polsce tow. S. 
MIKUNIS, sekretarz 
generalny Komu­
nistycznej Partii 
Palestyny, udzielił 
nam odpowiedzi na 
szereg pytań dotyczą 
cych sytuacji w tym- 
kraju.

rząd amerykański bardziej dba o swo­
je naftowe interesy, aniżeli o honoro­
wanie własnego podpisu w sprawie u- 
tworzenia dwóch niepodległych 
państw w Palestynie. Te fakty spra­
wiły, że nastroje wrogości wobec An­
glii w coraz szerszym stopniu obejmu 
ją również Amerykę; że masy ludowe 
coraz mocniej występują przeciwko 
imperializmowi amerykańskiemu, w i­
dząc w nim — obok Anglików — 
współwinowajcę obecnych walk.

Równocześnie wzmogła się' sympa­
tia mas ludowych do ZSRR i państw 
demokracji ludowej, które przez swą 
konsekwentną obronę interesów obu 
narodów i przez konsekwentną walkę 
o utworzenie dwóch niepodległych 
państw — okazały znaczną pomoc a- 
spiracjom niepodległościowym ludno­
ści Palestyny. Za tę pomoc masy ludo 
we Palestyny są bardzo wdzięczne 
Zw. Radzieckiemu i  demokracjom lu­
dowym. >

— Jakie są możliwości wstrzymania
dalszych walk i porozumienia ży­
dowsko - arabskiego?
■— Obecna sytuacja w Palestynie na 

rzucona została przez imperializm. W  
Palestynie nie ma wojny żydowsko-a­
rabskiej, aczkolwiek w takim świetle 
imperializm chce sprawę przedstawić. 
Toczy się natomiast ■— choć nie zaw­
sze świadoma I jawna walka przeciw­
ko imperializmowi, w której ten ostat 
ni posługuje się, jako swoimi sojusz­
nikami, elementami reakcyjnymi obu 
narodów. Charakterystyczne jest, że 
masy arabskie Palestyny prawie że nie 
biorą udziału w walkach i że Brytyj­
czycy zmuszeni byli zarówno mobili­
zować Arabów z krajów sąsiednich, 
oraz różne elementy awanturnicze — 
jak też zaangażować do walki różne­
go rodzaju kolaboracjonistów i  faszy­
stów, niemieckich, jugosłowiańskich, 
andersowskich itd.

Tak więc perspektywa porozumie­
nia żydowsko - arabskiego i przerwa­
nia bojów istaiieje jedynie w wypadku 
wzmożenia walki przeciwko imperiaii 
zmówi, głównemu winowajcy wypad­
ków z jednej strony, i porozumienia 
elementów demokratycznych obu na­
rodów celem zrealizowania uchwały 
O N Z o utworzeniu dwóch niepodleg­
łych państw z drugiej strony. Te­
kle porozumienie, sojusz bojowy, o-

który umożliwia 
utrzymanie się na

' imperialistycznego,
Wielkiej Brytanii 
BI. Wschodzie.

— Jak więc w związku z tą sy­
tuacją kształtują się siły lewicy w
obu narodach, a w szczególności si
ły komunistów?
— Można powiedzieć, że siły lewi­

cy rosną w miarę, jak rozwiewają się 
iluzje co do imperializmu. Pomimo fak 
tu, że w kierownictwie żydowskim 
czynniki prawicowe wespół z .socjal­
demokratyczną prawicą dominują >— 
ciężar gatunkowy lewicy w społeczeń­
stwie jest znacznie większy niż się wy 
daje. Tak samo ma się sprawa na te­
renie arabskim, gdzie niechęć przeciw 
ko dalszemu rozlewowi krwi wyraża 
się w pierwszym rzędzie we wzmożo­
nym poparciu Ligi Wyzwolenia Naro 
dowego — jedynej siły politycznej, 
która jawnie sprzeciwiła się obecnym 
walkom.

Nasza partia walczy o konsolidację 
wszystkich elementów lewicowych za­
równo żydowskich jak i arabskich 
(Ligi Wyzwolenia). Dążymy do sze­
rokiego Frontu Ludowego, antyim- 
perialistycznego, który by na terenie 
żydowskim objął również Zjednoczo­
ną Partię Robotniczą powstałą z zespo 
lenia „Haszomer Hacair" i „Achdut 
Awoda“ ) a na terenie arabskim — 
pewne postępowe grupy mieszczań­
skie.

Program nasz w chwili obecnej u- 
jąć można w paru punktach:

1. Konsekwentna walka o urzeczy­
wistnienie uchwały O N Z, o utworze­
nie dwóch niepodległych państw w Pa 
lestynie, o pełną państwową suweren­
ność dla Żydów i Arabów w Palesty­
nie.

2. Przemienienie obecnej arabsko-ży 
dówskiej wałki, narzuconej przez im­
perializm i podsycanej przez reakcyj­
ne siły obu społeczeństw w walkę an- 
tyimperialistyczną, narodowo-wyzwo­
leńczą.

3. W alka z szowinizmem i elemen­
tami faszystowskimi chcącymi wyko­
rzystać obecną sytuację dla realiza­
cji swych ciemnych celów skierowa­
nych zarówno przeciwko bratniemu 
narodowi jak też i przeciwko własne­
mu społeczeństwu;

4. W alka o porozumienie żydowsko 
arabskie, zarówno na terenie mające­
go powstać państwa żydowskiego, 
gdzie Arabowie korzystać muszą z peł 
nego równouprawnienia jak i między 
państwem żydowskim a jego arabski­
mi sąsiadami.

W  walc? o realizację tych celów 
chcemy zmobilizować wszystkie ucz­
ciwe, antyimperialistyczne elementy o- 
bu narodów. Wierzymy też, że coraz 
więcej ludzi rozczarowanych do reak­
cyjnych polityków i wyleczonych i

słabiłoby poważnie siły czynników re ! pro-imperialistycznych iluzji grupować 
akcyjnych w społeczeństwach i pod- ; się będzie pod naszym sztandarem na­
cięłoby podstawy sojuszu feudałno- j rodowego i społecznego wyzwolenia.
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WIOSENNA AKCJA SIEWNA NA DOLNYM ŚLĄSKU
O d ł o g ó w  ju ż  n i e  m a

T  ego roczną wiosenną akcję siew­
ną na Dolnym Śląsku poprzedziły licz 
ne zebrania gromadzkie, gminne i po­
wiatowe — chłopów naszego woje­
wództwa.

Na zebraniach tych omówiono i 
przedyskutowano problemy wsi dolno 
śląskiej, a przede wszystkim formy te­
goroczne jakcji siewnej.

Jednocześnie nasi towarzysze u- 
świadamiali chłopów o ich roli w 
demokratycznym Państwie Polskim,
0 obowiązku niesienia pomocy są­
siedzkiej tak, jak państwo czuje się 
w obowiązku niesienia pomocy im 
wszystkim,
W  miesiącach zimowych przepro­

wadzono ponadto intensywną akcję o- 
światową: zakładano świetlice, odby­
wały się liczne kursy szkoleniowe, po­
wiatowe, gminne i gromadzkie.

DOBRY PLON
Rezultatem akcji oświatowej i ze­

brań było nie tylko uzbrojenie chłopa 
w świadomość, że jest pełnowarto­
ściowym obywatelem Polski Demokra 
tycznej nie tylko pobudzenie chłopa 
do intensywniejszej pracy w poiu, ale i 
szybki wzrost uświadomienia wsi. szyb 
ki wzrost wpływów naszej Partii.

W  wielu setkach miejscowości po 
wstały kola partyjne, a istniejące ko 
ła powiększyły swój skład liczebny.
Poniższa tabela zobrazuje najdokład 

niej szybki wzrost naszych wpływów 
na wsi dolnośląskiej.
W  grudniu ub. roku było Obecnie 
Komitetów gminnych 227 277
Kół folwarcznych 150 523
Kół gromadzkich 1.491 1.S07
członków partii 21.708 23.856

Wieś dolnośląska czyta stale 16.000 
egz. „Chłopskiej Drogi", prócz innych 
pism partyjnych.

W  zimie zorganizowano nowych 
100 ośrodków maszyn rolnych przy 
spółdzielniach Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, które w  czasie zasiewów 
bardzo pomogły chłopom w ich pracy. 
Obecnie każda spółdzielnia uważa za

„Jegor Bułyczow“ Gorkiego 
w Państwowym Teatrze Polskim

D n i* 27 bm. rozpoczął gościnne wy 
stępy w  Państwowym Teatrze Pol­
skim zespół Państwowego Teatru  
Śląskiego im. St. Wyspiańskiego, w y­
stawiając sztukę M . G ORKIEGO  „JE 
GOR BU ŁYC ZO W  i inni" w prze­
kładzie S. R. DOBROW OLSKIEGO
1 S. BRUCZA,

W' sztuce tej autor ua tle okresu : 
przedrewolucyjnego przedstawia z ! 
niezwykłą siłą realizmu galerię ty ­
pów ze świata obszarników, kupców f 
i duchowieństwa, wywołując jedno­
cześnie obraz procesu moralnego roz 
kładu tej warstwy, która rządziła Ro 
sją carską.

Sztuka ta, znakomicie wyreżysero­
wana przez dyrektora Teatru Śląskie 
go W L. KRASNO W IEC K IEG O  znała 
zła w  artyście tym jednocześnie do­
skonałego wykonawcę ro li tytułowej. 
Była to kreac ja wysokiej klasy aktor 
skiej. Zasłużyli też na słowa uzna­
nia wszyący inni wykonawcy, w  tej 
liczbie: H. C IESZKO W SKA. I. B IE -  
L E N IN , I.  K R ASNO W IEC KA, J. JA ­
BŁONOW SKA, D. K W IA TK O W S K A , 
K. L E W IC K I, R- G O ŁĘ B IO W S K I. 
W . P R Z E B lN S K I i in. W  charakte­
rystycznych rolach epizodycznych wy 
różnili się H . P IŁA TÓ W N A , M . JA ­
STRZĘBSKI i J. F IT IO .

Przedstawienie, szczególnie pełne 
kontrastów' dramatycznych sceny 
końcowe 2 i 3 aktu w yw arły na pu­
bliczności niezwykle silne wrażenie. 
Wykonawcom, po skończonym przed­
stawieniu, zgotowano owację.

O f i a r y
na w a lc z a c a  G re c ję

K o ło  L ig i K o b ie t p rzy  C ukro w n i w  Brześ­
c iu  K u ja w sk im  — 1950 zł.

Ob. M aria  Sztakielska — Warszawa
2.000 zł.

K om is ja  C entra lna Zw iązków  Zawodo - 
w ych  z o fia r członków  Z w iązków  Zawo - 
dow ych — 5.000.000 at. , ..

P racow n icy, D y re kc ja  B iu ra  K o n tio i 
p rzy  Kadzie Państwa — 24.140 zł.

K om . Pow. PPR w  Ząbkow icach SI. — 
15.436 zł.

C zy te ln icy  . „G łosu  W ybrzeża“ — 33.488 zł. 
P racow n icy  W arszta tów  P K P  w , P ru s z ­

ko w ie  — 14.909 zł. ___
Pow. K om . Pom ocy D em okra tyczne j Grc 

c j i  w  K rasnym staw le  — 37.200 z ł 
Funkc jona riusze  Ob

c in ie  ...  14.710 zł..
Ob. W łodz im ie rz  Kozoris  

1.500 z ł. .  . .
Kom enda Okręgowa S traży Leśnej w  

O lsztyn ie  — 9.200 zł.
Pow. K om . Pom . D e m o k ra ty c z n e j Gre- 

c j t  w  K ę trzyn ie  — 40.000 zł.
Funkcjonariusze  w ięzien ia  w  B ia ły m s to ­

k u  — 46.804 zł.
P ra c o w n ic y . Państwowego In s ty tu tu  E- 

le k tro te c h n ic z n e g o  w  W arszawie— 3.510 zł.
O ddział Polskiego Zw . Łowieckiego w 

Szamotułach — 2.900 zł.
K om . Pow. PPR w N id z icy  w o j. Olsztyn 

akie — 10.500 zł.
Jednostka w o jskow a 3013 — 9.210 zł. 
Funkcjonariusze  Pow. Urzędu B. P. w 

B ia łym stoku  — 8.100 zł.
P rezyd ium  P ow ia tow e j Rady N arodow ej 

w  Szczecinie — 8 400 zł.
K o ło  PPR V I Obwodu w  O lsztynie 1.725 zł. 
K u rsa nc i C entrum  W yszkolenia M . O. w  

S łupsku — U J IT  zł.

punkt honoru uruchomienie ośrodka 
maszyn rolniczych.

3.182 TRAKTORY 
Pod względem motoryzacji wsi 

Dolny Śląsk zajmuje pierwsze miej­
sce. Pracuje tu 3.000 traktorów.
Z  tego Państwowe Nieruchomości 

Ziemskie posiadają 2.766 traktorów. 
TO R — Techniczna Obsługa Rolnicza 
— 200, spółdzielnie Sapomocy
Chłopskiej — 216.

Nie ulega wątpliwości, że nasi trak­
torzyści wykonają dobrze zadanie, ja­
kie na nich nałożył obowiązek służe­
nia Państwu.

ŻALE TOR-u
Pewne czynniki nie umilają jednak 

życia chłopom.
Jeszcze w lutym br. uchwalono na 

Radzie Ministrów, że za zużyte na roli 
materiały pędne płaci się według cen­
nika, obowiązującego w ub. roku w 
czasie siewów. Tymczasem dotych­
czas ośrodki maszyn rolniczych i TOR 
zmuszeni są płacić za paliwo po ce­
nach obowiązujących obecnie. CPN 
tłumaczy chłopom, że po akcji siew­
nej zwróci im różnicę, ale P N Z dosta­
ją już teraz paliwo po niższej •— obo­
wiązującej przed zwyżką — cenie.

— Zasobniejszym w gotówkę — mó 
w i tow. Kuźniak, kier. wydz. rolne­
go przy K W  PPR -— przyznaje się

ulgę już teraz, a biedniejszym każe się i wych i okopowych jak kartofle, :bura-
czekać kilka miesięcy na rozliczenie, 
co w  niektórych miejscowościach jest 
przyczyną unieruchomienia traktorów.

T o  trzeba zlikwidować! — domaga 
ją się osadnicy.

Prócz tego należy zaznaczyć, że w 
przeciwieństwie do lat ubiegłych od­
czuwa się tutaj brak materiałów pęd­
nych.

ODŁOGÓW NIE MA!
Po tegorocznej wiosennej akcji 

siewnej, odłogi znikną prawie cał­
kowicie. PNZ i chłop dolnośląski 
uporali się z przeszło 100 tys. ha od 
logów.
Jedynie w  powiatach Żary, Żagań i 

Kożuchów, gdzie wskutek wielkich 
zniszczeń wojennych poła dotychczas 
nie zagospodarowane leżą w  wielkich 
odległościach od zamieszkałych osie­
dli — pozostało jeszcze kilka tys. ha 
odłogów ,ale i te zostaną teraz zlikw i­
dowane przez energicznych osadni­
ków wojskowych.

700.000 HA
Według nieoficjalnych danych z 

wiosennej akcji siewnej jakie otrzymał 
wydział rolny przy K W  PPR — 
P N Z  uporały się już z siewem zbóż 
kłosowych, jak jęczmień, żyto jare, 
pszenica jara, owies -— i rozpoczynają 
siew roślin strączkowych, motyiko-

ki itp. Natomiast osadnicy kończą do­
piero siew zbóż kłosowych.

Ogółem w tegorocznej wiosennej 
akcji siewnej na Dolnym Śląsku obsie 
jemy przeszło 700.000 ha, co łącznie z 
tegorocznym siewem jesiennym (prze 
szło 400.000 ha) da 1.200.000 ha u- 
prawionej ziemi.

Po możliwie dobrych zbiorach osią 
gniemy to, że nie tylko nie będziemy 
potrzebować pomocy w zbożu, lecz 
nawet uzyskamy pewna nadwyżkę.

J. D. radziecki na Miedz* Targach Poznańskich

Eksponat! przemysłu ciężkiego, lekkiego i spożywczego
wystawiły na „Targach Poznańskich” Paw lony zagraniczne

(Od naszego specjalnego wysłannika z Poznania)

W spożyciu żywności
przekraczamy poziom przedwojenny
Zaopatrzenie ludności Polski w  

dostateczną ilość artykułów spożyw 
czych było naczelnym zadaniem, 
wyznaczonym przez 3-letni Plan Od 
budowy Gospodarczej. Przeznaczenie 
pierwszego miejsca sprawom wyży­
wienia znalazło wyraz w  nadaniu 
Planowi nazwy Planu Sytości.

Planowanie konsumeji we właści­
wym  tego słowa znaczeniu stało się 
możliwe dopiero w roku 1947. Spo­
życie żywności w  tym  roku musiało 
kształtować się jeszcze poniżej cyfr 
przeciętnych z roku 1938, jakkol­
w iek różnice nie były zbyt wielkie, 
w niektórych zaś artykułach (ryby, 
cukier) konsumeja przedwojenna zo 
stała nawet przekroczona.

P laą spożycia na rok 1948 prze­
widuje w  porównaniu z r. ub. wzrost 
konsumeji wszystkich artykułów' 
spożywczych, *  w yjątkiem  ziemnia­
ków (zmniejszenie zapotrzebowania 
skutkiem polepszenia składu diety)
1 kaszy (utrzymana wysokość spoży­
cia z r. 1947).

W  przeliczeniu na 1 mieszkańca i 
spożycie chleba żytniego w  1948 r. j 
w  porównaniu z r. ub. wzrośnie ze j 
107 do 115 kg , w arzyw  i owoców z ' 
58,6 do 85,2 kg, cukru z 12,3 do 15,2 
kg. ryb i mięsa z 18,8 do 27,9 kg oraz 
ja j z 55 do 85 sztuk. We wszystkich 
tych artykułach, z wyjątkiem  chle­

ba i ja j, przekroczymy przeciętną 
przedwojenną wysokość spożycia.

Przed wojną w  Polsce przeciętna 
konsumeja na głowę ludności wyno 
siła: dla cukru —  12,2 kg, ryb i mię 
sa —  24,4 kg, tłuszczu —  8,9 kg. Cy 
fry  te nie dotyczyły w  równej mie­
rze wszystkich grup ludności.

Daleko idące wyrównanie dochodu 
poszczególnych warstw społecznych 
w  Polsce Ludowej, osiągnięte zgo­
dnie z zasadami sprawiedliwości 
społecznej, pozwala na utrzymanie 
mniej więcej na jednakowym pozio 
mle spożycia wszystkich grup lud­
nościowych, a wzrastająca produk­
cja żywności umożliwia przeprowa­
dzenia stopniowej likw idacji syste­
mu kartkowego. Deficyt zbóż chlebo 
wych, wynoszący w  roku 1946 —  
964 tys. ton, a w  roku ubiegłym —  
650 tys. ton, w  związku ze zwiększę 
niem powierzchni zasiewów i wzro­
stem wydajności z ha, w  nadcho­
dzącym roku gospodarczym odpo­
wiednio zmaleje.

Dzięki temu umożliwiona będzie 
stopniowa likwidacja reglamento­
wanego obrotu artykułam i żywnoś­
ciowymi.

Będzie to jeszcze jeden dowód, że 
realizowanie zasad gospodarki pla­
nowej jest najkrótszą drogą, wiodą­
cą do dobrobytu.

Na olbrzymiej, trzypiętrowej wie­
ży „Górno - Śląskiej“ , postawionej 
jakby na przysadzistym, okrągłym 
piedestale, trzepoczą czerwone sztan 
dary.

Wielkie litery na tle białego płót­
na, otaczającego wieżę, głoszą: 
ZSRR. Pawilon otaczają tłumy lu­
dzi. Przez szerokie wrota przelewają 
się masy zwiedzających.

GIGANTYCZNY ROZMACH
Wchodzimy do wewnątrz. Mimo 

że na dworze panuje upał, tu jest 
przyjemny chłód i świeże powietrze 
— wentylacja działa bez przerwy.

Cały pawilon, o ogólnej powierz­
chni 4.500 metrów kwadratowych, 
zastawiony jest najnowocześniejszy­
mi maszynami radzieckiej produk­
c ji : obrabiarkami, frezarkami, tokar 
kami i in.

Na specjalnych stoiskach ustawio 
no motocykle, rowery, maszyny do 
pisania. W ślicznych gablotkach 
szklanych pomysłowo ułożono wyda 
wnicze nowości Związku Radzieckie­
go.

Każdy skrawek powierzchni pawi­
lonu jest wykorzystany. Nawet ścia 
ny: portrety przodowników pracy 
wszystkich gałęzi przemysłu, plaka­
ty, objaśnienia.

Pomysłowo i barwnie wykonano 
wykresy i  tablice, ilustrujące doro­
bek ZSRR w dziedzinie przemysłu, 
gospodarki rolnej i  kultury. Dopeł­
niają je piękne witraże na oknach. 
Każdy z witraży daje inny obraz: 
miasta, fabryki, pól kołchoznych, 
teatrów itp.

W rezultacie, zwiedzający o trzy 
mują w przystępny i przyjemny 
sposób, podstawowe wiadomości o 
osiągnięciach i pracy Związku Ra 
dzieckiego:

...że liczba młodzieży szkolnej w j 
ZSRR wzrosła w porównaniu z ro­
kiem 1915 siedmiokrotnie i  wyno­
si obecnie około 40 milionów.

...że liczba wyższych zakładów 
naukowych dobiega 800, a studen 
tów — 600 tysięcy.

...że fundusz płacy zarobkowej 
robotników i pracowników zwięk­
szył się w 1947 r. w stosunku do 
1946 o 23 procent.

...że produkcja zboża w 1947 ro 
ku wyniosła o 58 procent więcej 
uiż w roku 1946.

....że produkcja ciężkiego prze­
mysłu ZSRR przewyższyła poziom 

z 1913 r. dwunastokratnie.
...że przemysł budowy maszyn 

wytwarza 54 razy więcej niż w 
1913 r. i Ul.
Duży plac między opisanym pawi­

lonem a pawilonem przemysłu lek­
kiego i  spożywczego, zajmują pięk­
ne, najnowszej produkcji samocho­
dy osobowe, ciężarowe, autobusy, 
trolleybusy i  wszelkiego rodzaju ma 
szyny rolnicze.

Zwłaszcza wielkie, skomplikowane 
kombajny, potężne traktory gąsie­
nicowe, samoloty turystyczne i  ko­
paczka - ekskawator, absorbują u- 
wagę widzów.

M IŁE I  TANIE PAM IĄTKI
W sąsiednim pawilonie, zbudowa­

nym w rekordowym tempie pięciu 
dni, oglądamy wyroby włókiennicze, 
fu tra  i  artykuły spożywcze.

Oczywiście, każdy palacz zaopa­
tru je się na pożegnanie w papierosy 
„Kazbek“  lub „Moskwicz“ , a każdy 
smakosz w przysłowiowy kawior ro­
syjski — sprzedawane po bardzo» 
dostępnych cenach.

Wszystkie te wspaniałe eksponaty 
dają poglądowe pojęcie o możliwoś-

Jak kraj przyjmuje wyścig Warszawa-Praga-Warszawa
Sztandary, zieleń i bramy triumfalne na trasie

Obozu P racy w  M ilę - 

K  raków  —

Już za kilka dni rozpocznie się jed ­
na z największych amatorskich im  - 
prez kolarskich na świecie —  wyścig 
Warszawa —■ Praga — Warszawa, or­
ganizowany przez „Głos Ludu“ i „Ru­
de Pravo". Zainteresowanie tą impre 
za jest olbrzymie — wprost nieznane 
w historii sportu polskiego. Wojewoda 
twa' o które „zawadzi“ trasa wyścigu 
— żyją oczekiwaniem, kiedy zobaczą 
„walczących“ na szosie kolarzy.

W  punktach etapowych powstają ko 
mitety przyjęcia zawodników, a m iej­
scowe społeczeństwo żywo bierze u - 
dziat w pracach organizacyjnych. Oto 
co m. in. podaje „Trybuna Dolnoślą - 
ska“ o naszym biegu, w artykule pt. 
„Dolny Śląsk powita uroczyście kola­
rzy biegu Warszawa — Praga“.

...Kom ite t m ie jscow y w  Sycowie w  
pierwszym  mieście na D o lnym  Ślą - 
sku. przez k tó re  przejeżdżać będą ko­
larze, w ybudu je , bram ę po w ita lną  i  c r  
ganizuje pow itan ie  przez m iejscowe 
społeczeństwo oraz okoliczne wsie 
O fic ja lne  pow itan ie  na teren ie Dol­
nego Śląska nastąpi w  O leśni­
cy. gdzie o godzinie 16 przybędą za­
wodnicy. W itać będą władze w o je ­
wódzkie, pa rtię  polityczne, organiza­
cję młodzieżowe. W P i  organa bezpie­
czeństwa. Zostanie wybudowanych 
Szereg bram  pow ita lnych , a m iasto 
będzie udekorowane cho rągw iam i na­
rodów  biórących udzia ł w  wyścigu. W 
O leśnicy oczekiwać będą na ko larzy 
m otocykliści. M otok lub  W rocław  orga 
n izu ję  w  tym  dn iu  zjazd z całego wo 
jewództwa, tak  że zobaczymy w  O- 
ieśnicy około 500 maszyn, k tó re  w yru  
szą w  drogę pow rotną do W rocław ia 
na 30 m in u t przed przybyciem  kola - 
rzy. Ze względu na niem ożliwość za­
trzym ania zaw odników , na tras ie  zo­
stanie zawieszony na cienkim  sznur - 
ku buk ie t kw ia tów , k tó ry  zerw ie p ierw  
szy zaw odnik m ija jący  Oleśnice.

M Ł O D ZIE Ż  B Ę D ZIE  W IT A Ł A
K O LA R ZY  W E W R O C ŁA W IU  

Przybycie wyścigu do Wrocławia w  
dniu 2 maja przewiduje się na godzi-

ńę 17. Ruch na Ulicach, k tó ry m i będą 
przejeżdżać zaw odnicy w  k ie ru n ku  
Psiego Pola, będzie zatrzym any o 
g. 15.30. W zdłuż u lic  w ita ć  będą ko la ­
rz y  szpalery m łodzieży szkół w ro c ław  
skich, k tó ra  ju ż  dzisia j przygotow uje  
chorąg iew ki o barwach narodowych 
zawodników.

M E TA  N A  S TA D IO N IE  
O L IM P IJ S K IM

Bezsprzecznie najciekawszym* mo - 
mentem w yścigów  będzie fin isz  na me 
cie drugiego etapu Łódź —  W rocław , 
k tó ry  rozegra Się na M a łym  Stadio - 
nie. S tad ion zostanie wspaniale ude­
korow any na przyjęcie  gości; zostaną 
ńa n im  zainstalowane g łośn ik i, k tó re  
będą in fo rm ow ać publiczność o ro z ­
gryw a jące j się walce na całej trasie

sie odbywać się będą zawody k o la r -  
skie na torze p rzy udzia le czołowych 
torow ców  Polski. W okół stadionu u  -  
staw ią się m otocykliśc i, k tó rzy  w y ­
przedzą ko la rzy . Na środku stad ionu 
ustaw i się las sztandarów organ izacji, 
k tó re  będą w ita ły  zaw odników , koń -  
czącyeh d rug i etap wyścigu.

W Ś W ID N IC Y  — LO TN Y  F IN IS Z

Duże przygotow ania są czynione w  
Św idn icy, k tó ra  jest m iastem  znanym  
z dużej tra d y c ji sportowej. M iasto bę 
dzie tonęło w  sztandarach, zieleni, a 
tysiączne tłu m y  będą oblegały trasę. 
Społeczeństwo m iejscowe o fia row a ło  
szereg cennych nagród dla zawodni -  
ków  k tó rzy  przybędą jako  p ie rw s i do

od Łodzi do W rocław ia. W międzycza j Św idnicy. O rgan iza torzy postanow ili

Samochód „ K ro n ik i 'F ilm ow ej", k tó ry

puggoto ioany jest do w gjasdu na tra tę  biegu kolarskiego Praga  —  Warszawa

przeprowadzić na teren ie m iasta lo tn y  
finisz.

M IA S T O  G Ó R N IK Ó W  
Z E N T U Z JA ZM E M  PRZYG OTO W UJE  

SIĘ DO P O W IT A N IA
Trasa wyścigu do Jelen ie j Góry 

przebiegać będzie w ie lom a u licam i 
W ałbrzycha. K o m ite t m ie jscow y przy 
gotowuje szereg niespodzianek w  p o ­
staci ba rw nych grup w  stro jach regio 
nalnych, w ystępy chórów, o rk ies tr 
itp . Zebrano z terenu W ałbrzycha sze 
reg nagród, k tó re  znów przypadną za 
w odn ikom , k tó rzy  p ie rw s i przejadą 
przez m iasto górn ików .

M E T A  W  JELEN IEJ GÓRZE  
N A  S T A D IO N IE  O M TUR

Zakończenie trzeciego etapu nastąpi 
w  Jelen ie j Górze na stadionie OM TUR. 
M ie jscow y K o m ite t wspóln ie  z R a ­
diem  W roc ław sk im  przygotow uje  uro 
czyste przy jęc ie  uczestników, je le n ia  
Góra nie pozostanie w  ty le  za in ny  -  
m i m iastam i i w  dn iu  3 i  4 m aja przy 
bierze odśw ię tny wyg ląd. Ze względu 
na start, k tó ry  przew idziany jest na 

/  godz. 14, a w ięc w  godzinach popo łud­
niowych. zostanie zorganizowana w y  -  
cieczka ko la rzy  tym  razem w  autoka­
rach do pobliskich uzdrow isk.

UROCZYSTE PO ŻEG N A N IE  
NA  G R A N IC Y

POLSKO - CZECHOSŁO W ACKIEJ
C zw arty  etap wyścigu Jelenia Góra 

— L iberec będzie w ym aga ł dużego w y  
L ik u  zaw odników , k tó rzy  będą musie 
l i  pokonać wysokie stoki górskie. 
Przejadą on i C ieplice, Szklarską Po­
rębę i  w  m iejscowości Tkacze przebę- 
dą granicę polsko -  czechosłowacką. 
Na granicy będzie wybudowana brama 
.rum fa ln a , a m om ent przejazdu za - 
w  ‘dn ików  będzie transm itow any przez 
polskie i  czeskie radio.

Społeczeństwo dolnośląskie dołoży 
starań, aby wyścig Warszawra — P ra­
ga na terenach naszego w o jew ództw a 
miał ram y uroczyste i  pozostał w pa­
mięci uczestników,

ciach p ro d u k c y jn y c h  i  e k s p o rto ­
w ych  Z w ią zku  Radzieckiego.

Wystawę pawilonu ZSRR zorga­
nizowała Wszechzwiązkowa Izba 
Handlowa — organizacja społeczna, 
dążąca do rozwoju i zacieśnienia sto 
sunlsów gospodarczych ZSRR z in­
nymi krajami.

*  **  *

Pozostałe pawilony zagraniczne 
mieszcząsię w oddzielnym długim bu 
dynku.

Czechosłowacy pokazali nam zaró 
wno wyroby przemysłu lekkiego, 
jak i ciężkiego. Obok nowiutkich, 
błyszczących maszyn — obrabiarek, 
w otwartych szafkach wystawiono 
wyroby skórzane, jedwabne oraz naj 
rozmaitszego gatunku obuwie „Ba­
ty “ .

HUTA VITKOVICE
Najokazalej prezentuje się huta 

wsi Vitkovice pod Morawską Ostra- 
z jugosłowiańskim.

Sympatyczny Czech opowiada:
— Huta została założona w 

1828 roku i w ciągu jednego stu­
lecia rozrosła się w jedną z naj­
większych hut w Europie. Vitko- 
vice tworzą dziś samodzielną ca­
łość gospodarczą z obszernym pro 
gramem produkcji hutniczej i  me­
talowej. Wyroby nasze są znane 
na całym świecie. Jak widzicie, i 
na Wasze Targi przywieźliśmy k il 
ka maszyn.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Czechosłowacki pawilon sąsiaduje 

z Jugosłowiańskim.
I  tu rzucają się w oczy wyroby 

skórzane, piękne wyroby „Jugofol- 
kloru“ : kruszce, drzewo, cement, 
wytwory przemysłu spożywczego i 
inne.

Stoisko bułgarskie mieni się nie­
zliczoną ilością kolorowych butelek 
win i  pudełek papierosów. A  wino 
bułgarskie jest rzeczywiście wyśmie­
nite! Mieliśmy nie jedną okazję prze 
konać się o tym.

Holandia, Wiochy i  Belgia przy­
słały na stoiska Targów Poznań­
skich owoce, wyroby gumowe, elek­
tryczne i inne.

Na tegoroczne Targi w Poznaniu 
zjechali się przedstawiciele niemal z 
całego świata, aby wziąć udział w 
tej wielkiej manifestacji gospodar­
czej, zorganizowanej przez Polaków 
i w Polsce.

T. Sapociński

Zaopatrzenie kartkowe
na m-c maj

Zaopatrzenie ludności w  artykuł} 
reglamentowane na maj br. przed­
stawia się następująco:

CHLEB — obowiązujące normy bę 
dą w całości zrealizowane dla wszyst 
kich kategorii kart zaopatrzenia i do 
datków. M Ą K A  PSZENNA będzie 
wydawana również według ustalo­
nych norm dla wszystkich kategorii 
kart zaopatrzenia. M IĘSO  — normy 
będą pokryte w całości mięsem świe­
żym lub konserwami w zależności od 
posiadanych zapasów. TŁU SZC Z — 
normy będą pokryte rąbanką lub a r­
tykułam i zastępczymi, jak: m argary­
na, olej lub tłuszcze z dostaw 
UNRRA. M LEKO  —  normy mlecz­
ne kart IR D  i dodatku M  zasadniczo 
pokryte będą mlekiem świeżym, jed­
nak w wyjątkowych przypadkach 
mleko świeże zastępuje się mlekiem  
przemysłowym lub czekoladą w u - 
stalonej relacji. M Y D ŁO  będzie wy 
dawane na karty kat. I  — 0.2 kg, a 
na karty IR  i IR D  0,1 kg. K arty  
„ROL“ — również pokryte będą w  
100 proc., przy czym asortyment bę­
dzie się składał z pszenicy i kukury­
dzy, w  łącznej ilości 14 kg oraz M  
kg cukru na osobę miesięcznie.
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Ze Zjazdu Zw iązku  Zawodowego
Pracowników Cywilnych

Przed tygodniem  odbył »tę w  po­
łożonym  w śród lasów  sosnowych Pu­
szczykowie ko ło  Poznania I I  Z jazd 
jednego z na jm łodszych naszych zw lą  
zków zawodowych —  Zw . Zaw. P ra ­
cow n ików  C yw iln ych  A dm . W ojsko­
wej.

Zw iązek ten  zdo ła ł ju ż  objąć wszy­
s tk ich  p racow n ików  swego odcinka 
pracy w  liczb ie  ponad 18 tysięcy, za­
wrzeć um owę zb iorow ą na teren ie 
swoich 7 okręgów  1 21 oddzia łów , u - 
norm ować w a ru n k i p racy i  płacy.

Zw iązek p ro w a dz i rów n ież dla 
swoich cz łonków  dw a dom y w ypo­
czynkowe —  w  S zk la rsk ie j Porębie i  
w  Puszczykowie k. Poznania, a w  te ­
gorocznym  sezonie u ru cho m i jeszcze 
3, % tego 1 w  Zakopanem  1 1 w  Ś w i­
drze.

W  przeciągu k ró tk ie go  czasu Z w ią ­
zek Jjdołał zorganizować i  zaopatrzyć 
w  fundusze Kasę Przezorności 1 K re ­
dytu. Obok sp raw  bytow ych  Zw iązek 
p row adz ił prace szkolenia fachowego 
p racow n ików  1 szkolenia a k tyw u  
związkowego oraz —  p rzy  w yda tne j

Administracji Wojskowej
pomocy apa ra tu  po lityczno  -  w ycho­
wawczego w ojska.

Z jazd  przebieg ł w  atm osferze ser­
decznego stosunku do w o jska  i  w ładz 
w ojskow yeh, w  amosferze zrozum ie­
n ia  sy tua c ji państw a i  p łynących stąd 
obow iązków  p ra cow n ikó w  cyw ilnych  
a d m in is tra c ji w o jskow e j, w  atm osfe­
rze jedności k la sy  robotniczej.

Zapowiedź organicznego połączenia 
obu p a r t i i robotn iczych p rzy ję ta  by ła  
szczególnie gorąco. Pom im o szczup­
łych  na razie zasobów pieniężnych 
Z jazd n ie  ty lk o  zaakceptował w yasy­
gnowanie przez Zarząd G łów ny 50 
tysięcy z ł na budowę dom u przyszłe j 
zjednoczonej p a r ti i,  lecz u ch w a lił w y  
asygnowanie dalszych 50 tysięcy z ł i  
wezw ał terenow e instancje  zw iązko­
we i  ogół cz łonków  do udz ia łu  w  
zbiórkach w  m ia rę  swoich m ożliw o­
ści.

Z jazd w y b ra ł na 2- le tn ią  kadencję 
21-oeobowy Zarząd G łów ny z tow . 
Janem  Z ab łock im  ja ko  przewodniczą­
cym  i  tow . R udo lfem  Franciszem  jako  
sekretarzem  genera lnym  na czele — 
oraz pozostałe w ładze centra lne.

„Przyjaźń” w rocznicę paktu
Polsko -Radzieckiego

K w ie tn io w y  num er „P rz y ja ź n i“  — 
organu T ow arzystw a P rzy jaźn i P o l­
sko-Radzieckiej, jest num erem  roczni 
cowym. O tw ie ra  go oświadczenie P re ­
zydenta R.P. Bolesława B ie ru ta  o zna 
czeniu uk ład u  z dn ia  21 k w ie tn ia  1945 
r. o przy jaźn i, pom ocy wzajem nej, 
w spółpracy m iędzy Polską i  ZSRR: 
„H isto ryczne znaczenie d la  Polski 
um ów  i  uk ładów , na k tó rych  opiera 
się dziś nasza wzajem na współpraca 
i  p rzy jaźń  z ZSRR, polega na tym , że 
Polska przestała być  igraszką w  rę ­
kach s ił im peria lis tycznych , że Polska 
n ie  je s t dziś i  n ig d y  nie  będzie osamot 
n iona w  swych w ys iłkach , w  swej 
pracy tw órcze j, w  sam ym  rozw oju 
dz ie jow ym “  —  stw ierdza w  swym 
oświadczeniu Prezydent B ie ru t.

In teresujące i  ba rw ne są wspom nie 
n ia  jednego z p ierw szych żo łn ie rzy I  
D y w iz ji im . Kościuszki, m in is tra  M o . 
daelewskiego o początkach tworzenia 
W ojska Polskiego w  ZSRR.

Wiceminister Lesaczyoki daje obraz 
rozw o ju  stosunków po litycznych po l­
sko-radzieckich w  c iągu m in ionych  8 
la t, zaś Stefa« Jędrychow ski —  obraz 
stosunków gospodarczych.

F ro f. Józef S ieradzki zebrał k ilk a  
wspom nień z czasów pobytu  Lenina 
w  Tatrach, a M a ria  K asprow kpow a 
podaje k ilk a  u jm u ją cych  szczegółów o

stosunkach m iędzy rodziną poety po l­
skiego a wodzem re w o lu c ji rosy jsk ie j.

Z  M a jakow sk im  —  p lastyk iem  za­
poznaje nas k ilk a  re p ro d u kc ji jego 
p laka tów  i  n iek tó re  dane, dotyczące 
jego m a la rsk ie j twórczości.

Laryssa Zajączkowska pisze o „s tra  
ży nad O drą“  i  o r o l i  sojuszu po lsko - 
radzieckiego w  spraw ie naszych g ra­
n ic  zachodnich.

W  św ia t zagadnień ku ltu ra ln y c h  
ZSRR w prow adza ją nas a r ty k u ły  
To łs to ja  o G ork im , P roko fiew a  „O  
m o je j tw órczości“  oraz tu w im o w sk i 
przekład fragm entu  „S łow a o w y p ra ­
w ie  Ig o ra “ .

C zyte ln icy „P rz y ja ź n i“  z zaintereso 
waniem  przeczyta ją dw ie  żywe i  ba rw  
ne a n k ie ty : co sądzi o p rzy jaźn i 
polsko _ radzieck ie j re k to r  P olitech­
n ik i W arszawskiej, ko n d u k to r tram w a 
jo w y , dozorca k o lo n ii m ieszkaniow ej 
na Żoliborzu, ro b o tn ik  u  Wedla, zna­
kom ita  skrzypaczka Irena  Dubiska i  
K az im ie rz  Brandys. W  drug ie j ankiecie 
m ów ią co sądzą o muzyce po lsk ie j 
radzieccy profesorow ie, rob o tn icy  i  
oficerow ie.

Rocznicowy num er „P rz y ja ź n i“  p rzy 
nosi w ie le  ciekawego m a te ria łu  o  sto 
sunkach polsko -  radzieck ich w  ciągu 
osta tn ich 3 la t.

T arg i Poznańskie fragm ent tenętrza paw ilonu P C K

Przemysł włókienniczy
chce godnie uczcić dzień 1-go ia ja

Nieomal we wszystkich fabrykach 
przemysłu włókienniczego na terenie 
Polski odbywają się zgromadzenia za 
łóg fabrycznych, w  czasie których 
przyjm ują one dodatkowe zobowiążą 
nia produkcyjne z okazji Święta 1 
M aja. Wśród przyjętych zobowiązań 
pierwszomajowych na wyróżnienie 
zasługuje decyzja załogi Państw. Zakl 
Przem. Wełnianego nr 4, która swój 
roczny plan produkcji zobowiązuje 
się wykonać do dnia 15 listopada br. 
Wśród fabryk dziewiarskich na plan 
pierwszy w ybija się załoga Państw. 
Zakł. Przem. Dziewiarskiego nr 3 
(dawniej Eitingon), która półroczny 
plan produkcji zobowiązała się w y ­
konać do dnia 10 czerwca br., plan 
roczny zaś w  ciągu 10 miesięcy, tj. 
do dnia 1 listopada br.

Również zakłady przemysłu jedwab 
nlczo-galanteryjnego podjęły współ­
zawodnictwo 1 majowe, przy czym 
Państw. Zakł. Przem. Jedw. —  Gal. 
Łódź -  Południe zobowiązały się w y ­
konać roczny plan produkcji w  11 
miesięcy, a robotnicy Państw. Zakł. 
Przem. Jedw. i Gal. n r 8 do dnia 15 
grudnia br. Podobną nchwałę podję­
ła załoga Państw. Zakł. Przem. Jedw. 
i  Gal. n r 10 w  Leśnej na Dolnym Ślą 
sku wzywająo Jednocześnie inne za­
kłady tej branży do współzawodni­
ctwa —  kto pierwszy ukończy w  br. 
plan produkcji na rok 1948.

Pracownicy Państw. Zakł. Przem. 
Bawełnianego nr 16 w  Łodzi (nleiar- 
nlą) w  zobowiązaniach swych prze­
ścignęli wszystkie załogi innych fa ­
b ryk włókienniczych, podając jako

term in wykonania planu produkcji 
na rok bieżący dzień 1 listopada br.

Współzawodnictwem wewnętrznym  
oraz zobowiązaniem do wykonania ro 
cznego planu produkcji do dnia 10 
grudnia br., przyjęli robotnicy W i­
dzewskiej M anufaktury wezwanie ro 
botników Państw. Zakł. Przem. Ba­
wełnianego nr 2, którzy swój plan 
zobowiązali się wykonać do dnia 15 
grudnia br.

Współzawodnictwo wewnątrz -  fa ­
bryczne w  „W lm ie“. gdzie utworzo­
no łańcuch wzajemnych wezwań, o- 
bejmuje coraz więcej osób. I  tak przo 
downlce na motalni ob. ob.: Nowak 
Sabina, Czaja Janina i Poselt Jani­
na wezwały do współzawodnictwa 
pracownice tzw. „Dublam i“ ob. ob.: 
Ziółkowską, Kopę ł  Zylke, te przy- 
jąwszy wezwanie z kolei wywołały  
do współzawodnictwa prządki z tzw. 
„przędzalni amerykańskiej“ —  ob. 
ob.: Staszewicz, Krawczewską, Krzy  
wańsltą, Dulas, Pekalę i  Jasińską, te 
z kolei wywołały Inne itd. W  chwi­
li  obecnej we współzawodnictwie we 
wnętrznym bierze udział większość 
zatrudnionych robotnic 1 robotników  
wielkiego kombinatu.

Wzorem towarzyszy pracy Wlóknia 
rzy, zobowiązanie pierwszomajowe 
przyjęli robotnicy Państw. Zakł. 
Przem. Budowy Maszyn „Wlfama", 
którzy, zobowiązali się wykonać plan 
produkcji na rok 1948 do dnia 1 l i ­
stopada br., czyli w  dziesięć miesię­
cy, a pod względem asortymentu wy  
konać roczny plan w  150 proc.

P R ZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
Dyrekcja Okręgu Poczt i  Telegrafów w  W ar 

szawie ogłasza przetarg nieograniczony na w y  
konanie robó t budow lano -  rem ontow ych w  
budynku  Urzędu Pocztowo -T e lekom un ikacy j­
nego O strów  Maz., u l. P iłsudskiego N r  51.

P rzetarg rozpocznie się dn ia  7 m a ja  1948 r. 
o godz. 10 w  D y re k c ji O kręgu Poczt i  Telegra­
fó w  w  W arszawie p rzy  u l. Sw. B a rb a ry  N r  2.

Do tego te rm in u  dopuszczalne jest składanie 
o fe rt pisem nych na w ydanych przez D yrekc ję  
fo rm ularzach o fe rtow ych w  zapieczętowanych 
kopertach opatrzonych napisem: „O fe rta  na 
w ykonan ie  robó t budow lano - rem ontow ych w  
bu dyn ku  U pt. O strów  Maz. do s k rzyn k i o fer­
tow e j umieszczonej p rzy  kan ce la rii D y re kc ji. 
I-sze p iętro, ul. $w . B a rb a ry  N r  2.

Bliższe in fo rm ac je  oraz ślepe kosztorysy 
otrzym ać można w  D y re k c ji O kręgu Poczt 1 Te­
legra fów  w  W arszawie, u l. Sw. B a rb a ry  N r 2 
O ddział B udow lany I I I  p ię tro , pokój N r 24 od 
godz. 9 do 13 prócz d n i świątecznych.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o w yb o ru  z 
prze targu przedsiębiorcy bez względu na cenę 
oraz praw o uznania, że przetarg nie da ł w y ­
n ik u . 1292-K

O GŁOSZENIE O P R ZETAR G AC H

D yrekc ja  O kręgowa K o le i Państwowych w  
Łodzi W ydzia ł D rogowy, ogłasza p rze ta rg i nie 
ograniczone na roboty:

1) dekarskie (papowe, b lacharskie i  dachów 
kowe) w  obrębie O ddzia łu Drogowego 
Łódź,

2) dekarskie (papowe, b lacharskie 1 dachów 
kowe) w  obrębie O ddziału Drogowego 
Częstochowa,

3) dekarskie (papowe i  dachówkowe w  obrę 
bie O ddzia łu Drogowego O strów  W lkp .

4) m alarskie  w  obrębie O ddzia łu  Drogowe­
go Łódź,

5) zduńskie w  obrębie O ddziału Drogowego 
Łódź,

6) rem ontowe w  parow ozow ni na st. Łódź 
K aliska,

7) grun tow ne j napraw y s tac ji do m ycia w a ­
gonów na st. Łódź K aro lew ,

8) b ruka rsk ie  na st. Łódź K a ł., Fabr. K aro lew ,
9) na przebudowę klozetu  w  budynku  dw ór 

ca na st. Łódź K a liska ,
10) skanalizowania p laców  ładunkow ych na 

st. Łódź K aro lew .
Ślepe kosztorysy, w a ru n k i składania o fe rt 

i  wszelkie in fo rm ac je  otrzym ać można w  w y­
dziale D rogow ym  D yre kc ji, Łódź, u l P -ka  
W ięckowskiego N r  20 w  poko ju  N r  359 w  go- | 
dżinach urzędowych.

W adium  w  wysokości 1 proc. należy wpła­
cać przed przetargiem w  Kasie Dyrekcyjnej, 
a kwit dołączyć do oferty.

W  w ypadku  otrzym ania robót i  przed podpl 
saniem um ow y należy złożyć w  Kasie D yrek­
cy jn e j K P  kaucje na zabezpieczenie um ow y w  
wysokości 5 proc. sum y um ownej.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  W ydzia le Drogo­
w ym  w  D y re k c ji w  pokoju N r 363 dnia 5 ma­
ja  1948 r. o godzinie 10.

D yrekcja  zastrzega sobie praw o dowolnego 
w yb o ru  oferenta, podzia łu robót pom iędzy k i l  
k u  ofe rentów  1 unieważnienia przetargu bez 
podania powodu. 1299-K

W Z M IA N K A  O PRZETARG U  
Miejskie Zakłady Komunikacyjne ogłaszają

przetarg n ieograniczony na ustaw ienie i  w y j­
m ow anie s łupów  tra k c y jn y c h  na u licach m. st. 
Warszawy.

P e łny tekst ogłoszenia zamieszczony został 
w  „M on ito rze  P o lsk im “  N r  42 z dn ia 27. IV . 
1948 r.

Składanie o fe rt do dn ia  8 m a ja  48 r., godz. 
8-m a. O tw arc ie  w  tym  dn iu  o godz. 8.30.

1291-K

Państwowe Z ak łady  Samochodowe N r 4 
w  G łow nie

zatrudnią natychm iast:
M agazyniera samodzielnego 
Księgowych w y k w a lifiko w a n ych  
M aszynistkę
K a lk u la to ra  branży samochodowej jj 
Inżyn ie rów  i techn ików

M ieszkania zapewnione J  
Zgłoszenia należy k ierować: PZS 2 G łowno lub  

PZS 4, Łódź, P io trkow ska  102a.
1298-K

OGŁO SZENIE O PRZETARG U
W arszawska D yrekcja  O dbudowy, Chocim- 

ska 35, ogłasza przetarg n ieograniczony na w y ­
konanie robó t budow lanych w ykończenio­
w ych w  bu dyn ku  In s ty tu tu  G łuchoniem ych i  
O ciem nia łych na P lacu 3-ch K rzyży.

O fe rty  należy składać do dn ia 7 m a ja  1948 
r. do godz. 11 w  W arszawskiej D y re k c ji Odbu 
dowy, do s k rzyn k i o fe rtow ej, V  p-

B liższych in fo rm a c ji udzie la W ydzia ł U m ów 
W DO ul. Chocimska 35, V  p ię tro , pokój N r  7 w  
godz. od 9 —  12, gdzie też mogą oferenci o trzy  
mać ślepe kosztorysy oraz w a ru n k i przetargo­
w e za zw rotem  kosztów. 1293-K

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
D yrekc ja  W odociągów i  K ana lizac ji M ie j­

sk ie j w  Szczecinie ogłasza przetarg n ieogran i­
czony na dostawę 240 m  sześć, żw iru  kw arco­
wego średnicy od 2 — 25 mm .

Ślepy kosztorys, oraz wszelkie in fo rm acje  
otrzym ać można w  Wodociągach i K an a lizac ji 
M ie jsk ie j w  Szczecinie, A l. W ojska Polskiego 
90, pokój N r  12.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach wg obo­
w iązu jących przepisów w raz z załączonymi 
p róbkam i w  zalakowanych opakowaniach na­
leży składać w  K an ce la rii G łów nej w  W y dzia 
le  O gólnym  Zarządu M iejskiego, pl. N iezłom ­
nych pokój N r  213 do dn ia 13 m aja godz. 10. 
Do o fe rty  należy dołączyć k w it  w ad ia lny  w  
wysokości 3 proc. od sum y oferowanej w płaco­
nych w  K K O  lu b  w  postaci gw arancji banko­
wych, lu b  in nych  w a lorów . K om is ja  prze ta r­
gowa Zarządu M ie jskiego zastrzega sobie p ra ­
w o w yb o ru  oferenta albo unieważnienia prze­
targu.

Dyr. W odociągów i  K an a lizac ji 
1308'K Teodor Dziabas

Z a k u p i m y
ciągniki Lanz -  Buldog 25 K M

O fe rty  składać PPB „B E T O N -S T A L “ , W ar­
szawa, u l. Nowogrodzka 40, tel. 8-71-41.

_______  1295-K

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y  N r 2 III-2 -4 8
D yrekc ja  O kręgowa K o le i Państw ow ych w  

L u b lin ie  zaprasza do składania o fe rt na odbu­
dowę 3-ch m ostów żelbetonowych w , św ietle 
2 m  i  4 m  na odcinku Skarżysko —  K ie lce  z 
m a te ria łów  ko le jow ych.

O fe rty  należy składać w  D O K P  L u b lin  u l. 
W aszyńskiego 14 do sk rzynk i o fe rt w  koper­
tach z napisem: „O fe rta  na odbudowę mostów 
żelbetonowych“ . O tw arc ie  o fe rt nastąpi 12 
m aja, godz. 13.

Kosztorysy ślepe i in fo rm acje  można o trzy ­
mać w  D y re k c ji pokój N r  133 i Oddziale D ro­
gowym  w  Skarżysku K am ienne j. Na żądanie 
kosztorysy mogą być wysłane pocztą. Do ofer 
ty  należy dołączyć k w it  na wpłacone w ad ium  
w  wysokości 1,5 proc. zaoferowanej sumy.

D yrekcja  zastrzega sobie praw o dowolnego 
w yboru  oferenta i un ieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn.
______________________________1301-K

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y

D yrekcja  O kręgu Poczt i  Te legra fów  w  O l­
sztynie ogłasza n in ie jszym  przetarg n ieogran i­
czony na dostawę 20 szt. 4-ro  ko łow ych wóz­
ków  peronowych na kołach ogumionych.

P rzetarg odbędzie się w  d n iu  5 m a ja  1948 r. 
o godz. 12 w  Oddziale Gospodarczym D y re k ­
c j i  p rzy  u l. Pieniężnego N r  19 pokój n r  3. Do 
tego te rm in u  dopuszczalne je s t składanie o fe rt 
pisemnych.

Szczegółowe w a ru n k i, określające sposób 
składania o fe rt i  w adium , bezpłatne podkład­
k i  o fertowe itp . o trzym ać można w  biurze 
O ddziału Gospodarczego codziennie w  dn i pow 
szednie od godz. 8 — 15. We wskazanym  w y ­
żej biurze i  oznaczonych godzinach zapoznać 
się mogą oferenci z rysunkam i i  w a run kam i 
techn icznym i wózka.

D yrekc ja  O kręgu Poczt i Te legra fów  zastrze 
ga sobie praw o w yb o ru  z prze targu dostawcy 
bez względu na cenę oraz praw o uznania, że 
prze ta rg  nie da ł w yn iku . 1285-K

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
W ydzia ł K om u n ikacy jn y  U rzędu W ojewódz 

kiego w  Łodzi ogłasza na dzień 7 maja-1948 r. 
p rze targ o fe rto w y nieograniczony na w ykona­
nie  dyw an ika  z asfa ltu  lanego —  naw ie rzch­
niowego na drodze w o jew ódzkie j Łódź — To­
maszów od km  46 +  220 do km  49 +  800.

Bliższe in fo rm acje , ślepe kosztorysy i inne 
podk ładk i przetargowe otrzym ać można w  
Urzędzie W ojewódzkim  — W ydzia le K om u n i­
kacy jnym  w  Łodzi, ul. Ogrodowa 15, pokój 143

1294-K j

PORADY
OB. G A L IŃ S K I FE LIK S .
Zapytu jecie, co należy uczynić w  

wypadku, gdy dzierżawcy, którzy w y­
dzierżaw ili ta rta k  na trzy  lata, po u- 
pływ ie półtora roku zaprzestali płace­
nia tenuty dzierżawnej, p rzy czym tar 
tak jest unieruchomiony, umowy nie 
rozwiązali, a właścicielom nie pozwa­
la ją  na jego uruchomienie.

Kodeks zobowiązań upoważnia w y ­
dzierżawiającego do wystąpienia na 
drogę sądową o rozwiązanie umowy 
dzierżawy, o ile dzierżawca zalega 
z zapłatą czynszu przynajm niej za 
dwa okresy płatności, zależy to od u - 
mowy w  jakich odstępach czasu 
czynsz m iał być płacony. O ile okres 
dwóch ra t dzierżawnych przekracza 
6 miesięcy —  wydzierżawiającemu 
przysługuje w  każdym razie prawo 
wypowiedzenia umowy dzierżawy naj 
później na sześć miesięcy przed uply 
wem roku dzierżawnego.

OB. LESZEK LEW A N D O W S K I.
Pracownicy umysłowi i  fizyczni ma 

ją  prawo do otrzymania karty zaopa­
trzenia I  kategorii, natomiast członko 
wie ich rodzin mogą otrzymać jedy­
nie karty zaopatrzenia I  RD 12. W a­
sza sytuacja materialna nie ma żadne 
go wpływu na zmianę ogólnych prze 
pisów, normujących zaopatrzenie za­
trudnionej ludności w przedsiębior­
stwach i instytucjach.

OB. F. M . —  ŻYRARDÓ W .
Zapytu jecie, czy wymierzona Wam  

przez Sąd kara jednego roku wiezie­
nia  z zawieszeniem na dwa lata za 
przywłaszczenie powierzonej W am su­
m y 3.000 zł podlega amnestii.

Należy w  Sądzie sprawdzić datę 
uprawomocnienia się wyroku. O ile 
orzeczenie skazujące Was było w yda­
ne po 5 lutego 1947 roku względnie 
nie było prawomocne w  czasie w e j­
ścia w  życie ustawy o amnestii z dn. 
22 lutego 1947 r. —  postępowanie w 
sprawie winno być umorzone z urzę­
du przez Sąd Orzekający. W  danym  
wypadku, o ile naw et był wydany wy 
rok, w inien być przez Sąd uchylony, 
skazanie należy uważać za niebyłe, 
gdyż kara została darowana dzięki 
amnestii.

Natomiast w  wypadku uprawomoc­
nienia się w yroku przed wejściem w

PRAWNE
życie ustawy amnestyjnej, nie mote­
cie korzystać z dobrodziejstwa usta­
wy. Skazanie będzie wtedy dopiero 
traktowane za niebyłe, jeżeli w  ciągu 
3 miesięcy po upływie okresu zawie­
szenia Sąd nie zarządzi wykonania 
kary.

OB. A N T O N I ZAJĄC.

Pasierbica Wasza wróciła ze stre fy  
am erykańskiej w stanie brzemiennym. 
Obecnie pracuje, a córka je j  przebywa 
w Domu Dziecka. Kierownictwo Opie­
ki Społecznej w Gdyni wezwało TFo* 
do zapłacenia kosztów utrzymania 
dziecka pasierbicy. Zapytu jecie, czy 
stanoioisko to jest słuszne, gdy ojciec 
dziecka jes t żołnierzem angielskim  i  
gdy córka Waszej żony pracuje.

Obowiązek utrzymania dziecka dą­
ży w  pierwszym rzędzie na rodzicach, 
w  wypadku zaś ieb nlezamożnośel na 
wstępnych dziadkach, według ich eta­
nu materialnego. Winniścle więc po­
dać władzom zakładu opiekuńczego 
Wasze w arunki materialne i  prosić o 
zwolnienie żony Waszej z obowiązku 
łożenia na utrzymanie dziecka je j 
córki.

OB. J. W ÓJCIK.

Obowiązek podatkowy ciąży na 
każdym obywatelu, który zajmuje lo 
kai lub jego część, czy to w  nierucho­
mości własnej, czy też w  charakterze 
najemcy.

Za na jem ców  w  rozumieniu dekretu 
o podatkach komunalnych należy uwa 
żać lokatorów głównych i osoby wpro 
wadzone do lokalu na mocy orzecze­
nia władz kwaterunkowych. Podsta­
wę opodatkowania stanowi czynsz o- 
bliczony na podstawie komornego, 
przypadającego w  miesiącu sierpniu 
1939 roku, a dla lokali nieoddanych w  
najem, wartość czynszowa, nstalona 
w wysokości rocznego czynszu, Jaki 
by został uzyskany, w  razie w ynaję­
cia w  miesiącu sierpniu 1939 roku. W 
razie niemożności ustalenia w  spo­
sób wyżej wskazany wartości czynsio 
w ej za podstawę opodatkowania 
przyjm uje się 5 proc. wartości obie­
gowej nieruchomości lub je j części z 
miesiąca sierpnia 1939 roku.

O ile uważacie się za pokrzywdzone 
go, wymiarem podatku lokalowego 
możecie wnieść odwołanie.

OGŁOSZENIA DROBNE *
JEDNOPIĘTROWA w il la  *  
ogrodem do sprzedania pod 
„S zybka de cyz ja " Smolna 
13. 5#0

FO R TE PIA N  Bechste lna w  
do brym  »tanie oka zy jn ie  
sprzedam. O fe rty  pod Bech 
Stein do „P ra sa " Smolna 13.

570

S Y P IA L N IA  w  bardzo do - 
b ry m  stanie, sprzedam. 
Zgłoszenia m iędzy 4 — 6 
K azim ierzow ska 77-6. 506

K U P IM Y  dom  na b iu ra , o- 
ko ło  30 u b ik a c ji p rzy  u l. 
M a rsza łkow skie j. Zgłoszę - 
n ia  K azim ierzow ska 77-6.

501

M A S Z Y N IS T K A , ru tynow a 
na ze znajom ością stenogr; 
f i l  potrzebna. Zgłoszenia 
pod „D ob ra  S iła “  „P rasa" 
Smolna 13. 509

M A S ZY N A  do szycia S in - 
gera — Inne części, repera 
c ja , duży w ybó r, gw arancja 
Chm ie lna 7. 325

G IĘTE szyby, wszelkiego 
rodza ju  poleca w y tw ó rn ia  
B -c l C hróścikow skieh, W ar 
szawa, u l. C he łm iyńska 52.

503

B U C H A LT E R  -  B ilansista 
zna jdzie  dobrze p ła tne  za­
jęc ie  w  poważnej in s ty tu ­
c j i  pod „30.000”  „P ra sa " 
Smolna 13. S08

POMOCE N A U K O W E: przy 
b o ry  fizyczne, szkło labora 
to ry jn e , modele atonom icz- 
ne, w ag i, m ik ro skopy , m a­
py, g lobusy — K och, W ar­
szawa, B rukow a 31, te l.
76-54. 329

ZG UBIO N O  le g itym ac ją  in ­
w a lidzką  na nazwisko 
C hm ie lew ski A n to n i. 350

SKLEP na Pradze p rzy  u l. 
Ta rgow e j kup ią . Zgłoszę - 
n ia pod „S po żyw czy". B iu ­
ro  Ogłoszeń „P ra sa " Sm ol­
na 13. 507

ABSOLW ENTÓW  szkól tech 
nicznych, handlowych, ta  - 
chowców w  dziedzinie zao­
patrzenia 1 zbytu zatrudnią 
od zaraz PAŃSTW OW E Z A ­
K Ł A D Y  LO TN IC ZE  Warszo 
wa 21 — Okęcie. Zgłoszenia 
w  B iu rze  P ersonalnym .

»47

CENTR A LA  Tekstylna W y­
dział Personalny Żurawia 
33 zatrudni: w ykw alifiko -  
w anych  magazynierów tek­
stylnych, starszych rachmi­
strzów  z kwalifikacjam i 
księgowych. Zgłaszać się z 
podaniam i, życ iorysam i
godz. 8—11. 244

ZG U B IO N E  ko ło  w  dn iu
21.4. b r. o godz. 19 przez 
prze jeżdża jący u l. Jag ie lloń 
ską w  k ie ru n k u  M od lina  sa 
mochód osobowy zostało 
znalezione. W iadom ość: B lu  
ro  Ogłoszeń RSW „P rasa“ — 
Smolna 13. 345

sKr a d z io n o  ak t nadania 
z iem i z m a ją tku  Falencice. 
gm. Prom na, pow. g ró jec - 
k iego M a r tu li Bolesław ow i 
oraz a k t kupna — sprzeda­
ży z iem i i  b u d yn ku  sporzę 
dzony w  gm in ie  Prom na 
przez M aliszewską K a t. na 
rzecz M a r tu li Bolesława.

346

ZG UBIO N O  zaświadczenie
tożsamości w ydane przez 
K om . M. O. w  Suwałkach 
na nazw isko Jadw iga M oło t
k iew icz . 45-KB
ZG UBIO N O  dowód na k o ­
n ia  kasztan urodź. 1925 r. 
w ydan y  przez M ag istra t m. 
S uw a łk i za N r  352 na w łaś­
c ic ie la  Kochański A n ton i 
mieszkańca S uw ałk i, U tra ­
ta  92. 46-KB

A R Y T M O M E T R Y — 
M A S ZY N Y  DO L IC Z E ­
N IA  I  P I S A N I A  

naprawia — kupuje nawet 
zepsute — połamane.
Mechanik Grzechocińskl 
Warszawa, ul. Złota 4t.

Telefon 8 - 3 4 5 6

BUCHALTER
ze znajomością 
b u c h a l t e r i i  
prze myślowej-  
na stanowiskom 
struktorskie do 

przemysłu. 
Warunki dp omó 
wienia. Oferty z 
Życiorysami kiero 
wać do P.A.P. pod 
»Buchalter Irułru 

ktor"
1292-K

< e s ł śM A C 7V M V 00 pisania
P i f l O ś i n i :  UCZENIA 
NAPRAWA- KUPNO-SPRZEDAŻ 

MECHANIK
B.GRZECHOCIŃSKI

Warszaw, Z ło ta  46. Te ł. 8 - 3 4 5 6

F A B R Y K A  K A B L I w  Krakowie - Plaszowie
pod Zarządem Państw ow ym

poszukuje m aszyny rym a rsk ie j ram ienne j 
O fe rty  k ie row ać należy pod adresem F a b ry k i 

w  Plaszowie, u l. P rokocim ska 75.
1300-K

Przedsiębiorstwo Państwowe F IL M  P O LS K I 
Dział Przemysłu Fotochemicznego i Kinotech 
nicznego, Warszawa, ul. Marszałkowska 56 V  
piętro zakupi:

jeden s iln ik  e lek tryczny tró jfazo w y, 
asynchroniczny budow y okapturzonej, 
z w irn ik ie m  zw a rtym  o m ocy 5,5 K M  
napięcie 220-380 v, 720 obr.-m in. z w o l 
nym  końcem  w a łka.

1296-K

O GŁO SZENIE
W  rejestrze spółdzie ln i 398 Sądu Okręgowe­

go w  K atow icach wpisano dn ia  3.3. 1948 r. f i r  
mę o brzm ien iu : Robotnicsa Spółdzie ln ia W y 
dawnicza —  Prasa —  z odpowiedzialnością 
i udzia łam i w  W arszawie, O ddział w  K a to w i­
cach. Siedziba ce n tra li spó łdz ie ln i zna jdu je  się 
w  W arszawie.

Członkowie odpow iadają udzia łam i. D z ia ła l­
ność w ydawnicza, ośw iatowa i  propagandowa 
w  duchu m arks is tow sk im  d la  podniesienia ogól 
nego poziom u w iedzy społecznej w  Polsce, dzia 
łalność w ydaw n icza d la  udostępnienia szero­
k im  masom tan ie j prasy robotniczej, li te ra tu ­
ry  p ięknej, popu larno - naukowej i  inne j, po­
p ieran ie twórczości lite ra ck ie j, rozpowszech­
nian ie  dem okratycznych gazet i  czasopism, tu  
dzież innych  w artośc iow ych w yd aw n ic tw  w ła ­
snych i obcych. U dz ia ł w ynosi 500 zło tych, 
p ła tn y  w  połow ie p rzy  przystąp ien iu , reszta 
zaś w  ciągu jednego miesiąca od da ty  przy­
stąpienia. Leon B ie lsk i, S tan is ław  Szczepański, 
Edm und G rzybowski, E dw ard Sztetner. Zastęp 
cy: Stefan Polewka, Samuel N e fta lin . Czaso­
pism o „Społem “ , „G łos L u d u “  i  „T ryb u n a  Ro­
botnicza“ . Zarząd składa się z p ięciu członków. 
Spółdzielnię reprezentu je  dwóch cz łonków  Za­
rządu łącznie. W skład Zarządu w chodzi dwóch 
zastępców. 12S7-K
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Z notatnika przed wyścigiem

P i e m i ^ f  t r e n i n g
Rumuni, Czesi i Jugosłowianie już w i f  A e

P ie rw s i nasi zagraniczni goście, star 
tu ją cy  w  w yścigu W arszawa —  P ra - 
ga —  Bułgarzy, czują się w  Stolicy 
doskonale. M ieszkają na S tadion ie i  
ja k  dotąd —  b. chw alą polską kuch - 
n ię . D zis ia j zam ierzają przeprowa - 
dzić trochę dłuższy tre n in g  ko la rsk i i  
wyjechać za miasto.

Jeden z ko la rzy  bu łgarsk ich  m ia ł 
wczoraj p rz y k ry  ja k  d la  ko larza  w y ­
padek, gdyż pękła w  jego rowerze ra 
ma. Przedstaw icie l re d a kc ji „G łosu 
L u d u “  zaapelował na odpraw ie ko la ­
rzy  w  P Z K  do „serc“  naszych zawod­
n ików , prosząc o pomoc dla  pechowca 
z B u łga rii.

\ece ty  Jan (C S R )

A|>el ten n ie  m iną ! bez echa. Z w y ­
cięzca ostatniego w yśc igu  „Expressu 
Zachodniego“  R zeżnicki m a pomóc 
„koledze szosy“  i  dostarczyć m u r a ­
mę. B raw o R zeżnicki! T ak  postępują 
p ra w d z iw i sportowcy.

Na wczorajszej odpraw ie w  P ZK , 
dokonanej przez prezesa G o łę b iow ­
skiego, b y ł nastró j dość poważny. 
P rzem ówienia prezesa zawodnicy słu

cha li z w ie lką  uwagą. Zapom nieć o 
„in teresach“  k lu bo w ych ! Zapom nieć o 
egoistycznych am bicjach! M yśleć za 
to o jeździe zespołowej i  o ha rm on ii 
całej d rużyny  —  o to  p ro s ił zaw odni­
ków  prezes G ołębiowski. Rzeczyw iś­
cie, reprezentanci muszą zrozumieć, 
że w  w yśc igu  ty m  in dyw id u a liśc i nie 
jadą dla  siebie —  ale przede wszyst -  [ 
k im  dla pom ocy członkom  drużyn. j 

K o larze rum uńscy w y je ch a li z B u­
karesztu w  poniedzia łek i  jadą do 
W arszawy przez Pragę. 5 zaw odników  
pozostanie w  s to licy CSR i  startować 
będzie w  wyścigu Praga — Warszawa, 
a p ięciu przyjedzie  do W arszawy. 
P rzyjazd ich  oczekiwany jest albo dzi 
siaj, a lbo w  czw artek 'rano .

K olarze CSR przy jadą razem z za­
rod n ika m i Jugosław ii, k tó rzy  ju ż  od 

:.ilk u  dn i baw ią w  Pradze. Jugos ło ­
w ian ie o trzvm a li na m ie jscu 10 rowe 
rów  szwajcarskich, sprowadzonych 
przez Czechosłowację.

Na trasie w yścigu Praga — Warsza 
wa oczekuje zaw odników  w ie le  m i - 
•ych niespodzianek. W  Pardubicacn ze 

rano w ie le  nagród, a w  O straw ie — 
ak podaje prasa czeska, wartość ufun 
iłowanych nagród przekracza sumę 
i?,0.003 koron czeskich.

W każdym  mieście etapow ym  zawód 
-licy będą w p isyw a li się do pam iątko 
wyćh ksiąg m ie jsk ich . Ape lu jem y

t y  s l t r ó c  e
T h o rie if Schjelderup, jeden z n a j­

lepszych narc ia rsk ich  skoczków św ia­
ta, znany no rw esk i adwokat, żeni się 
ze s łynną am erykańską śpiewaczką 
M urzynką  — A nną B row n. S chje lde- 
ru p  rep rezen tow a ł'N o rw eg ię  na ostat­
n ie j z im ow ej O lim piadzie  w  St. M o- 
ritz .

X
Dnia 30 kwietnia rb. o godz. 17

w  pierw szym  te rm in ie , o godz. 17.30 
W d ru g im  te rm in ie  odbędzie się walne 
zebranie cz łonków  AZS w  W arszawie 
w  salach Domu. Akadem ickiego (Pi. 
N a ru tow icza 5).

Reprezentacyjna drużyna piłkarska
zw. zaw. Jugosław ii, k tó ra  będzie 
bron ić  b a rw  swego k ra ju  w  Igrzyskach 
Zw. Zawodowych w  Paryżu, została 
ju ż  wyznaczona i  zna jdu je  się na o - 
bozie tren ing ow ym  w  Zem unie k. Bel 
gradu.

więc do ko la rzy  aby w y ra b ia li sobie i cy w  dn iu  dzisiejszym, o godz. 23.50. 
ładny cha rakte r pisma... K ie row n ik iem  ekspedycji jest mz.

E kipa polska, s ta rtu jąca  w  wyścigu Franciszek Szymczyk, b. w ie lo k ro tny  
Praga —  W arszawa wyjeżdża ze s to li I m is trz  to row y  Polski.

Zapaśnictwo w ZSRR
W a lk i zapaśnicze w  s ty lu  grecko- 

rzym sk im  zaczynają odgryw ać coraz 
donioślejszą ro lę  w  ogólnym  rozw oju  
w ychow ania fizycznego m łodzieży ra 
dzieckie j, rozpowszechnia jąc się coraz 
bardzie j na teren ie całego k ra ju . Do- 
wodem  tego jest m asowy udzia ł m ło ­
dych zaw odników  w  zakończonych o- 
sta tn io  m istrzostw ach zapaśniczych 
Z w iązku  Radzieckiego w  walkach 
grecko-rzym skich . W  m istrzostwach 
tych, k tó re  odbyły się przy  udzia le 
p rzedstaw ic ie li wszystk ich re p u b lik  
ZSRR, została przełam ana dotychcza­
sowa hegemonia zapaśników Federa­
c ji RoSyjskiej. Większość pierwszych 
m ie jsc zdobyli m łodz i zaw odnicy z 
innych  re p u b lik  Z w iązku  Radzieckie­
go, z U k ra in ą  na czele.

Zaw odnicy radzieccy s tw o rzy li no­

wą, odrębną szkołę klasycznych zapa 
sów, k tó ra  dała podstawę do sta łe j 
popraw y uzyskiw anych rezu lta tów  i  
p rzyczyn iła  się do osiągnięcia dosko­
nałych w y n ik ó w  na arenie m iędzyna 
rodow ej, in te nsyw ne  i  p lanowe szko­
lenie ka d r zapaśniczych pozw o liło  za­
w odn ikom  radzieck im  osiągnąć pe łny 
sukces na ostatn ich m istrzostw ach Eu 
ropy, gdzie zdoby li oni m istrzostw o 
drużynowe,

Zakończone obecnie m istrzostw a za 
paśnicze Z w iązku  Radzieckiego w y ­
kazały, że poziom zapaśnictwa w  
ZSRR podniósł się od czasu m i­
strzostw  Europy jeszcze bardzie j, a 
szybkie postępy m łodych zaw odników  
są dowodem ciągłego rozw o ju  tego 
popularnego w  ca łym  k ra ju  sportu.

Komitet honorowy biegu kolarskiego
Warszawa — Praga — Warszawa

Honorowy protektorat przyjął P re­
mier Rządu CSR K L E M E N T  G O TT- 
W A LD  — Przewodniczący Centralnego 
Komitetu Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji.

Honorowym startartem wyścigu 
Praga —  Warszawa będzie Ambasador 
RP w  Pradze, OLSZEW SKI.

W  skład Komitetu Honorowego we­
szli:

V IL L IA M  S IR O K Y  —  Wicepremier 
Rządu CSR i  Przewodniczący Komuni 
stycznej P artii Słowacji,

A N T O N IN  ZAPO TO CK Y — Wice­
premier Rządu CSR i Przewodniczą­
cy Czechosłowackich Związków Za­
wodowych,

BOH U M IL  L A U S M A N  —  Wicepre­
mier Rządu CSR,

gen. L. SVOBODA — Minister Obro 
ny Narodowej,

d r V LA D . C LEM EN TIS  — Minister 
Spraw Zagranicznych,

D r V A VR O  SROBAR —  Minister 
Unifikacji,

V A C LA V  NOSEK — Minister Spraw 
Wewnętrznych,

prof, dr Z, NEJEDLY — Minister 
Szkolnictwa i Oświaty,

V A C LA V  KO PECK Y —  Minister 
Inform acji,

dr JAR DO LANSK Y —  Minister
Skarbu,

JU LIU S  D U R IS  —  Minister Rolnic 
twa,

dr A LE X E J C EPIC K A  —  Minister 
Sprawiedliwości,

dr A N T O N IN  GREGOR — M in i­
ster Handlu Zagranicznego,

FR A N T. K R A JC IR  —  Minister 
Handlu Wewnętrznego,

Z. F IE R L IN G E R  —  Minister Prze­
mysłu i Przewodniczący Partii Socjal— 
Demokratycznej Czechosłowacji, 

inż. LUD. JA N K O VC O VA  — M in i­
ster Aprowizacji,

E V ZE N  ERBAN —  Minister Opieki 
Społecznej,

A LO IS  PETR —  Minister Zaopatrzę 
nia i Przewodniczący Ludowej Partii 
Czechosłowacji,

JOSEF PLO JHAR — Minister Zdro 
wia,

doc. EM . SLECHTA —  Minister Ko 
munikacji i  Przewodniczący Partii 
Socjalistycznej Czechosłowacji, 

dr JA N  S EVC IK  —  Podsekretarz 
Stanu w  Min, Obrony Narodowej, 

dr A LO IS  N E U M A N  —  Minister 
Poczt,

dr GUSTAV H U SAK — Przewodni 
czący Parlamentu Słowackiego.

Śmiertelny wypadek na ringu w Polsce

Czescy kolarze na treningu

Dnia 27 bm. P A P  z Poznania do ■ 
niósł, co następuje:

W  czasie w alk pierwszego kroku 
bokserskiego w  Poznaniu, do które­
go stanęło 75 zawodników, zaszedł 
w drugim dniu, podczas spotkania 
w  wadze półśredniej między Hady- 
niakiem („W arta“) i  Koldyklem  
(ZZK  —  Poznań) nieszczęśliwy w y­
padek. Hadyniak po pierwszej run­
dzie przegranej, w  której poszedł 
trzy razy na deski, otrzymał w  dru 
gim starciu silny cios w  szczękę, któ 
ry  zw U il go na matę. Po wyliczeniu, 
nieprzytomnego warciarza zabrano 
do szatni, a następnie do szpitala, 
gdzie w  godzinę po meczu zmarł, na 
skutek wylewu krw i do mózgu. Jest 
to drugi wypadek śmiertelny w h i­

storii boksu poznańskiego. Pierw - 
szy zdarzył się w  1935 roku Ofiarą  
był wówczas znany pięściarz Urba­
niak.

(Wypadek na ringu w  Poznaniu jest 
drugim wypadkiem śmiertelnym w  hi 
storii boksu polskiego w  Polsce. Dopó 
k i nie zostanie zakończone dochodze­
nie w  tej tragicznej sprawie —  nie 
chcemy wydawać swej opinii. Kto za­
w in ił —  trudno w  tej chwili mówić. 
Może lekarz, może brak lekarza, mo­
że nieodpowiedni ring, może po prostu 
tragiczny pech. W każdym razie w ie­
rzymy, że dochodzenie w  tej sprawie 
będzie przeprowadzone jak  najskru­
pulatniej i  opinia publiczna dowie 
się niezatajonej prawdy).

Zeszłego roku w jesieni władze wojskowe w ykryły defrau­
dację pieniężną, jakiej dopuścił się Belaffy na ok. 10.000 doi., 
tj. ok. miliona koron czeskich. Do procesu nie doszło, bo ro­
dzina wyrównała defraudację i  sprawę zatuszowano, ale Be­
la ffy musiał rzucić służbę i wyjechać z kraju. Razem z To- 
■wanowiczem wyjechali do Warszawy i żyli bądź z szulerki, 
bądź z handlu żywym towarem. Z biegiem czasu zaznajomili 
sie z kilkunastu ludźmi podobnej konduity i  założyli bandę. 
Grasowali w Warszawie, Bukareszcie, Wiedniu, Pradze i zdro 
jowiskach Czech Zachodnich. Belaffy był organizatorem ca­
łego tego towarzystwa, jego bankierem i  cieszył się w nim 
ogólnym autorytetem...

Gdy Tonik doczytał do tego miejsca, zebrał pełne usta śli­
ny i  splunął daleko od siebie.

Zachmurzył się.
— Taka głupota!... Taki idiotyzm!
W tej chwili Anna powróciła z porannych zakupów.
Tonik wstał ze złością i  zaczął chodzić po izbie tam i  z po­

wrotem.
_ Takie świństwo!... Takie świństwo, Andziu!... Tak prze

cenić ludzkiego ślimaka! — i naprawdę wyobrażał sobie śli­
maka, wielkiego, zimnego, śliskiego, którego brodawki wy­
dzielają lepki śluz, jakiegoś ślimaka — olbrzyma, o wiele 
wstrętniejszego niż rzeczywisty.

— Co się stało, Toniczku? — rzekła, zadowolona, że już 
się tylko złości i że nie jest smutny.

Machnął ręką.
Zjadł śniadanie i  poszedł do pracy. „Czeskie Słowo“ zabrał 

z sobą. Ale przed siódmą przyszła gazeciarka z „Prawem Lu­
du“ . Anna posprzątała mieszkanie, powiedziała, sąsiadkom 
na korytarzu „dzień dobry“ , a potem wzięła do ręki gazetę.

Jej wzrok nie mógł nie paść na artykuł: „Tak wyglądają 
ludzie, którzy robią kontrrewolucję na Węgrzech“ . O Belaf- 
fym Imre. O „Modnej gwieździe“ . I  oczywiście musiał się jej 
przypomnieć Kerekes Sandor i  jego dziwna przedwczorajsza 
wizyta. I  zagadka ubrania Tonika. Przeczuwała związek jed­
nego z drugim. Może mniejszy niż był w rzeczywistości. Ser­
ce jej ścisnął kurcz, a oczy wypełnił strach. W głowie zapano 
wała jakaś straszliwa pustka.

Ten dzień trw ał długo. Anna nie czuła, jak czas upływa,
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a o pracy nie potrafiła nawet myśleć. Chwilami uspokajała 
się, przypominała sobie, co Tonik robił przez cały dzień; wie 
działa, był chyba w pracy, ale przecież tylko chyba; przy­
szedł do domu późno, nie jadł, był rozdrażniony, a potem — 
to jego ubranie! I co to mówił rano o tym ślimaku? Drobne 
krople potu wystąpiły Annie na całym ciele. W południe, sie­
dząc na skrzynce z węglem, usiłowała zjeść kilka łyżek zupy, 
ale nie mogła. Potem sąsiadki kłapały pantoflami po koryta­
rzu, nabierały wodę i  jarm oliły się naczyniami kuchennymi, 
zaś Anna bała się wyjść, aby się z nim i nie spotkać.

Był to najdłuższy dzień je j życia.
Tonik wrócił późno. Dopiero koło dziewiątej. Po wyjściu 

z fabryki obiegał rogi praskich ulic i  dworce, gdzie stoją 
sprzedawcy gazet, i  poszukiwał towarzysza Kerekesa. Nie 
znalazł go. Potem miał zebranie. Wyczerpane nerwy Anny 
znowu się rozigrały. Ale Tonik w wieczornym zmroku nie za­
uważył je j zdenerwowania. Przyszedł spokojny, objął ją, 
pocałował i zapytał przyjaźnie: — Jak się czujesz, Andziu? 
Co nowego? — Zaświecił lampę i zjadł kolację z apetytem. 
Widząc jego oczywisty spokój, Anna straciła odwagę, by wy­
płakać pytania, kóre męczyły ją przez trzynaście godzin.

Dopiero w nocy, gdy spoczywali obok siebie. Sama z sobą 
walczyła o decyzję i  cofała się kilkakrotnie.

Ale wreszcie uniosła się nieco, pochyliła nad nim i  szepnę­
ła:

— Tyś go nie zabił, prawda, Toniczku?
Zaskoczenie Tonika trwało może dwie sekundy. A może 

trzy — zanim się żachnął:
— Może ci go żal?

Przelękła się. Położyła się znów cicho na wznak. Serce jej 
waliło. Było ciemno.

Dopiero po długiej chwili Tonik powiedział spokojnie:
— Nie zabiłem go.
Serce zaczęło się uspokajać. Rozszerzone źrenice patrzyły 

gdzieś w sufit.
— A gdybym go był zabił — mówił powoli — czybyś mnie 

przestała kochać?
Przytuliła głowę do jego ramienia. Pozostała tak przez 

chwilę. Potem cichutko pocałowała go w szyję i szepnęła:
— Nie. Ale myślę, że trochę bym się ciebie bała. Czy ci 

nie. grozi jakie niebezpieczeństwo, Toniczku?
Poczuła, jak zaprzeczył głową. Znowu było cicho. Tylko 

budzik tykał.
— Taka głupota, Andziu!... tak przecenić ludzkiego śli­

maka!
ZDRAJCA

Tonik szukał po Pradze Kerekesa Sandora. Wypytywał 
sprzedawców gazet, chodził po motolskich stajniach, smi- 
chowskich cegielniach, żyżkowskich magazynach i holeszo- 
wickich składach drzewnych, gdzie według jego wiadomości 
sypiał towarzysz Kerekes. Nie było go nigdzie, znikł, a w To- 
niku wzrastał niepokój i  ciężar odpowiedzialności. Co będzie, 
jeśli sąd uwierzy zeznaniom Jowanowicza, zresztą, jak się 
zdaje, prawdziwym? Co będzie, gdy Kerekes zacznie mówić, 
albo może już mówił, jeśli go zamknęli? I dlaczego jeszcze ni­
komu nie przyszło na myśl, że tu chodzi o czyn węgierskiego 
rewolucjonisty, skoro „Prawo Ludu“ , oczywiście mimo woli 
i  niechcący, samo o tym napomknęło? Chodziło o partię. 
Sprawa była zbyt poważna, aby mógł tajemnicę zachować 
dla siebie.

Zdecydował się na Jandaka. W redakcji ani w sekretaria­
cie nie znalazł go i  poszedł do niego do mieszkania. Pracow­
nia posła nieco go zaskoczyła. Jasna, z umiarkowanym luk­
susem, wielką biblioteką. Nad biurkiem wisiał portret Leni­
na. Robotnik — metalowiec z Kolbenki miał instynktowny 
brak zaufania do dobrobytu. Jandak posadził Tonika w skó­
rzanym fotelu i  zaproponował papierosa. Tonik nie palił.

(C. D. N.)

Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA“ m  Warszawa, ni, Smolna 12, B-5Ü3»


